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W a rsz a w a .  (P a t . .  W c z o ra j  w  pohuir."; 
w, sa l i  B a d y  m ie jsk ie j  o d b y ta  się  u ro c z y s ta  
A k a d e m  j a  ku  uczczen iu  150-le tn iego  o g ło ­
szen ia  n iepod leg łośc i  S t a r ó w  Z je d n o c z o ­
nym i A m e ry k i  pó łnocne j.  N a  a k a d tm ję  
p rz y b y l i  p. P re z y d e n t  R z p lń e j ,  M a isz u łk o  
wie S e jm u  i S e n a tu ,  cz łonkow ie  R ząd u  z 
p rem . B a r t lc m ,  ks. k a r d y n a ł  K ak o w sk i ,  p o ­
seł S ta n ó w  Zj. S te tso n  i w ie le  w y b itr  ych o- 
sobistości ze ś w ia ta  po litycznego , n a u k o w e ­
go, l i t e r a tu r y  i s z tu a i .

A kadem ję  zag a i ł  prezes R a d y  m ie jsk ie j  
sen. B a l iń sk i ,  s k ła d a ją c  hoł,, w ie lk iem u  na • 
rodu w i a m e ry k a ń s k ie m u  W  zakończę ń u  
wzniósł o k rz y k  n a  cześć S ta n ó w  Z jedn . Z e­
brani. po w sta l i  z m ie jsc  i po w y s łu c h a n iu  
h j  inn i’ a m e ry k a ń s k ie g o  zgotow ali  w ie lk ą  
ow ac ję  posłowi S tee tsonow i.

Z kolei z a b ra ł  głos prof. H e n r y k  Mo- 
ścieki,  k tó ry  podał h is to ry czn y  p rzeg ląd  
s to su n k ó w  polsko - am er.yka oskich, puczem 
prezes  K o m ite tu  obchodu K o tn o w sk i  zda ł  
so ra w e  z d z ia ła lnośc i  kom ite tu .  S ta r a n ie m  
k o m ite tu  w y b i ty  zosta ł  m ięd zy  in n y m i  m e ­
dal p a m ią tk o w y .  J e d e n  jego eg zem p la rz  w 
złocie będzie w ręczony  n a ro d o w i a m e r y k a ń ­
sk iem u. Poza tem sk o m p le to w an i  około 100 
a lbum ów  z podp isam i okoto 5 miljunów P o ­
laków , s k ła d a ją c y c h  hołd A m eryce .

N a s tę p n ie  o rk ie s t r a  o d eg ra ła  n y rn n  a- 
m e ry k a ń s k i ,  po,.zcm wzniesiono  o k rz y k i  n a  
czesi S tan ó w  Z jednoczonych .

W  odpow iedzi za u rząd zo n ą  ow ację  po­
seł S tee tson  w y ra z i ł  u czuc ia  wdzięczności 
A m e r y k i  jza dow ody  s y m p a t j i  ze s t ro n y  Pol 
ski. a  zakończy ł  oki zy k iem  n a  cześć P o l s k i , 
poczerń o rk ie s t r a  o d e g ra ła  polski h y m n  n a ­
rodow y.

P o  zak o ń czen iu  p rzem ó w ień  prezes  K o t ­
now sk i w ręczy ł m ed a le  p a m ią tk o w e  P r e z y ­
den tow i R zp li te j ,  o raz  posłowi S tee tsonow i, 
k tó ry  n a s tę p n ie  w otoczeniu k o m ite tu  o b ­
chodu i p rzeds taw ic ie l i  w ładz  przeszedł ria 
ba lkon  ra tu sz a  i p r z y p a t r y w a ł  się d e f i l a ­
dzie oddz ia łów  w ojskow ych, policji, S oko­
łów. S trze lców . H a rc e rz y .  W  uroczystości 
nezest.niczyły o lb rzy m ie  t łu m y  p u b l ic z n o ­
ści. —

— ł lorze jest takie piękne, a ty Macieja nie ch cesz  na n e pat zeć.
—  Scierpieć nie mogę w d o k u  bałwanów, przypominają mi one u ,:rę 

Wiejską. Rysował Z. Czerm ir ski.

S P A D E K  DROŻYZNY.... W  T E O R J Ł
a rszaw a ,  N a  o s ta tn ie m  posiedzeniu  

kom isji  d la  b a d a n ia  kosztów  u t r z y m a n ia  
w Ul. U rzędz ie  S ta ty s ty c z n y m  ustalono, żc 
spadek^ 'rozyzny w m ies iącu  czerw cu  w y ­
nosi 0.31. P rzed s taw ic ie le  o rg a n iz a c j i  ro­
bo tn iczych  i p raco w n iczy ch  podn ieś li  s ł u ­
szne z a rz u ty  przeciw m etodom  ob liczan ia  
kosztów u t r z y m a n ia  i d o m ag a l i  się p r z y ­

spieszenia  w p ro w a d z e n ia  now ej m e to d y  o -  
b liczania , o p a r te j  n a  rzeczy w is ty ch  budże- 
łach  g o sp o d a rs tw  dom ow ych , z a m ia s t  n a  
d o ty ch czaso w y m  sy s tem ie  teo re tycznego  
w skaźnika .  (

P R O K U R A T O R  - D E F R A U D A N T  
N A  Ł A W I E  O S K A R Ż O N Y C H .

W a rsz a w a ,  (z) W  sądzie  ok ręg o w y m  
w W iln ie  toczy się proces  p rzec iw ko  b y ł e ­
m u  p ro k u ra to ro w i  H urczynow i.  A kt o s k a r ­
ż en ia  zarzuca  mii 14 udow odn ionych  wypad 
ków d e f ra u d a c j i  z depozy tów  sądow ych , k tó  
r e  to d e f ra u d a c je  p o p e łn ił  on w oki. esic od 
1921 r. do l is to p a d a  1925 r. P o z a  tem H u r -

czyn  dopuśc ił  cię szeregu  in n y c h  n , a h v e r • 
s a c y j  i p o d ra b ia n ia  pieczęci urzędow ych. 
P ro c e s  ten  s tan o w i sensac ję  d n ia  w W ilnie .

O D S Ł O N IĘ C IE  n  1 M M K A  K I T C H E -  
d E L j

L o n d j  n, (Pat.) .  O dsłonięcie  p o m n ik a  
lo rd a  K i tc h e n e r a  odby ło  się n a  p rzy ląd k i  
M aciek  (w yspy  O rk n ey ,  o dw ie  m ile  od 
m ie jsca ,  gdzie  a n i a  5 czerw ca  1916 z g in ą ł  
K i te h e n e r  ,r<a ją c  się  do R o s j i  n a  okręc ie  
w o jennym . O k rę t  ten — iak ” d a d o m o  został  
z a to p io n y  p rzez  n ie m ie c k ą  łódź podw odną .

fo p u la rn r  d iien n lK  i lu s t r o w a n i  
WycAodd we Lwowie kełdego dnie popołudniu
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Echa Wl. GraLsu e*o w mowie. p. 
nerze. — Zielo vy przemysł

P r o g r a m  m in is t r a  sk a rb u ,  p rzeds taw io  
n y  w Se jm ie , spo tkaj się  n a  ogół z dość gl u 
chein przy jęc iem  ze s t ro n y  p ra s y  polsk ie j .  
B y ł  to p ro g ra m  w znacznej  części s k a rb o ­
n y  i z tego toż p u n k tu  w idzen ia  byl on k r y  
ty k o w n n y  P .  K l a n u  r  b y ł  jecinym g ł ó ­
w n y c h  w sp ó łp racow ników  W l.  G rabsk iego , 
s tąd  (cż "
s ta r a n o  się  odnaleźć n jego w j stąp ien iu  

cena poglądów  p. W l. G rabskiego.
Z tego p u n k tu  w idzenia  oeenil jego 

p ro g ra m  przedew szystk iem  ,.Czas“, ba rd zo  
zacięcie zw a lcza jący  w szelką  ' g rabszczy -  
znę, za rzuc ił  p. K ia  m e ro w i

fantiistyczność w nadziei uzyskania  
w iększych  sum z  podatków.

Ożyli p o w ta rz a  się d a w n a  b is  wuj u 
z p. G rabsk im , p rzecen ien ie  sil p ła tn ic z y c h  
polsk iego  o rg an izm u . D ru g i  z a rz u t  „Ozasu“ 
do ty czy  oszczędności. T u  p rz y z n a je  rac ję  
posłowi B y rce ,  że m in .  K la r n e r  n ie  docenił  
odpow iedn io  ro l i  oszczędności w budżecie.

A le n a jc iek aw szy  z a rz u t  n a  ła n ia c h  p i ­
s m a  k o n se rw a ty w n e g o  to  to, że ekspose 
p. K l a r n e r a  robi

w rażenie czegoś z „am ien regim e", 
m in is te r  móivil b lado, szu k a ł  w y jś c ia  _ n a j ­
ła tw ie jszego , n ie  d o tk n ą ł  p ro b lem u  pożycz­
k i  zag ra n ic zn e j  i...

stara śp iew ka „Czasu" 
k o n t ro l i  n a d  n aszy m  b u d że tem  czy n a d  n a ­
szym i p rzed s ięb io rs tw am i.  S łu szn ie  z a u w a ­
żył tez „Czas", że ekspose se jm ow e p. K l a r ­
n e r a  n ie  da ło  p e łn i  p ro g ra m u .  D r u g a  poło­
wa z a w a r ta  b y ła  w przem ów ien iu  w y  o-

Klat\ era — „Czas" o min. Kkar " 
\ Program a wykonanie.
w icdz ianem  w Senacie . J e ś l i  w S e jm ie  m ia ł  
p K l a m e r  n a  m y ś l i  racze j  p rzem ysł,  to 
w S enac ie  rozw iną ł

zielony sztandar gospodarczego życia  
D olski

i m a ją c  przed  sobą  obszarników ', mów 1 i o 
ro ln ic tw ie .  “ r *v" %T.'

S łu szn ie  chyba  z a z n a c z y ł  m in  K la rn e r ,  
że k a ż d y  rz ą d  n ie  może mieć p ro g ra m u  go­
spodarczego , lecz racze j  w in ien  być  
jeden program  realizow any przez w szyst­
k ie  rządy i sk rysta lizow an y  w społeczeń­

stw ie.
Min K l a r n e r  w sw ojem  p rzem ó w ien iu  

węystąpił z ideą, k tó r a  z re sz tą  już  dość d a ­
w n o  n u r tu j e  w spo łeczeństw ie  polskiem , że 

natnralnym  przem ysłem  w  Polsce jest  
jed y n ie  przem ysł ro ln iczy  

i że on g łów n ie  z a s łu g u je  n a  poparc ie . — 
P rz e m y s ł  zaś k tó r y  się u p ie ra  na  su ro w ­
cach  sp ro w a d z a n y c h  Iza obcą  w a lu tę ) ,  n ie  
m a  tak ich  n a t u r a l n y c h  w a ru n k ó w  rozwo 
ju .  P .  K l a r n e r  n ie  w y p o w ied z ia ł  tego  tak  
jasno , a le  o s ta teczn ie  te n o r  jego  w yw odów  
b y ł  taki.

W a ż n y m  p u n k te m  p rz e m ó w ie n ia  i l in .  
K l a r n e r a  b y ł a  też  s p r a w a  no " tu  w G dyni.  
T a  s p r a w a  je s t  dziś  szczególnie a k tu a ln a ,  
gdy

szanse eksportu w ęgla  ehw ilow o m oże 
ty lk o  n a  tak? skalę, s ic  p ow ięk szy ły .
P o k a z u je  się  p rz y te m ,  j a k  n ied o p aso w a­

n y  je s t  n a sz  p rz e m y s ł  pod  k a ż d y m  w zglę­
dem  do ek sp o r tu ,  j a k  n a s i  k u p c \  n ie  u m ie ją  
i n ie  m o g ą  k a lk u lo w a ć  n a  ekspu.-t z i u

w od u
braku odpow iednich in sty tu cy j.

T a k  w ięc  p ro b lem  go sp o d a rczy  jest już  
p rzez  obecny  rznd w g łó w n y ch  k o n tu ra c h  
z a ry so w a n y ,  chodzi ty lk o  te r a z  o

realizację  spraw ną i szybką.
Rząc^ wie, czego chce jeś l i  p o t ra f i  oży­

wić nas., c iężk i a p a r n  b iu ro k ra ty c z n y ,  że­
b y  g o s p o d a rs tw u  po lsk iem u  życie  u ła tw ia ł ,  
a n ie  u t r u d n ia ł ,  to  może b yć  lepiej.

Trzeci ży wioł ziemski został przez czło­
wieka przed k ilkunas tu  la ty  zdubyty. Teraz  
dokonuje  się rozszerzanie, u trw a lan ie  i o r­
ganizow anie  zdobyczy. Z lądu  i wody wzno­
s im y się coraz śmielej w powietrze, zaprzę­
g a ją c  jego siły  do robo ty  dla nas. D o k o n u ją ­
cy się w naszych oczach rozwój lo tn ictwa po­
kojowego, pasażerskiego i pocztowego, od­
byw a się w tempie ta k  b ł /skaw  iczuem że 
nie up łyn ie  k ilka lat, a  człowiek cywilizo­
wany, k tó ry  jeszcze r.ie la ta ł ,  będzie budził 
tak ie  zd u m itm e  ja k  dzisiaj człowiek, k tó ry  
jeszcze nie jeździł automobilem,

Technika  io .m cza jakkolw iek  już te raz  
w span ia ła  i budząca podziw, tkwi c iąg k  ja ­
szcze w swoich dziecinnych trzewiczkach. Gie 
u lega  żadnej wątpliwości, że w n iedalekiej 
przyszłości po tra f i  ona bardzo znacznie roz- 
szeizye pojemność maszyn ła ta jących , spo­
tęgować ich szybkość, przedewszystkiem zaś 
zwiększyć bezpieczeństwo.

Ale i to, ozem już  w te j  chwili p r a k ty ­
cznie rozporządzamy, oznacza już  nie co in ­
nego, j a k  całkowity  przew rót w stosunkach  
k om un ikacy jnych  między k ra jam i,  co wię­
cej, m iędzyncałym i kon tyngen tam i. Szcze­
gólniej od roku. kiedy m ocarstw a ko a l icy j­
ne uw oln iły  N irn icy  od zakazu zak ładan ia  
własnych wielkich, l in i j  lotniczych i budowy 
wielkich p ła to w e 'w  pasażerska

W. RAORT.

Hf li i i ;1 t t i i .
Miałem wypecliać na k ilka  dni urlopu  

wypouzynkowege do Brzucl.owic. J e s t  us i  
lone, że człowieka, w ybiera jącego  się w da 
leką podróż, odprowadza rodziru, n a  dworzec, 
aby  mu osłodzić ostatn ie  chwile przed o d ja ­
zdem.

Znalazłem się więc na  dworcu w asy^ten 
cju  cioci Madzi, s t ry je n k i  Lońci i w u ja  ild- 
nm nda. liczących razem około stosiedmdzie- 
s ią t  lat.

— A więc napisz na tychm ias t po p rzy b y ­
ciu! — prosiła poraź dwudziesty' i drugi, ko­

lebana  ciocia Madzia
— Siada j  tyłem  do m aszyny  i nie. zgub 

biletu! — radził  mi, poraź trzydziesty  czw ar­
ty, w uj Fdinund.

— Czwijtmsz wsjsysKo że — pytała  
poraź piędziesiąty, s t ry je n k a  Lonoia.

Oszołomiony rozglądałem się, czy wresz 
cie u p ragn iony  pociąg nie zajeżdża i na  
wszystko odpowiadałem nieprzytonmom 
iwie rdzeniem

— Ach, co to .ja jaszcze chciałam  powie­
dzieć? — ^przypomniała sobie nagle  ciocia 
Madzia. — Musisz koniecznie napisać  choć 
k ilka  stów do Błaszkiewiczów. Kie zapo­
m n i j ! . . .

— Pow inien byłoś coś zabrać  ze soba, na  
drogę do jedzenia! — wtrąciła  z wyrzutem  
s try je n k a  Lońoia! — A czy dobrze zam kną­
łeś w a l iz k ę ? . . .  Klueż.yka nie zgnb, n a  mi 
lość boską!

— W  razie  k a tas tro fy  kolejowej u le ż y  
pociągnąć za rączkę! — zauważył w uj Ed-! 
inimd. — H am ulec  bezpieczeństwa bedzie 
zapewne w k u ra ta iz u . . .

Z da leka  widzę, że pociąg  już  zajeżdża 
n a  tor. . . .

— N atu ra ln ie ,  że do Flaczkiewiczow n a ­
piszę! — mówię nanół p rzytom nie. — Tak

■jest ciocia! N a tu ra ln ie  s t r y je n k o !  Rozumie 
f się wyj.-iu! Tak  j e s t ! . .

— N ie zapom nij więc napisać  do Flacz- 
kiew iczów I

U śm iechnąłem  się ja k  człowiek w n a rk o ­
zie, p a trząc  z utęsknieniem  n a  b tiżający się 
poeiąg. . . .  . .

— Pow inien byłeś cieplej się u b ra ć  — 
wtri iła ciocia Madzia.

Zbawczy pociąg  w ychyla  się z najbliższej 
k rzyw izny  i wjeżdża, dysząc i p ry c h a ją c  na 
p e r o s .

T łum  ludzi rzuca  się n a  będący jeszcze 
w biegu poeiąg. N a tu ra ln ie ,  że l j a  biegnę, 
ścigany uporczywie przez kochającą  m nie 
rodzinę. W  szalonym  pędzie n ia  mogliśm y 
się za trzym ać  n a  g ładkii  asfalc ie  peronu  i 
pobieg liśm y za daleko. W racam y.

— U w ażaj!  — wolą z całych sił ciocia 
Madzia. — Zaualenie  płuc!

W sk ak u ję  do prz< działu, gdzie- ro zg ry ­
w a ją  się hom eryckie  boje u m ie jsca  i szczę­
śliwie zdobywam jedno miejsc" orzy samych 
drzwiach, które  zak ładam  w alizką i k ap e ’u- 
szem. Wychodzę n a  peron, aby  się o s ta te ­
cznie pożegnać z kochaną rodziną.

—Jeszcze raz zaklinani cie. nie zgub b i­
letu! P am ię ta j ,  abyś siadł tyłem  do waszy 
ny! Napisz zaraz i nic zgub kinezą od w ali­
zki! P a m ię ta j ,  abyś na ty ch m ias t  nap isa ł  do 
Flaczkiewiczow! H am ulec  jes ł  zaraz w ku- 
r y t a r z u ! . . .

W epchnię ty  przez konduk tom , z iia lĘ  
złem się w k o ry ta rz a  przedziału. Z trudem  
przedarłem  się przez zbity  jfeftjb ludzi, w a­
liz pakunków',‘dzieci tobołów i kobiet t a ia -  
su ją°yeh  przejście  w k n ry ta rz n  i zziajanw 
usiad łem  na  swojem miejscu.

Pociąg  stoi jeszcze ciągle na peronie, jak 
zaklęty.

Ciocia M adzia zapuka ła  ra raso lką  w o- 
kne i daw ała  mi gestam i do poznania, że 
rna mi jeszcze coś bardzo ważnego do powie­
dzenia.

W śród  syków i mruczeń wsnóljadaeyeh, 
depcząc im  po nogach i brzuchaci), do tarłem  
wreszcie do okna i począłem się mordować z 
rzem ieniem  okiennym , k tó ry  ani rusz nie 
dał się podciągnąć  do góry.

Ciocia Madzia, s t ry je n k a  Lońcia 1 wuj 
E dm und  gestykulow ali  gwałtownie.

W idocznie szło tu  o rzecz juevwszorzę- 
dnej wagi, o k tó re j  mi zapom nieli  powie­
dzieć.

Zm ordow any i spocony mocowaniem się 
z rzemieniem, wśród uśmieszków i dowcipów 
współjadących, zdołałem wreszcie otworzyć 
okno.

— Nie zapom nij więc napisać  do F lacz­
ki ew iczów.

Oto wszystko, co m i ciocia M adzia m ia ła  
do powiedzenia.

—■ Kluczyka nie zgub! — zawołała  s t ry ­
je n k a  Lońcia  głosem tonącego.

— W  razie  k a ta s t ro fy  jo c tą g u i j  za r ą ­
czkę! Ham ulec jes t  w k o ry ta r z u ! — wrze­
szcz;^ wuj Edm und.

S ta łem  przy  o tw a r łe m  oknie i uśm iecha­
łem się błędnic, jak  ju b i la t  na scenie.

— N a tu ra ln ie 1 Ma się ro z u m k ć ' Z całą 
pewnością n a p isz e ! . . .

A poeiąg sto, ja k  żakiety  na nh.jscfPi
— O Boże. żeby już r a z  ruszył! — west­

chnąłem w najgłębszej k ry jów ce duszy.
Ciocia Madzia, s t ry je n k a  Lońcia 1 wuj 

E dm u n d  zaglądali  przez okno do przedziału, 
w sp ina jąc  się n a  palcach.

— Chwała Bogu, będziesz miał miłych to­
warzyszy podróżjr! — mówiła głośno ciocia 
Madzia. — A uważaj, aby  c: nie w ykrad li  
p o r t f e lu ! . . .

— Czy masz wszystko ze sobą? — p y ta ła  
zaniepokojona s t ry je n k a  1 lońcia. — KluezyT- 
ko nie  zgub, na  miłość boską!
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zaczyna robić coraz szybsze postępy. Niemcy 
w ykorzystu jąc  zarówno swoje środkowo-eu- 
ropejsk ie  położenie, jak  swoją sprawność te ­
chniczna i o rgan izacy jną , z całą świadomo­
ścią ogrom..ego celu dążą do zajęcia p ie r ­
wszego m iejsca w lotnictwie miedzynerodo- 
wem. Z lotnisku berlińskiego już dzisiaj w f- 
chodzi p iętnaście l in ij  powietrznych. Liczba 
ta ma by*ć jeszcze w najbliższej przyszłości 
znacznie powiększona.

Jeszcze przed la ty  ośmdziesieciu szybka 
podióż ze Lwowa do K rakow a  trw a ła  sześć 
do siedmiu dni zależnie od pogody i s tanu 
dróg. Rozpowszechnione wówczas w środko­
wej i zachodniej E uropie  dyliżanse pocztowe 
•obiły dziennie na jw yżej po 50 kilometrów. 

Z tak ą  wiec szybkością podróżował ówczesny’ 
Europejczyk, o ile nie byl ku rie rem  rządo­
wym lub dworskim, k tórem u slużyl p rzyw : 
lej rozstawnych koni i k tó ry  m iał dość spL 
do w y trzym an ia  be zustannej jazdy  .b ryczką 
pocztową przez trzy7 lub cztery doby z rzę­
du. Gdy dyliżanse łączyły ze sobą ty lk r  na.i 
bliższe miasta, to koleje połączyły już  calc 
Kraje, m aszyny do la tan ia  zaś łączą obecnie 
kontynenty .

Dzisiejszy p łalowłec pasażerski szybuje 
przeciętnie dwa razy szybcej niż najszybszy 
pociąg kurje rsk i ,  o ile biegnie on po l in iach  
na jba rdz ie j  p rostych i bez długich postojów’. 
Jeżeli się jednak  uwzględni gęstą sieć g ra  
nic politycznych, którerni pokry ła  się powo- 
jen n a  E u ro p a  i n a  k tórych  na jbardz ie j  n a ­
wet szybkie pociągi muszą trac ić  czas całemi 
godzinami dla za ła tw ien ia  form alności pa 
szportowych i celnych, to różnica szybkości 
plutowców, k tóre  lecą „ponad” tern wszyst- 
kiem, okaże się jeszcze o wiele większą. N a j ­
szybsze połączenie z K rakow a  do Wiedni: 
kole ją  w ym aga  ośm godzin jazdy  i trzech 
godzin postojów na  trzech granicach. A ero­
planem tę sam ą drogę odbywa się w ciągu 
dwóch i pół godziny. Po  śn iadaniu  we W ie­
dniu zdąża się do K rak o w a  na  . . .  drugie  śn ia ­
danie. Z K rakow a  do Lwowa zam ias t sześciu 
godzin dobrym pośpiesznym, jedzie sie w 
powietrzu dwie godziny. Do W arszaw y ze

— A hamulec bezpieczeństwa jes t  zape- 
zne w ku ry ta rzu !  — huczał wuj Edm und. — 

V, razie niebezpieczeństwa pociągnij za r ą ­
czkę!

O Boże, żeby już  ten pociąg ruszył! — 
skowytało coś we mnie.

S y tu ac ja  w przedziale s taw a ła  się p rzy ­
kra . ijudzie, k tó ry m  sta łem  n a  nogach, lub 
leżałem na nogami, goy przechylałem  się 
przez okno, podżęlf głośno szemrać i p rzekli­
nać: inni chichotali, tłum iąc śmiech

Nareszcie! Nareszcie gwizd!
— A nie zapom nij nap isać  do Flaczkie- 

wmzów! — woła przeraźliw ym  głosem ciocia 
Madzia.

— Klucze! Nie* zgub kluczy’
Ponowny gw izd.
C hw ała C: Panie!  Poc iąg  ruszył.
— Hamulec! W  ku ry ta rzu ,  pociągnij zr 

rączkę! Tyłom do maszyny! S t ry je n k a  L on­
cie szybko wyciągnęła chusteczkę :; torebki, 
ab y  n ią  powachlowaę mi na  drogę. P rzy  tej 
sposobność1 w ypad ły  je j  n a  ziemię kluczyki, 
pudełko p u d ru  z watą, dowód osobisty, lu ­
sterko, k i lka  niklowych monet, k a r t a  t r a m ­
w ajow a i ru lon pas ty lek  miętowych.

W uj E dm und  biegł zaaferow any za po­
ciągiem, w ym achu jąc  paraso lem  i zapatrzo­
ny  w dal, uderzył wreszcie z całej siły głową 
o żelazny f i la r  peronowej hali.

Ciocie Madzia przesyłała  mi gwałtownie 
całusy  ręka, a u s ta  je j  wyraźnie zdaw ały  się 
mowi ; w te.j ciężkiej chwili pożegnania: „A 
nie zapomnij nap isać  do Flaczkiewiczów!“

P jcie dla oczyszczenia krwi przez kilka dni z 
rzędu rano naozczo szklankę naturalnej wody gorz­
kiej ,Tranciszka-.lózefa“. Stosowana przez powagi 
medyczne woda Fraiiciszka-Józefa reguluje traw ie­
nie, wzmacnia żołądek, poprawia stan krwi, uspoka­
ja nerw y i daje zdrowie organizmowi i jasność m y­
ślenia. Żądać w apt. i drog, 6 j 7.

Lwowa zamiast, całej nocy lub całego dnia, 
jedzie się dwie i pć>ł godziny.

W szystkie te jednak  nasze poiskie linie 
p rzeds taw ia ją  się ty lko ja k  mele podm ie j­
skie p ycieczki w stosunku do tych  ogro 
m nyeh  lin ij ,  k tó re  bądź to są  już w ruchu  
bądź to obecnie organizowane, a  k tóre  łą ­
czą ze s o lą  już to najdalsze k rańce  E uropy  
już to całe kontyngenty . Oprócz wszelkich 
ir.nycn względów za tworzeniem Wielkich l i ­
n i j  przem awia także i ka lk u lac ja  kupiecka. 
Tylko bowiem wielkie i długie l in je  m ogą się 
rzeczywiście opłacać.

W snuciu i przygotow yw aniu  tycli śm ia­
łych planów przodu ją  n a  razie  A ng lja ,  N iem ­
cy i Rosja. Za n iem i idą F r a n c ja  i Włochy. 
Świeżo zostaia o tw ar ta  wielka l in ja  n iem ie­
cka B erl in—M adryt,  k tó ra  niebawem m a być 
przedłużona do W ysp  K a n a ry jsk ic h  a s tam  
tąd do południowej A m eryki W t rn  sposób 
najdłuższa do niedaw na l in ja  Londyn-Mo-

sKwa o trzym ała  w te nowej in l j i  k o n k u ren t  
tkę co do długości i śmiałości. R osja  wyk"? 
nu je te raz  robot wstępno dra organizacji  li  
n j l  letniczej z Mos rw y do odywostoku 
jednej s t ro n y  a  do P ek in u  z drugie j.  P rze  

lżenie te j  l in j i  przez Koreę do J e p o n j i  d> 
łoby już  zadaniem łatwem. Je s t  więc nardz 
możiiwem, żo juz  w przy.,.;iym roka  będzb 
możPwem odiiyó podróż z Londynu do Tokio/ 
wTzdłuż całej E u ro p y  i A zji  w ciągu dziesięciu 
dni zam ias t j a r  Jotycnezas w dniach trzy-* 
dziestu koleją  lub czterdziestu, morzem.

A n g b cy  p lau u ją  og-omne l in j i  azjaty-" 
ckie i a frykańskie ,  m ające  łączyć Londyn z; 
na jdalszem i częściami irnpcrjum  wielko-bry-f 
ty jsk iego  I  tak  w najbliższej przyszłości- 
m a  bye o tw artą  technicznie już  przygotowa-' 
n a  l in ią  Londyu-Berlin-Konstantynopol-An-
gora-Ą leppo-Bagdad-K araczi-K alkutta .

(Dok. nast.). (

S w n ^ o  2  p .  ł ą c z n o ś c i  w  a r c d S ^ a w m i
(Od naszego korespondenta.)

Jaros ław , 1 lipca. In a  1500 m.lszereg Krzem ień L e ju  (5.04 m.ł, w 
S tojący załogą u  nas  2 p. Łączności, ob- J biegu n a  40u0 m. szereg. Geillte Otton 05.2G)

chodził swe doroczne święto pułkowe skro 
mnie, lecz nader  uroczyście. W w igilję  świę­
ta, tj.  28 czerwca, przeszedł ulicami capstrzyk  
o ik ie s try  3 p. Leg., w dniu święta, t j .  28 czer­
wca, o 5 rano  odegrał na  ulicach pobudkę 
8 p. Leg., a j  9.30 odbyło się uroczyste nabo 
żeństwo w kościele p a ra f ia ln .  m, celebrowa­
ni. przez ks. m a jo ra  Pąezka. Obecni byli: do­
wódca korpusu przemyskiego, genera ł  dyw 
F a ra ,  s ta ro s ta  Głogowski, przedstawiciele 
wszystkich władz cywilnych i wojskowych 
itd. P o  nabożeństwie odbyła się przed K a ­
synem  garnizonowem, sp raw n a  defilada 
przed gen- F a r ą  i przedstawicielami władz 
cywilnych i wojskowych, poczem. odbył się 
ob jąć  w salach K a sy n a  wojskowego 2 p. Ł ą ­
czności.

P o  południu  o 14.30 rozpoczęły się n a  sta- 
djonie  „Sokoła", zawocy w o j s k o w o  sporto­
we, k .ó re  wzbudziłj ogólny podziw i uznanie 
tak  d la  drużyny, jakoteż d la  dzielnych szer­
mierzy p rac j  ku lturalno-ośw iatow ej i spor 
towej, prowadzonej w puiku  przez m ajora  
W olskiego i re fe ren ta  wychowani: fizyczne­
go por. H am m era  P ro g ra m  zawodów obej­
mował: R aport ,  defiladę zawodników pokaz 
lekcji g im nastycznej, źaw$tdy lekkoatle tycz­
ne, świetnie wykonane. W  biegu na  100 m„ 
był zwycięzcą (1-szy do m ety) szeregowiec 
Świerk Je rzy , w asi< 11.6, w biegu n a  800 
m. k a p ra l  B ie ru t  Feliks, 2.17 m.)), w biegu

ni.), w biegu z piotka.mi 110 n. .-.Zc.reg. Gal- 
wiaczek Antoni (19 sek.), P onad to  odbył się 
bieg sztafetowy, skok w dal, skok w zwyźyj 
skok o tyczce, rzu t  dyskiem, pchnięcie kulą, 
boks angielski. Następnie  odbyła się zbió ika  
zawodn"'ków i rozduah nagród  zw.\cięzuin, 
k tó r e g , dokonał gen. Fara , w yraża jąc  tak  
drużynie, jakoteż  całemu pułkowi i dowódz- 
twi najwyższe uznanie.

P o  rozdaniu nagród  i defiladzie drużyny, 
odbyły się zawody piłki nożnej między W . ' 
K. S. i p. Lotniczy Lwów, a  W. K. S. 2 p. 
Łąezń. Tu nadm ienić  należy, żc lotnicy lwów ■ 
scy w wigilię  święta przybyli  na  powitanie 
5-ma aeroplanam i, okrążając  Jarosław , w 
szczególności koszary 2 p. Łączności. Gra by­
ła  z obu s tron  prowadzona am bitn ie  i o f ia r­
nie, a  zakończyła się wynikiem  6:2 (2:0) dla 
gości, k tórzy wykazali precezyjną technikę, 
zwdaszcza prawoskrzydłowy był fenom enal­
ny. Łączność, k tóra  w tym  sezonie dzierży u 
r.as hegem onję sportową, g ra ła  bardzo am ­
bitni*1 i ofiarnie, a wynik zawodów7 bądź- 
cobądź dla  niej zaszczytny, p rzypisać należy 
przemęczeniu kilku najlepszych graczy, k tó­
rzy  brali udział w całym program ie  sporto­
wym. Widzów było ponad 200u. Sędziował bez 
zarzutu  por. 3. p. Leg. i . Amon. Podczas za­
wodów p rzy g ry w ała  o rk ies tra  3 p. Leg.

Napad Ki* iisitistfw na konwój poiSsylny.
W biały dzień bojówka komunistyczna chciała odbić więźniów.

Pow szechną sensację  wywołał w Wilnie 
zuchwały napad komunistów na konwój po­
licyjny. Fakt ten  zdarzył się w biały dzień 
na placu Lukiskim. Na konwój policyjny, 
eskortujący kilku więźniów politycznych na 
rozprawę sądową, na tarła  bojówka komuni­
styczna. Wobec przeważających sił napastn i­
ków, policja zawróciła w s tronę  więzienia, 
gdzie jednak oczekiwała druga grupa kom u­
nistów, również agresywni.

Byłoby doszło do rozlewu krwi, ale 
w porę  zjawiła się policja lo n n a ,  zaalarmo­
wana telefonicznie. Szarża konna rozpędziła  
tłum komunistów.

Więźniów odprowadzono do cel. Are­
sztowano przytem kilka osób, między niemi 
zt anych działaczy komunistycznych, Szapirę 
i Ryfkina.

Ufecie herszta band? lisppiiarać
k o l e j o w y c h .

W Y S T Ę P O W A Ł ON

W ręce policji powiatu  łódzkiego dostał 
się niebezpieczny, a od daw ka  poszukiwany 
herszt bandy  usypiaczów kolejowych. J e s t  
nim Mateusz Bobrowski, którego areszfowa*- 
no na  wywczasach letnich we wsi Rąbień.
Podczas, rewizji w mieszkaniu znalez; —  -

JA K O  FA ŁSZY W Y  H R A B IA  ROG A CK I I  PItZ  Y POMOCY 
NARKO TY K Ó W  O KRADAŁ S W E  O F IA R  i

Bobrowskiego cale labo ra to r jum  do w y ra ­
biani; narkotyków.

Bobrowski odgryw ał rolę eleganckiego 
złotego młodzieńca, podobnie ja k  dwaj jego 
wspólnicy Je n d ry s  i Bobrowski. Śledztwo 
stwierdziło, że gdy Bobrowski podczas j e ­
dnego z rabunków  nie mógł zdjąę jak ie jś
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kobiecie pierścionków ss dwóch palców, _od- 
iął Jp.

Ostatn io  Bębrowski p rzebyw ał w Zako­
panem pod nazwiskiem hrabiego  Rogackiego 
i w mdi tam  (ryb życia bardzo, wystawny.

Z aw arł on aiiajomośei z wielu młodemi za- 
moi uemi kobietami, k tóre  następnie okradał. 
Międz.y innym i ofiara psendo-brabiego padł i 
a r ty s tk a  warszawska,'; M ar j a  Malicka, k tó­
rej rabuś  ukradł 1700 zl. i biżuterje.

D f e lin  u? worku powiesiła w kominie.
Are zt>wane zw rodn a ?ej maiki.

(d.). P o l ic j i  lw ow skie j dano  znać  o n ie ­
zw y k łe j  zbrodni,,  jaka  m ia łi  m ie jsce  w r e ­
a lności p rzy  u l icy  B e rn s te in a  1. 12. T a m  
s lużaca  M am a B iegańska ,  p rzed  k i lk u  d n ia  
m i pow iła  n ieś lubne  dziecko. C ięża ru  tego 
chc ia ła  sie Dozbyć za  wszelka cenę i d la te ­
go u p la n o w a ia  sb rodn ię ,  k tó ra  us iłow ała  
p rzep row adzić  do sk u tk u .  Dziecko swoje 
w łożyła  do worka,, a  n a s tęp n ie  zaw ies i ła  j o  
w kominie, poczen. o zn a jm iła  d o m o w n i-  
kom, że dziecko od d a la  na v> ychow anie  do 
Z a k ła d a  d la  sierót.

T ym czasem  w k i lk a  godzin  później -je­
d n a  z za ję tych  w te j  rea lnośc i s ług  przecho

dz ila  obok k o m in a  i usłyszała , że z niego 
w y d o b y w a ją  się jęk i  dziecka. O sw ojem  
spostrzeżeń  a  n a ty c h m ia s t  zaw iad o m iła  sto  
jącego  n a  u l icy  posterunKowego. Gdy z n im  
u d a ła  się n a s tę p n ie  do odnośnego k o m i n a , 
p o s te ru n k o w y  zna laz ł  tam  scliowane w w o r­
k u  dziecko, k tó re  n ie w ą tp l iw ie  w kró tce  b y ­
łoby już  um arło .

W obec  tego a resz tow ano  B iegańską ,  p o ­
n iew aż  nw ierdzonc, że to o n a  c h c ia ła  w ła ­
sne  dziecko zg ładzić  z tego  św ia ta .  B ie g a ń ­
sk ą  pod za rzu tem  zbrodn i dz iec iobó js tw a  
odstaw iono  do w ięz ien ia  sąd u  karnego .

Strzały w parł u \ ćia cmentarzu.
Sa nob5js v o  studenta Politechniki i sluchaczk’ medycycy.

(d.) O godzin ie  d r u g i e j  w nocy w p a rk u  
im. K ilińsk iego  lozłegł się h u k  s t r z a łu  r e ­
wolwerowego. W  k ie ru n k u  tegoż obok r e ­
s t a u r a c j i  p a tb ^ w e j  Pubiegl i  dozorcy P io t r  
Sm rtyńsk i  i T om asz  Ska lsk i,  k tó rzy  s tw ie r ­
dzi l i ,  że w pobłiżu jedne j  z ław ek  leży ja l.iś  
m ło d z ie n ie c  z p rze śu ze lo m , g łow ą, -ric d a ­
ją c y  już  żadnego z;’a k u  życia. O swojeni od­
k ry c iu  n a ty c h m ia s t  z aw iadom ili  policję.

T a  n a  podstawię. zna lez ionych  p rzy

i m p ie  d o kum en tów  s tw ie rdz iła ,  że życie, o 
d ę b ia ł  sobio A le k sa n d e r  B i t tn e r ,  s tu d e n t  
P o iŁ ecn n ik  liczący la t  25, zam ieszka ły  
p rz y  u n e y  S up iń sk ieg o  1. i .  R ów nież  w k ie ­
szeni d e n a t  pozostaw ił lis t ,  s tw ie rd za jący ,  
że sam  u d eb ra ł  sobie życie  — ja k  rwierdzi 
— „pozDawione w artości i  celu". R ów nież  
s tw ierdzono . ż< B i t tn e r  poćtiódzi z K a m io n ­
k i  s trun ,  iłowej, gdzie  p rz e b y w a  jed j  n ie  
ibKi, m a tk a ,  gdyż  ojciec  ju ż  n ie  żyje. W e

L w uw ie  m ieszka ł  on z b ra te m  u sw oje j 
b abę

, W to k u  dochodzeń polic ja  n a  raz ie  n ie  
u s ta l i ł a  p rz y c z y n y  sam obó js tw a , na to m ias t  
z zeznań  św iadków  w y n ik a ,  że w g r ę  tu  
w chodziła  kobie ta . M ianow icie  przed  go-! 
d z in ą  d z ie s ią ta  w ieezór^w idziano  B i t tn e ra  
obok P a r k u  w tow arzy s tw ie  jakiejś* kobię--, 
ty , z k tó ra  on żegnał się obok p rz y s ta n k u  
t ram w ajo w eg o .  P r z y  r o z d a n iu  się k o b ie ta  
ta  śp. B i tm e r a  pocałowało  w ozolo, poczerń 
o n a  o d jech a ła  t ra m w a je m  w k ie ru n k u  mi a  
sta . on żaś pow róc ił  do pa rku .

W idoczn ie  śp. B i t tn e r  p rzeby ł  tam  je­
szcze cz te ry  godz iny  i rozważał, zan im  zde-; 
eydow at się n a  odeb ran ie  sobie życia  — 
Zw łoki jego odstaw iono  do Z ak ład u  m e d y - 1 
c y n y  sądow ej1!. '

D ru g i  w y p ad ek  sam obó js tw a  m ia ł  m b  j 
see n a  c m e n ta rz u  Łyczakow skim . ' T a m  n a  
g ró b  śp. g e n e ra ła  Iw aszk iew icza  u d a ła  s ię '  
M e . :n j a  R im n ó w n a .  s tu d e n tk a  i je d y c y n y  
w W arszaw ie .  Po d łuższej m odlitw ie  n a '  
tym  grobie , w ceł u sam obójczym  s t rz e l i ła  
rł<> siebie. K u la  u tk w i ła  w p iersi,  R in m ó w - 
nę, bezzwłocznie przew ieziono  do szp ita la ,  
gdzie w k ro tce  um arła .

P o zos taw iła  o na  p rz y  sobie k i lk a  lisków, 
p is a n y c h  • do ' ro d z in y  i zn a jom ych .  W  je­
d n y m , p is a n y m  po ro sy jsk u  do po lic ji  ja k o  
powód swego k ro k u  p o d a ł a :  „ s p rz y k rz y ło ,  
m i się życicT^Śp gen e ra ł  Iw aszk iew icz  b y t  I 
je j  w ujem , k tó reg o  o na  w czasie cho rob j  
p ie lęgnow ała .

jH e r f e a t a  R i e d ^ a  J
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P o w i e ś ć .
Przełożył Leon Sternkfar. 

iCUg dnlizy). 1
Byfo już prawie pól Jo  siódme,, gdy przy 

byłam do willi; była  to pura, o 'Tórej Franci­
szek lub Kamila udawab się do miasta po 
pocztę. Zdała ujrzałem Franciszka na terasie 
Stal oparty  o balustradę. Odgadłam że czeka 
na mój powrót. A w tei samej chwili usłysza­
łam sapanie samochodu. Kamila- wyjeżdżała 
nim właśnie z wozowni, by się udać r>a pocztę

— Dzień dobry, mamo.
— Dzień dobry.
Pospieszyłam co rychlej do mego pokoju. 

Noc już zapadała. Huk samochodu, podobny 
do burzy, nikł w oddaleniu na drodze.

W yprężyłam  się. Chwila stanow cza w 
'życiu mojem nadeszła. Przynaimmej scena ta 
nie może potrw ać dłużej, aniżeli kwadrans, 
czas, jakiego Kamila potrzebowała aby się 
udać do miasta i wrócić napowrót do domu...

Drzwi do pokoju o tw orzy ły  się. W  ciem­
ności za rysow ała  się wysoka sylwetka F ran ­
ciszka.

— Cóż słychać now ego?
Głos jego był zmieniony, chrapliwy, g ru­

by. Nic mu nie odpowiedziałam.
— Cóż słychać now ego?
Porw ał mnie w  swe objęcia.
— Cóż to znaczy?  Nie rozumiem tego. 

To szaleństwo. Zastawić mnie z nia samego, 
na cały  dzień, po tem, co się stało wczoraj 
wieczorem, ryzykow ać, by... To istne szaleń­

stwo. Ale :óż się s ta ło?  Należy mi na to od­
powiedzieć. Żądam odpowiedzi,.. .<

K rzyknęłam przeraźliwie.
— Franciszku w szystko się już skoń­

czyło.
Cofnął się Upadłam nr fo te l , , op.aFam 

tw arz  o ego poręcz i poczęłam szlochać.
— Skończyło ' sie? Jak to ?  Nit lOzumiem 

lego . ; - - •
— P rzybyw am  z miasta. Uczyniłam 

wszystko, co należało uczynić. Termin ślubu 
został ustanowiony. Ju tro  będą ogłoszone za ­
powiedzi, ślub odbędzie się 27. października 
Tak. Franciszku, za piętnaście dni.

— Slab, Mfij ślub z Kamilą?
— Tak jest.
I w tedy  z piersi jego w ydobył się krzyk, 

k tóry  diugo jeszcze będzie brzmiał w moich 
uszach. Był to jęk skargi i "ryk zarazem. P o r ­
wana, wzburzona z mej strony uczuciem o 
nadludzkiej sile, podniosłam się. Dotychczas 
myślałam, że ja jedna ponoszę całą ofiarę. T e­
raz dopiero, odurzona równocześnie trw ogą i 
upoiona rozkoszą, zrozumiałam, że Franci­
szek kocha mnie.

On zaś chodził po pokoju dużemi kroka­
mi, tam i napowrót, jak zwierz dziki w klatce, 
nie troszcząc się o to, czy okrzyki iego, k tó­
re bez ustanku w ydaw at.  mogą być słyszane 
na dworze. Potem, wkoricu. przypadł do ko­
lan moich. Uścisną? mnie. Czułam, jak jeszcze 
nigdy przedtem, siłe jego i zarazem  jego sła­
bość.

— Ni *. nie. to rzecz niemożliwa! Nigdy) 
przenigdy!

Nie uchylałam się od tego uścisku, który 
miał być ostatni. Wcale nie. W  ciągu tego 
dnia wylałam  dość łez k rw aw ych, miałam tę 
niezachwianą pewność, że doszłam aż do o- 
sfatnieb granic rm gn obowiązku, tak iż wol­

no ml było teraz skonstatować, bez cienia 
w yrzutu , tej rozkoszy piekącej i zawrotnej.

— Przenigdy!
Cofnęłam głowę w tył. Czułairr ręce jego 

na mojem ciele tak bezpośrednio, jak gdybym  
jiie miała m  sobie żadnego odzienia. Mówi­
liśmy ze sobą, usta obok ust, wymieniając ty-' 
leż pocałunków,; co słów Czas fa łs z y w i^  
-wstydliwo.ści już minął. Nadeszła ńiwila, kie­
dy  należy wszystko powiedzieć. Mówię tedy 
wszystko. Niczego nie pomniejszam, nicze­
go nie zatajam.

— To rz. cz niemożliwa!
— To nie jest wcale rzecz niemożliwa, 

to jest rzecz nj w ątpliwa .To nastąpi dnia 27. 
paździermka, Franciszku, tak iest, 27. paź­
dziernika. Tego dnia w szystko się skończy.

— Ależ to rzecz potworna, to zbrodnia! 
Tak jest, to jest zbrodnia! Trzeba mnie do­
brze rozumieć, że ja nie mogę jej już kochać, 
stanowczo nie. że przestałem ją kochać od 
dnia...

— Cicho, Franciszku, cicho
I głaskałam i całowałam namiętnie to u- 

kochane czoło. On teraz starał się uwolnić od 
moich pieszczot, aby dalej Krzyczeć.-

— Nie jeszcze raz nie! To byłoby za ­
nadto okropne. Musi się p rzecież’ znaleźć ja­
kiś sposób, jakieś wyjście...

— Niema żadnego. Franciszku.
ł przyciskałam me usta do ust jego. po­

w tarza jąc  mu:
— Niema żadnego, niema! Nawet gdvby 

nam Kamila chciała zwrócić naszą wolność!... 
A zresztą.,-, ja ja znam, my ja znamy. Ona tego 
nigdy nie uczvni

— A więc, a więc. cóż należy począć?
Głos iego stał się leszcze cieńszy ł

brzmiał, iak gdyby Dochodził od człowieka 
nieprzytomnego-
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MIECZYSŁAW TERLECKI.
Z cyklu: „Żmudna droga".

» HNAżlaian Cle ( i
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W idziałem C ię, chcć Twego unikam  w idoku 
O ddaw na... i znów serce zaczęło mi bić 
< u  Tobie, a w spom nienie cw óch zii m anych żyć 
Przyszło mi znow u na myśl, czuję, że po roku 
Niewidzenia Cię tęskn ię  jak' za daw nych lat. 
Kiedy obraz Twój cały przesłaniał mi ś w ia t!

Widziałem C ę ... przez chwilę chi a en, do Cię iść — 
Coś rw ało  mnie ku Tobie, lecz śc snąłem  pięSeie 
1 odszedłem , bo cudze dla mnie droższe szczęście 
Niż ból własny... jak gnany huraganem  liść 
f  j niesie mnie znó w życia niew strzym ana fala.
Co zbliża nas ku sobie i... zav sze oddala!

l i n  sną
(cl) W czoraj na t raw n ik u  na Górze s t r a ­

cenia  znaleziono leżącą n ieprzy tom ną kobie- 
1ę. Zawezwano na miejsce Pogoti wie r a tu n  
nowe, a lekarz  dyżurny  stwierdził, że n ap i­
ła  sie ona kwasu solnego. Po  udzieleniu je;' 
pierwszej pomocy, kare tką  zawieziono do 
powszechnego azpitala.

Tu pokazało sie, że je s t  to 20 le tn ia  Eu- 
g e n ja  Przednówek, pochodząca z łSrzucho- 
wic. P rz y  niej znaleziono Tfet, _ z którego 
wynika, że m iała  zam iar odebrać sobie żj 
cie z powodu niesnasek, wywoływanymi 
przez macochę-

S ta n  zdrowia despera tk i nie jes t  groźny.

Skok z trzeciego pietra w  hotelu.
(d) W  hotelu „EIite“ przy przy u',. Le­

gionów chwilowo mieszka niejaki Antoni No­
w a k  z Halicza. Gdy poDoludniu przeoyw ał w 
pokoju na trzeciem piętrzę w  tow arzystw ie  
swojej żony, nagle zo łzy !  sie do oku? i usi­
łował skoczyć na dół. Żona w praw dzie  temu 
zamiarowi chciała przeszkodzić , w tytn celu 
chw yciła  go za m arynarkę , iednak nie miała 
takiej siły aby go zatrzym ać. Skutkiem tego 
Nowak upadł jedynie na balkon drugiego pij-  
tra. doznając rany na głowie i silnego stłu­
czenia ręki.

Na miejsce w ypadku zaw ezw ano  Pogo­
towie ra tunkowe, które Nowaka przewiozło 
do powszechnego szptala.

Ha spłaty 
m oi . . H o t u W ,  S o łi le s h ie n n  8

m a torja iy  mtjsłcre —
D u łeca  ł - a  S, Uu*»!l n IJ.

(d) Nieznani na raz i"  sp iaw cy  w nocy 
w łam ali  sie do mieszkania  Tadeusza S trze ­
leckiego przy ul. Łazarza 1. Id. Zabra li  oni 
tam  prócz ga rde roby  złoty zegarek i 28 me­
trów  białego płótna.

Z mieszkania  przy uL Łozińskiego 1. 7 
na szkodę s tuden ta  Poli techn ik i  O nufrego 
Kłapkowskiego skradziono ' przy Kir nile do 
rysow ania  i 2 książki inżynierskie, a na 
szkodę Antoniego K notza- również technika, 
skradziono dwa słowniki łacińskie.

Na peronie głównego d \  ore i kolejowego 
we Lwowie skradzi no plecak, któ: - był 
własnością K aro la  W erbera ,  zamieszkałego, 
w W ie d n iu . przy  ul. W allens te in  ir. 59. P le ­
cak ten zawierał ga rderobę  efeską i 7 p a r  
trze\’ ików.

N atom ias t  wczoraj po lic ja  aresztowała 
Franc iszkę  M aryniczównę, służącą u  Zeui 
Gerow-ui przy ul. Nowej lćzeźni 1. 45, k tó ra  
aa  ozkodę swojej ch lebodaw ezyri sk rad ła  
dam ski zegarek, wartości 300 zł. Ten sani los 
spoiknl wczoraj P io tra  Sołezaniuka, l iczą ­
cego l a l  18. kieszonkowego złodzieja. Sole-

l b ę d z ie s z  

piękną używając

I D E  A  L
zy ste  łagod ne , w ytw ornie  perfumowane-

*/*• > - , ___ ' j

F A B R y K I  P R Z E T W O R Ó W  T Ł U S Z C Z O W y C H  S. A. W T R Z E B I N I  
W y R O B y  P E R F U M E R J I  ELI DA.  26,u

Proszę mi nadesłać bezpłatnie jedno próbne mydło E L I D A  I D E A Ł .

Nazwisko: .......................................................................................... .................................................

Adres: ...................................................................................................................................................

Wypełniony powyższy kupen prosimy nalepić na pocztówkę i nam nadesłać.

zaniuk z kieszeni Józef; Fedków, m ieszka­
jące j przy ul, K ara iek ie j  1. 9, sk rad ł  kwotę 
2 Z: 50 gr

Wreszcie wczoraj na  szkodę E s te ry  
B reitfe ld , zamieszki ej p rzy  ul. św. A nny  
1. 3, z wozu na  ul. W agowej skradziono p a ­
czkę mydlą, wartości 75 zł.

(d) Ubiegłej nocy do mieszkania F ran ­
ciszki Głowackiej przy "i. Zbarazkiej 1. 7 do­
stali sie w łam yw acze. Wvdusiłi oni szybę w

oknie, poczem wleźli do środka i zabrali gar­
derobę oraz 80 zł. sy. gotówce.

Inny w łam y w acz  w  nocy dostał ę od u- 
licy na balkon pierwszego piętra realności 
przy ul. Kai pińskiego 1. 17. Następnie wszedł 
do mieszkania Witolda Puźkiewicza, z któro^ 
go skradł zegarek, papierośnicę i w  gotówce 
11 zł.

Dalei złodzieje włamali sie do mieszka-
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POCENIE CUZ4

Holeg!iu>osst nóg. Sól do ntg „lana" odświeża noil-
Prepara t teu  kosmetyczny został już ze św ie­

tnym wynikiem oJdaw na zagranicą w ypróbow any.
Wystarczy wsypać lej soli kosm etycznej do 

m ski ciepłej wody i bolącą nogą moczyć w niej 
przez 10 eto l5  minut. Po  tym  czasie schodzi spu- 
chłizna i ucisk, spow odow ane mewtaściwem obu­
wiem i odciskami o r .z  usta je  dokuczliwe piecze­
nie nóg.

S tosow anie tej kąpieli tak  oddziaływa aa od- 
-iski i tw ardn ień ’ naskórka, iż dają sią łatw o bez 
użycia nożyka usunąć. Najbardziej dokuczliwe i u- 
>orcz\ we bóle ustsją  przy użyciu soli kosm et. , Jana*.

Zamówienia zamiejscowe: przy przesyłce pien

Sól kosm etyczna „Jana" odśw ieża zupełnie 
nogi. Można chodzić ile sią c h c e ; można stać go­
dzinami na jednem miejscu, nie odczuw ając naj­
mniejszego zmączenia. Można nosić cias le, on- 
ciste obuwie, mając w rażenie, jak gdyby sią je no­
siło od lat.

Duża paczL. soli kosm e.ycznej do nóg J a ­
na* kosztuje zt, 2,

Do nabycia w każdej ap tece i składzie i te- 
cznym. W  razie nieotrzym anie należy zwrócić s i ą  
do Głównego Składu na Polską: Dr. ELEMER
Ej CI 5, WARSZA1 \ 1, bielańska 21. 1716

liądzy z góry: zl. 2*15, za zaliczeniem zł. 2‘65.

nia Kazimierza Hopfena przy ul. Tkackiej 
1. 44, z k tórego zabrali garderobę, wartości 
770 zl. Tak samo ofiara w łam yw aczy  padło 
mieszkanie S tan is ław y Tyrow iczow ej przy 
ul. Długosza 1. 37. Tu również skradziono 
wiele garderoby.

Natomiast wczoraj policja a resz tow ała

(b) Wskutek wezbrania rzek Lomsr, 
Santiago i Turbio i Drzerwania t a m y  zalane 
z js ta ło  i w części zniszczone j e d n i  5 naj­
w ę ższy ch  miast w Meksyku, Lecn. Kata­
strofa wydar yła s.ę w nocy. Ze zniszczone­
go miasta dochodzą z trudnością  wiadomo. 
ś c :, ponieważ wszystkie linje telegraficzne 
zos* ły zupełnie zniszczone. P rz y p u s z c z a j ,  
że l i c z b a  z a D it y c h  jest z n a c z n ie  większa, niż 
w czasie katastrofy w roku 1888, w k tó r .m

(b) Dwa samoloty, biorące udział w m a­
newrach powietrznych w Chateaurom  we 
F ra n c j i  zderzyły się ze sobą na  wysokości 
1000 mci rów. Jeden z samolotów, k tó ry  go­
tował się do a taku  z dołu, zaczepił gó rną

Leopolda Kowarzika, rodem z Wiednia i 
Aschera Goldsteina z Uhnowa, za  kradzieże 
grzebieni w fabryce „Tenros“ przy ul. W y -  
branowskiego 1. 2, k tóra  poniosła szkodę na 
20.000 zl. Ten sam los spotkał Antoniego B y ­
ka, k tóry  na szkodę W ład y s ław a  W dówki 
skradł 60 zł. i osobiste dokumenta.

kilkaset osób znalazło śmierć w nurtach  sza­
lejącej rzeki. O becn ie  stwierdzono oficjalnie 
stu z bitych. Zorganizowano już pomoc. Na 
miejsce wypadku wyruszają pociągi.

Połow a m ieszkańców  m iasta znaiduje 
się bez dachu  nad  głową. Liczne rodziny 
schroniły się na okoliczne wzgórza, dzieci 
ukryto w kościołach.

Szkody wynoszą czrery miljony pezetów.

częścią o dolną ezęśTć drugiego. Oba samolo­
ty są uszkodzone, ale zręcznym lotnikom u- 
dało się opanować”ąytuaoję3i wylądować na 
ziemi bez tragicznego wypadku.

cet, trochę waty, nape łn ił  cłoik śm ie taną  i 
zaczą szczepie ospę mieszkańcom W arsza ­
wy, Wchodząc, p rzedstaw ia ł się za delega ta  
n iąg is tiack iego  W ydziału  : drowia, poczem 
żądał okazania  świadectw. Jeżeii z odszuka­
niem dokum entu  by ły  t ru d n o ś ć  zab iera ł się 
do szczepienia, grożąc k a ra m i adm in is tracy j-  
nerni

W ten  sposób kilkudziesięciu osobom 
dziennie kaleczył ram iona, a  na  r a n k i  kłacił 
odrobinę śnuetany , biorąc po złotemu za je ­
dną operację.

Zdemaskowano go przypadkowo. Bagień- 
ski zjaw ił się w m ieszkaniu  pp. A rgasińsk ich  
przy ul. Czerniakowskiej. Poniew aż w y k a z a ć  
się nie mogli żadnent świadectwem, zaszcze­
pił śm ietanę wszystkim członkom rodziny, 
nie wyłączając sędziwej babki.

Lecz trzeba  trafu, że sześcioletni Henio 
A rgasiński dobrał się do słoika i zaczął wy­
lizywać „szczepionkę". P rzerażona  m atka  n a ­
rob iła  gwałtu , a  pan „doktor" zażądał 50 zł. 
odszkodowani ", W y n ik ła  sprzeczka. P. A rg a ­
siński wezwał po lic jan ta  i ostatecznie oszu­
stwo wyszło na  jaw . Bagieńskiego zam knię­
to w areszcie.

I iw  i m  R a s y M m J w i ł
W u b ie g ły m  ty g o d n iu  odby ło  się posie­

dzenie  l t a d y  K a s y  c h o ry c h  m. L w o w a  pod  
p rzew o d n ic tw em  p rezesa  red . B r .  L asków  - 
n ick iego . S p ra w o z d a n ie  z p ó ł to ra  rocznej 
g o sp o d a rk i  Z a rz ą d u  sk ła d a ł  p rzew . Z arzą r  
d u  Ii a sy  red . J a n  Szczyrek .

Ze sp ra w o z d a n ia  tego w y n ik a ,  że w m ia  
r ę  w zro s tu  bezrobocia , w zro s ły  świadczę  - 
n i a  i l iczba  leczących  się. To też K a s a  cho - 
r y c h  ro z b u d o w a ła  leczn ic tw o  pi zez now e 
a m b u la to r ia ,  z a lm p n o  in s ty tu tu  Z an d e ro w  - 
skiego, z o rg an izo w an ie  u rn g ie j  ap tek i  i ‘ 
przez pieczołowitość n a d  dze cćrni, B y ły  t r z y  
le k a rk i ,  dziś je s t  już  20. W obec po łożenia  
gospodarczego  n ie  m ożna  s ta w ia ć  solne 
w ie lk ich  horoskopów , a le  n ie m n ie j  Z a rz ą d  
s ta w ia  sobie’ p r o g r a m  n a s tę p u ją c y  : ro zb u  - 
dowę leczn ic tw a  dla  pracując-Oj in te l igen  

ji i budow ę swoicłi w ła s n y c h  sanator.jów  
d la  ch o ry ch  n a  g ruź licę ,  k tó ry c h  g w a ł to w ­
na- r a to w a ć  należy .

P o  d y skus ji  zg ro m ad zen ie  p rzy ję ło  s p r a ­
w ozdan ie  i w y ra z i io  podziękow anie  Z a r z ą ­
dowi. —
■■ a n —  a — o— — i

W i t  uł proces e 5 pro- 
p ig M d ?  Ito iaarćsP E id ig .

Przem yśl, 3 lipca.
W  p ią tek ,  d n ia  2 bm. w ieczorem  zapad ł  

przed  sąd em  p rz y s ię g ły c h  w P rz e m y ś lu  
w y ro k  w procesie  o p ro p a g a n d ę  k o m u n i  
styczna

Sędziow ie p rzy s ięg l i  zap rzeczy li  p y ta  
n i a  w k ie ru n k u  zbrodni zdrady głów nej  
i zakłócenia spokoju publicznego a  T r y b u ­
n a ł  w y d a ł  w y ro k  uwuilnia jąoy oskarżonych .  
W łodzim ierza Coh i. M ikołaja Coka, M i­
chała  Bielaka, W łodzim ierza Turczaka, 
W łodzim ierza Iśaraszuba, Leona Szczura,

JnMana T atucha i Eugeniusza Rus/dc.
W szy s tk ich  o sk a rżo n y ch  uw oln iono  z 

w ięz ien ia

A R E SZ T O W A N IE  W W ILN IE
w z w i ą z k i ;  z  a f e r a  c z e k o w a  w e

LW O W IE.
W arszaw a, fz) W ład ze  po licy jne  w W il 

n ie  a re sz to w a ły  p rezesa  d / B a n k u  rolniczo- 
przem ysłow ego  Jan k o w sk ieg o ,  o raz  d y re ­
ktorów' C iec iersk iego  i b o z ie i ł  - Pcddewskie- 
go. A re sz to w a n ia  te pozostają, w zw iązk u  
ze z n a n ą  sp ra w ą  czekową we Lwowie.

Aresztowanie „dtoklora4* 
szarlatana.

N A CIA G A Ł LUDZI, SZ C ZEPIĄ C  PR Z Y M U SO W O  O S P R . . .  ŚM IETANĄ ZAM IAST
L i la  'e Ą.

Z nany w Radzym inie  pożeracz serc nie- [ wykwalifikowanym  bilardzistą. Po namyśle 
wieścich, J u l j a n  Bagień&ki, postanowił wziąć wybrał zawód ieka irk i ,  oczywiście b°z śtra- 
się do pracy. Um iał niewuele, b j l  bowiem ty  czasu na naukę. Popros tu  kupił sobie lan ­

Olbrzymia katastrofa  w Meksyku.
W a z b r p i i a  r z e K a  z a l e w a  i  n i s z c z y  m i a s t o .

Dwa sam oioty zdarzyły  sie na  
wysokości lOOfi metro®.

B IT W A  W P O W IE T R Z U  SKOŃCZYŁA S IĘ  BEZ TRAGICZNEGO W Y PA D K U .



„WIEK NOWY" Nr. 7a07 a dnia 6  Ilpca 1926 7

U r o c ^ s t a  c h w i l a  w e  w ła d n y m  g m a c L u
(d) W ydaw nic tw o  „Wieku Nowego" Swie 

ciło uroczyście 25--lecie istnienia pisma. W 
tym  n iezw ykłym  obchodzie jubileuszowym, 
zam ykającym  ćwierć  wieku pracy  publicy­
stycznej, pojawiło się przedew szystłdem  jubi­
leuszowe w ydanie  sobotniego numeru „W ie­
ku Nowego" w  objętości 68 stronic. Pozatem  
w dniu tym uroczystość cała połączona była 
z poświeceniem zrekonstruow anego w łasne ­
go gmachu p rzy  ul. Sokola.

Uroczystość ta miała przebieg niezwykle 
podmosły, piękny i seraeczny , a to dzięki te­
mu, że udział w  niej wrzięh przedstawiciele 
w-szystkich w ładz  naszych, reprezentanci 
św ia ta  naukowego, licznych s tow arzyszeń 
społecznych, wszelkich s tronnictw  politycz­
nych, o iaz  w szystkich  redakcji lwowskich 
bez różnicy zap a tryw ań  politycznych, jednem 
słow em  w  dniu tym całe społeczeństwo nasze 
wystało  swoich przedstawicieli do gmachu 
„W ieku Nowego", s tw ierdzając swoją wielką 
i serdeczną życzliwość oraz  sympatie dla na­
szego w ydaw nictw a.

W śród  bardzo licznego grona pr tybylych 
gości zjawdli się: w icew ojew oda p. Eckhardt; 
p rezyden t miasta Neumann z w iceprezyden­
tem dr. Sciileicherem; prezyden t  sądu apela­
cyjnego p. Czerwiński; nadprokurator  p. Ma­
lina; prezes Izby skarbow ej dr. Pollak; za­
stępca kom endanta miasta pułk. Haudek z re ­
ferentem  ośw iatow ym  kpt. Klinkiem; ctyrek- 
tor policji ir . Reimender z szefem urzędu śled 
czego nadkom. Pary lew iczem  i kom. Jancy-  
szynem ; prezes Izby lekarskiej dr P ap ee ;  wi­
ci prezydenci Izby handlowej dr. Rucker i p. 
Hóflinger z dyrektorem  biura Izby dr. T ra -  
wińskim, ładni miasta L w ow a pp. Chajes, Li­
tyński Majewski, dr. P ora tyńsk i,  red. Szczy- 
reb i Włndzimirski; dyrek to r  tea trów  miej­
skich p. Barwiński z m ałżonką; dyrek to r  T e ­
atru Małego p. Czarnowski; kierownik litera­
cki ea trów  miejskich p Jedlicz; p rzedstaw i­
ciele Związku a r ty s tó w  scen polskich z n. Ży- 
feckim na czele; dr. rlojnacki, prezes  Kasyna 
i Koła lit. art.; p. Albinow-sku-Minkiewiczowa 
prezesow a Związku ar tys tek  (piast.) polskich.

Dalej jaw iły  się delegacje; Kongregacji 
kupieckiej z prezesem  i radnym  p. Sudhofem; 
S tow arzyszen ia  kupców chrześcijańskich z 
prezesem i radnym  p. M aksymowiczem; Sto- 
varzyszenia  kupców żydowskich z prezesem 

i postem W einsteinem; gremium d rukarzy  z 
prezesem p. Wiśniewskim.

Również zauw ażyliśm y: dy rek to ra  archi 
w u m  miejskiego dra  Czołowskiego; dyrek to ­
ra  w odociągów  miejskich inż. Aleksandrowi ■ 
cza ; a r ty s tów  m alarzy Janowskiego i Sichul­
skiego; sekre tarza  giełdy dra  M. Pane tha ;  
sekre ta rza  Banku hipotecznego n. Rudyńskie- 
go; r a d e 5 Zacharjewicza, k tóry  wspólnie z 
orof. inż. Czerwińskim oraz inż Juraszem  do­
konali p rzebudow y gmachu „Wieku N ow e­
go"; dyrek tora  b row arów  lwowskich p. 
Schalia i w. iri.

Zrzeszenia dziennikarskie reprezentowali: 
Tow o -ystwo dziennikarzy polskich wucenre 
nesi: Kimharski i Rolie z sekretarzem  dr. Hart 
lebem; Syndykat dziennikarzy; prezes Fry- 
iing z sekretarzem  Wlad. Szenderowiezeni i 
skarbniczki, Michaliną Hausnerowa. n pnza- 
tem wrszystk :e redakcje lwowskie w ysia ły  
sw ych  przedstawicieli.

Natomiast nieobecność swoją z powodu 
zajęć lub wyjazdu, przesyłając życzenia u- 
sprawiedliwili: dowódca O. K. VI, gen. Sikor­
ski; komendant miasta gen. Thullir; i prezes 
Dyrekcji kolejowej inż Prachtel-Morawńań- 
ski; kurator okręgu szkolnego p. Sobiński; 
rek to ra t  Lniw ersy te tu  im. Jana  Kazimierza; 
prezes Izby adwokackiej dr. Orek; prezes 
Zwdązkn adwrokatów  poiskich dr. Till; wice- 
prezydeiu  dr. Chlarntacz; prezydjum Związku 
Banków (prez. dr. Stan. Garfein-Garski); se­
nator dr Adam; b minister dr. S testowicz; 
dyr. Grossman imieniem Dyrekcji T a rgów  
W schodnich; a r ty s ta  malarz Tad. Rybkow ski 
i w. in.

Uroczystości poświęcenia gmachu doko­
nał ks. Obertyński z parafji św . Mikołaja, po­
czerń serdecznie przemówił oo zebranych, 
podnosząc, 2e „W iek Nowy" pozostał w ier­
nym  hasłu, wypisanem u na froncie gmachu: 
„Służyć dobrej -Drawie", a zarazem  życząc 
w ydaw nic tw u  dalszego pomyślnego rozwoju.

Następnie obszerne przemówienie imie­
niem w ydaw nic tw a  „W ieku Nowego" w ygło  
sił naczelny redak to r  p. Bronisław  Laskowni- 
cki, k tóry  skreślił historie pisma, założonego 
z zamiarem pozyskania czytelników w śiód  
najniższych sfer. Mówca stwierdził, że cel ten 
został w  zupełności osiągnięty, bo dziś „W iek 
N ow y" czy ta ją  szerokie m asy  ludności, pozy­
skane środkami godziwemi, p rzyczem  w y ­
daw nictw o stało zaw sze na s traży  czystości 
pisma, szerząc ideały narodowe. Zarazem 
prezes Laskownicki zaznaczył, że „W iek 
N ow y" w  ciągu 25 lat pobudził szerokie ma­
sy uo p racy  narodow ej i obywatelskiej, co 
bardzo objawiło się w  czasie walk o polskość 
Lw ow a.

Po tern przemówieniu prezydent Nen- 
mann imieniem miasta w yraził  w ydaw nic tw u 
pełne uznanie za ćw ierćw iekow ą tak pożytecz 
ną prace, życząc dalszego pomyślnego rozw o­
ju na tej ważnej placówce.

Z kolei zebrani uczestnicy zwiedzali 
gmach, poczem wzięli udział w  wspólnetn 
śniadaniu W  czasie tegoż w ygłoszono caiy 
szereg przemówień, a m ów cy nie szczędzili 
s łów _w w yrażaniu  uznania w ydaw nictw u o- 
raz  podnoszeniu zasług, położonych przez na­
czelnego red. Laskowuickiego. Przemawiali; 
red. Fryling imieniem Syndykatu  dziennika­
rzy: w iceprezes Tuw. dziennikarzy polskich 
p. Kucharski; red, Cepnik imieniem wspólpra 
cowników „W ieku Nowego"; dyrektor tea ­
trów  miejskich p. Baiwiński; redaktor „Sło­
w a  Polskiego" W ład y s ław  Szenderowicz; dr. 
Hojnacki, prezes Kasyna i Koła liter ; pp, Za- 
muliński i Hamuda imieniem w spółpracowni­
ków technicznych „Wieku Nowego"; poseł 
Eisenstein: p. Wójcicki imieniem kupców, a r­
tysta p. Żytecki im. Związku a rtystów , re­
daktorka „Gazety Porannej"  Pełeńska i w  in.

Miłą niespodzianką w  uroczystości było 
pojawienie się muzyfflr kolejowej. P rzez  dwie 
godziny pod batutą  kapelmistrza p. Kohouta 
koncertow ała  ona na ulicy przed gmachem 
„Wieku Nowego". Muzyka kolejowa, składa­
jąca się z 30 osób. wykonała  nadzwyczaj pre ­
cyzyjnie ca ły  szereg u tw orów  muzycznych, 
zbierając zasłużone oklaski ze strony zarów- 
nie uczestników uroczystości ju b i leu szo w e j  
Jak licznie zebianej przed gmachem „Wieku 
Nowego" publiczności oraz naszych Czytelni­
ków.

W czasie tej nadzwyczaj podniosłej uro­
czystości nadeszło bardzo wiele depesz i li­
s tów gratulacyjnych z całej Polski oraz z za ­
granicy, które na przyjęciu gości by ły  odczy­
tyw ane , 'i którycl; treść  zamieścimy w naj­
bliższych numerach „Wieku Nowego".

Razem  żołnierzy
W sprawie znanej już Czytelnikom, stra­

sznej katastrofy, która zdarzyła się przed 
kilku dniami podczas ćw iczeń w ojskow ych  
pod Kowlem. DOK. II w  Lublinie ogłosiło o- 
becnie komunikat, podający wynik przepro­
wadzonych na miejscu katastrofy dochodzeń.

Katastrofa w ydarzyła się w  czasie mar­
szu
3-go batalionu 15 pułku Strzelców  Kresowych
z Hulewicz oo Powurska. Dla dojścia do tej 
m iejscowo*;i bataijon miał dwie drogi. Dro­
ga przez Zajączkówkę, na której nastaoiła ka 
tastrofa, była wprawdzie dalszą, jednak do­
godniejszą, gdyż mniej bło jistą. Dlatego też 
kolumna na nią w eszła Dowódca jednak puł­
ku, kazał

zawrócić na krótszą drogę,
idącą wprost na P o w u rsk  z ominięciem Za- 
jączkowki. Bataijon zdołał pójść po drodze do 
Zajączkówki zaledwie 250 kroków, gdy zo- 
stał za trzym any  i zaw rócony na druga drogę.

W  chwili, gdy kompanja czołowa zaw ró ­
ciła już i mijała zatrzym ane w marszu następ 
ne kompanie, nastąpił

w ybuch pocisku artyleryjskiego, 
k tóry w zgęszczonej kolumnie porobił s tra­
szne spustoszenia, raniąc i zabijając 

84 ludzi, w tern 4 oficerów.

zabitych i rannych.
N ijba r lz ie j  ucierpiała kompanja maszerująca 
na czele.

Samej p rzyczyny wybuchu komisja usta­
lić dotąd nic zdołała. Najprawdopodobniej­
szym est przypuszczenie, że na polu, tuż o- 
■ ok drogi, znajdował się pocisk ciężkiego ka­
libru

jeszcze z wojny światowej,
k tóry wypłukany z gleby d ługotrwale  desz­
cze ewentualnie w ykopał go na swoim grun­
cie ł tam złożył ktoś z miejscowych włościan. 
Prawdopodobnie  k tóryś z żołnierzy, przebie­
gający z boku kolumny, ewentualnie naw et z 
innej kolumny

uderzył nogą w  leżący pocisk 
spowodował wybuch.

W ybuch nieszczęśliwym zbiegiem okolicz 
ności nastąpił w  momencie, gdy na wąskiej 
drodze skutkiem zawrócenia kolumny szero­
kość jej w ynosiła  nie 4 żołnierzy, jak bywa 
normalnie, lecz 8. a naw et więcej i to w sze­
regach bardziej ścieśnionych niż normalnie, 
nrzytem

pocisk był z tak zwanej stali surówkowej,
muiacy właściwość rozrywania się na bardzo 
dużą ilość drobnych odłamków. Tern się tłó- 
maczy ta wielka ilość ofiar.

Wszelkie wiadomości, jakoby zostało u-
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stalone, że ktoś z żołnierzy niósł pocisk w  
marszu i dopiero na rozkaz wyrzucił,  ew en­
tualnie, że żołnierze skupili się okcło tego, 
k tó ry  manipulował przy znalezionym pocisku 
według dotychczasow ych wyników  docho

dzeń, są pozbawione wszelkiej podstawy.
Dalsze śledztwo prow adzi prokurator  

p rzy  w ojskow ym  Sądzie O kręgow ym  w  Lu­
blinie, p rzy  udziale żandarmerii.

RelionstriiKtja Senatu rż. C lańskću
Naejonal Ś€i niemieccy cLcą znów uczynić z Łecktu narzę­

dzie polityki antypolskiej
(Telefonem od naszego trespundontjJ.

W arszaw a, (z) Na terytorium  Gdańska, 
jak dowiadujemy się „Kurjer P o ranny" ,  zano­
si się na poważne zmiany wewnętrzno-poli- 
tycz re .  Zanosi się mianowicie na gruntow ną 
rekonstrukcję Senatu gdańskiego, gdyż  obec­
na koalicja nie chce przy jąć  na siebie odpo­

wiedzialności za deficyty budżetowe. Do S e­
natu wstąpić mają obecnie nacjonaliści, a w sta 
pienie ich oznaczać będzie 
przywrócenie dawnego w rogiego kursu w o­

bec Polski.

(Telefonem od naszego korespondenta}.
W ARSZAW A 0 0  Przem ysłowcy w ęglo­

wi na G órnym  Śląsku zabiegali usilnie o zmia­
nę stanowiska rządu w sprawie podwyższenia 
ceny węgla Zabiegi ich jednak pozostały bez 
skutku, gcfyż rząd p o i  żadnym warunkiem nie

c h ie  zejść z  zajętego stanowiska. O ile  r a  
tem  w najbliższych dniach przemy łowcy  
górnośląscy nie cofną swej decyzji co  do 
podwyżki cen *'ęgla, to rząd zastosuje wo­
bec nich środki odwetowe.

f ) & ! a r  j u t  8"96  z ł ,
MfĘsrsCfsrji:? ?ezp pndtim o m. upszei jia littfe

polskiej.
(Talefonem od naszego bore ipond.).

W arszaw a, (z) Kurs dolara na  giełdzie 
warszawskiej nieustannie spada. W dniu wczo 
rajszysn wynosił on w  obrotach n!eoflci?!nych 
8‘96 zŁ Kota finansowe twierdza, że obecna 
zw yżka  złotego jest chwilov/o lansow ana z 
Berlina w związku z toczącemi się rokow a­
niami o trak ta t  handlowy polsko-niemiecki.

Poniew aż rezultatem tych  rokow ań by łby  
zw iększony eksport niemiecki do Poiski, prze 
to Niemcom zależałoby na  lepszej walucie 
poLkiej.

W arszaw a . U W )  W  kolach czarnej gieł­
dy k rąży ły  pogłoski, że Bank Polski obniży 
dnia 5. Łm. kurs  dolara  do 8‘60.

Warszawie gro z: strajki tramwaj.
(Tilstc n. od naszego korespoodeatafc

W arszaw a, (z) Nie jest wykluczone, że 
dziś o t-szej w  południe staną w W arszaw ie  
w szystkie  tramwaje. Zatarg  mianowicie tram 
w aiarzy  z dyrekcja tram w ajów  w arszaw skich  
k tóry  powstał na tle niewypłacenia pracow ­

nikom należnej im pensji za  czerwiec, nie u- 
legł to aniu wczoraiszem  odprężeniu, p rze­
ciwnie naw et zaostrzy ł się jeszcze do pew ne­
go stopnia.

Rjię'lzjniroi!owoj kontroli dla nrodukc'i węgla we 
wszystkich krajach.

(Telefonem od naszeto korespondenta.)
W arszaw a , (z) Jak  donoszą z Londynu, 

p rzyw ódcy  strajkujących robotników poroz­
jeżdżali się do swycli miejscowości, aby u- 
twierdzić robotników w postanowieniu, że 
praca na zmienionych podstaw ach  ośmiogo­
dzinnego dnia roboczego nie może być pod 
żadnym  warunkiem przyjęta. Uchwalony o-

becnie przez rząd ośmiogodzinny dzień pra­
cy oznacza przedłużenie pracy  o jedną godzi­
nę dziennie, gdyż dotychcas pracowano w  ko 
palniach siedem godzin. Zdaniem przyw ódcy  
strajkujących Hodgesa, musi być zaprow adzę 
na m iędzynarodow a kontrola w ydobyw ania  
węgla w e  wszystkich  krajach.

K a t a s t r o f  s a m o l o t o w a .
Pilot 5 czterej oasażercwłe zabici.

W a rsz a w a ,  (z) Do P r a g i  nadesz ła  wia- 
iomo;'e o w ie lk ie j  k a ta s t ro f ie  sam olo tow ej,

j a k a  z d a rz y ła  się n a  czesko - b a w a rsk ie j  
g ra n ic y ,  pod w sią  R ozw adow em . K a ta s t r o

■
te ni !g| sam olot pasażerski k u r s u ją c y  m ię- 

\ zy  P r a g ą  a  P a ry ż e m ,  w  chw ili ,  g d y  p rz e ­
la ty w a ł  p o n a d  g ra n ic ą .  S ta ło  się to w  sam o  
po łudn ie .  Z  n ie w y ja śn i< n e j  n a  ra z ie  p r z y ­
czy n y  sam olo t  .sp ad ł  nag le  z sza lona  szyb ­
kośc ią  ze znacznej  w ysokośc i n a  pole. Pozo­
sta ły  z  niege t; rlko  szczątki, z pod których' 
w ydobyto zw łoki p ilota  i  cz te rech  pasaże - 
1 , .  J e d e n  p a sa ż e r  je s t  ciężko r a n n y .  —
W ś ró d  o f ia r  k a ta s t ro fy  z n a jd u je  się  m łode  
m ałżeń s tw o  a m e ry k a ń s k ie ,  k tó re  odbyw ało  
i odróż poś lubną .  S am o lo t  )ył w łasn o śc ią  
T o w a rz y s tw a  żeg lug i  p o w ie trz n e j  F r a n c o  - 
R o u m a n n .

N O W E  A R E S Z T O W A N IA  W  T U R C J I .
A n g o ra .  (P a t .) .  W  so ta tn ic h  d n ia c h  do­

k o n a n o  znow u  l icznych  a re sz to w a ń  w ś ró d  
b. w y  b i tn y c h  p rzew ódców  u n io n is tó w  
tu reck ich .  M iędzy  in n y m i  a re sz to w a n o  b. 
m in i s t r a  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  A c h m e d a  
N es im ieg o  i  b. p rzew odn iczącego  Izby , P a ­
l i ła .  —

M1LJON PEZETÓW ZA SPISEK PRZECIW  
KZADOW u

Wai Si.awa. (z) Rząd hiszpański w y d a l  
dekret, skazujący oskarżonych o spisek prze- 
Ćjiw rządow i na w ysokie  k a ry  pieniężne. O- 
gólna sum a tych  k a r  p rzekracza  milion peze- 
tów. Aż do chwili zapłacenia kar przez skaza 
nych na nie, majątki ich mają być poddane se 
kw estrow i rządowem u, a w  razie niezapła­
cenia k a r  skonfiskowane.

W I E L K A  K . .  T A S T R O F A  K O L E J O W A  
W E  Ę R  A N ^ J I .

114 ofiar.
Paryż, (P ą£ J .  N a  s ta c j i  A e h e rs  z d a ­

r z y ł a  się  w ieJka  k a t a s t r o f a  kolejow a. Loko­
m o ty w a  pgó jągu  pospiccznego, idącego  
z I l a w r u  co  Pei-yża, w y k o le i ła  się, p o c i ą ­
g a ją c  zo soba pięć w agonów , k tó re  z o s ta ły  
zd ru zg o tan e .  Z pod  szczą tków  w agonów  w y  
d o b y to  17 tru p ó w . R a n n y c h  jest 97 osób. 
P r z y c z y n ą  k a ta s t r o f y  m a  b vć  to, że w sk u  - 
tek g w a ł to w n e j  burzę m a s z y n is ta  n ie  do - 
s t rzeg ł  sygna łów , w ed ług  in n y c h  zaś w e r -  
sy j  p rzy czy n ą  jes t  uszkodzenie, a p a r a t u  sy ­
gnałowego.

G a etd a  Iw o w sK a j
Lwów. 5. lipca. 

K urs dolara ha dzisiejszej g'eł<Jzie porannej 
w ynosi z sam ego rana 9 zt.

Rareełkk przy pracy.
U ważnemu obserwatorowi nie ujdzie u- 

wagi, że okna wystawowe wielu tu łejszycn 
perfumerji przybrały przi z noc odcień  złero- 
niebieski. Przy b tż s z e m  przyjrzeniu się zau­
ważyć m ożna szereg wykwintnych artykułów 
perfumeryjnych, wszystkie w opakoweniu 
złoto-niebieskiem.

Je s t  to nowa se ija  złoto-n ebieskich ar­
tykułów które obecnie  ukazały się na pol­
skim rvnku, znanej wiel-iej perfumerji „E- 
LIDA“ Jak  dowiadu jemy się, o nowe a ty. 
kuły ( w szcze .ćlności n y d łe  ELIDA IDEAŁ) 
m aja znacznie przewyższać pod wzglę em  
gat nku wszy fkie d o ty c tc  asowa wyroby tej
firmv. 9241

Z B IO R Y  T E G O R O C Z N E  W P O L S C E .
"Warszawa, (z) W ed ług  obliczeń zna  w - 

ców, zb iory  tegoroczne  w Polsce pow inny 
być mniejsz! n iż  w zeszłym  roi;u, jeżeli 
chodzi o pszenicę : żyto, n a to m ia s t  większe 
w zb io rach  jęczm ien ia  i owsa.

\
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Jutro m m . Bartę! a#yglcrl
WARSZAWA (a) Na wtorkowem po­

siedzeniu Sejmu i" dysfcasji nad projektem  
sm lpi konstytucji zab ierze g lo s  piem jer  

B rrt-l ORrfśii on sfahotuteko rządu dii
p oszczegó ln ych  WnlOffkÓW, zgłoszonych przez 
stronnictwa sejm owe I zadeklaruie im ieniem  
rządu, który z tych wniostsów mr-że feyć przy-

(Tel fonem od a^zegd kofesiKmta&u,
Jęty Jako uzupełnienie projektu rządowego. 

Że sre.- rządowych donoszą, że  Pssjd
premjf .(a B a rfa  iesf eałkou/lcie I o e z  za* 
t f n e f c t  so lidarny u spraw ie zm ian kon* 
sfytuejl i i e  rów nież panuje p jd  tym w zglą ­
dem zu p ełn a  znoua zapairywaft pom iądzy 
rz dem a m arszaik lem  PUfuuskim .

Pod hegemon ją fin ans. Nienrec,
Gwarancja stabilizacji franka pod warunkiem zmian

w plan..1! Dawasa.
(T elefonem  od n aszego  koreso- ndentaj

Warszaw? (z) W kołach , zb liżonych  
'do B a n k u  ang ie lsk iego , tw ie rd zą ,  że p la n  
stabilizacji franka francuskiego jeot ,iuż z,n 
pełnie ukończony i opierać siei będzie na da 
leko idącej współpracy wielkich banków 
londyńskich i nowojorskich z Bankiem  
francaskicm. ‘ ‘ "j?

Prezesowie banków: angielskiego, nowojorskiego 
i niemieckiego zadecydowali wczoraj zagwaranto­
wać stabilizacje franka pod warunkiem wprowadze­
nia pewnych zmian w planie finansowym Dawtsa. 
Depesza ta wskakuje wyraźnie na finansową zawi­
słość Franci od Niemiec.

Reweantafó sifatiu uzerM.!j.
Sliładać się on będzie z samych zdeKla^owanych komunistów.
WARSZAWA ( z )  Z Moskwy don szą,

s - ia b  armii czsrpnrisj m j b y t  pruntot tus
z o r g a n i z o w a n y ,  a to  tym sensie, że
t  ma być ® c a lc śc l łu d z o n y  przez  

zd tk D io w ą n y cli zwr.lennikcw repim e‘u

kom unistycznego.
Stwierdzono bowiem , że dotychczas około  
20 procent oficerów należało do bezpartyj­
nych. , A j t i   ̂A jjjU f*

Przemytnicy z zemsty iURCetn a « a « t 9 Kb
fe n lc k e la .

(Telefonem od naszego korespondentaf.
Stryj w  łipcu. 

u ’’, czasu rozv el- 
czesk o-stow acśo -  

uprawniatie przez

(w!<) O d  dłuższego  
rrożniłu się nad gra ńeą 
polską  Drzem ytnicc. o, 
nadgraniczną 1 rdność vitjską i najol ższych  
m iasteczek nrrejską. Je laak  w  pracy p ze- 
m yinikom  przeszkodą była C^rani zna uira  
Celna z jej gor iw yn.i funkcjouatjuszami.^  

jednym  z najsurow szych ;ch tęp cieli 
b ył przodow nik Straży Celnej iJi< tr N a»- 
czuk kom endant p laców ki Str. Cel. w  ,ół- 
tanie po w, Skole. Przed niedawnym  czas ;m 
urządzili na n iego  przemytn cy  zasadzkę, 
z której cudem  tylko zdo'at ujść  z życiem.

Znowu w  nocy z 3 n a  4-tegu b. m., 
podczas gd y  przodow nik Niemczuk wraca 
z kem i 'ar,'atu S ł r. Ce!, w  Karisdoi f‘e, gdzie 
pobraC d o  w ypłaty  dla sw et p laców ki pie- 
n ądze w  kw ocie 1500 zł. rapachi n ań  nie- 
w yśiedzeni dotąd spraw cy, zadając mu ja 
kietnś twardem  narzędziem s  Ine uderzenie 
w g .ow ęt W chw ili, gdy o fia ia  ich s lra c ła  
przytom ność, poderżnęli mu brzytwą g a vdło  
pow odując tem  już śm  erć niechybną.

O  tym grozę przejmującym mordzie 
pow  ad; m iono natychm  ast kom petentne 
w iadze a Policja ilsdcza ze Stryja i Skoleg*. 
ro poczęia bezzw 'oczne ś !edzw o.

E C H  A K R W A W I  OH Z A JŚ Ć  W  IN N O - 
W R O C Ł A W 1L .

W a rs z a w a  (Pa t .) .  W obec  p o jaw ien ia  
się w n ie k tó ry c h  d z ie n n ik a c h  n ieśc is łych  
in fo rm u c y j  w sp ra w ie  o s ta tn ic h  w y p a d - 
kóAV w In n o w ro c la w iu ,  M in. s p ra w  wewn. 
w y ja śn ia ,  że sp e c ja ln y  d e le g a t  Min., po 
p rz e p ro w a d ze n iu  b.adań, u s ta l i ł ,  że użyc ie  
b ro n i  p rzez  nolic jc  by ło  koniecznością , k tó ­
r a  w y n ik a ła  z s y tu a c j i ,  z a g ra ż a ją c e j  życ iu  
fu n k c io n a i ju s z y  policji ,  w zg lędn ie  g rożące j  
i c h  ro zb ro jen iu .  Poz-a tom w y p a d k i  i n o w r o ­
c ław sk ie  sa  p rzed m io tem  ś led z tw a  s ą d o ­
wego, aa Avyniku k tó reg o  AA’in n i  p o c iągn ię ­
ci b ędą  do odpoAyit dzialności sądow ej

PROGRAM SANACJI FINANSOWEJ WE 
FRANCJI.

W arszawa, (z) Niedzielna prasa paryska 
ogłasza sprawozdanie rzeczoznaw ców  finan- 
soAyych, które ma być fundamentem podjętej 
przez obecny rząd  sanacji finansów państwa. 
Sanacja ta ma przed sobą trzy, główne zada­
nia: l) w yrów nan ie  budżetu, 2 ) zwolnienie rni 
n is ters tw a skarbu od rozmaitych ciężarów, 3) 
stabilizacja franka. W sprawie stabilizacji 
franka wydano szereg rozporządzeń, a mię­
dzy innymi postanowiono znieść ustaw y o w y  
w ozie kapiiałÓAAt za granicę i AArydać zarzą­
dzenie o ograniczeniach gospodarczych.

PIEK VRZE AMERYKAŃSCY W BERLINIE.
W arszawa, (z) Do Berlina p rzybyła  wczo 

raj wycieczka 70 piekarzy "‘amerykańskich 
Sa to przeważnie N!emcy, k tórzy za oceanem  
porobili milionowe fortuny i obecnie przyje­
chali odwiedzić swą starą ojczyznę. "

S fip  ś i i u f  l i i  m  l i # m
W ś ró d  p rześ l icznej  pogody i p rzy  tłuru- 

nj m  u dz ia ie  ludności,  Lw ów  obchodził a v c z o  
. i j  u roczyście  św ię to  150-leeia n iepod leg ło ­
ści S ta n ó w  Zjednoczonych . Na p ro g ram  ob ­
chodu  złożyły  sie . u ro czy s te  nabożeństw o  
w 3Aviatyniach w szystkich  w yznań ,  zeb ra  - 
n ie  pod pomni* iein M ickiew icza , ko n ce r ty  
o rk ie s t r  wojskoAvych i przedstaAvienie w 
T e a trz e  W ie lk im .

Szczegółowe spraArozdanie z obchodu 
zmuszeni je s te śm y , z pow odu b ra k u  m ie j • 
sca  odłożyć do ju t r a .

P o -iz te m ia  K a r ta g in y .
Zaledwie rzebrzm iał huk a rm a t  w Ivfa- 

rokku  i Abd-El K r im  uznał F ra n c ję  i Ili 
szpanję  za zwycięskie W walce a gó ra lam i 
R iffu  a  już  ukaza ła  się na tym  tle pierwsza 
powieść polska d ra  A ntoniego M arczyńskie­
go pod ty tu iem : „Podziemia K artag iny".
Powieść ta, i lus tru jące  w sposób niesłycha­
nie z a jm u jący  stosunek plemion a rabskich  
lo EuropejczykÓAy .jest pratydopodobnie n a j ­

ak tua ln ie jszą  ze wszystkich powieści beie- 
trystvcznych . jak ie  obecnie nawet, zagranicą  
się ukazały. Dr. M arczyński przebywał hit 
k i lka  wśród skał B iffu, zna nie ty  lim duszę. 
A ra b a  skłonną zawsze do mistycyzmu, (bu 
wierzeń w z jarr iska  nadprzyrodzone, a l e  z n a  
i p rzebogatą  malowniczą n a tu rę  Tunisu.

N a  tym  p ięknym  tle snu je  a u to r  swoją 
powieść sensacyjno-kryir.inair.ą  o p o r w ą  ir u 
p ięknej I ren y  Lacointe  przez b ru ta inegp  
szpiega, prowokai Ara i złodzieja m ajora  nie­
mieckiego won Hngena.

Podziemia K afł a g in r  ob fi lu ją  w iyle 
d ram atycznych  spięć i ciekawyeli epizodów, 
że czytać się musi tę p o A rie ś ć  z niesłabnąca 
uw agą

Podziemia K a r ta g in y  nabył od a u tc a ,  
„Wiek Nowy" i rozpocznie ich druk w n a j ­
bliższych już  dniach.

K r o m t e  Ib i e l i c  ą .

i  ■

U I P C A  1

B W TO R E K
rzym. kat. Izajasza pr. 
tr. k-j1. Ahr piny.

REPERTUAR TEa TRÓW MIEJSKICH 
r n i i t  wiFtKi 

Poniedziałek: Dama Kameljowa. Gość. wyst, 
M. Przybylko-Potockiej.

Wtorek: Madame Sans-Gene. Premiera. Gośc. 
występ. M. Przybylko-Potockiej.

TEATR NOWOŚCI.
Poniedziałek i wtorek: o ■. 8 wiecz. występy 

Teatru iluzjonistycznego Alfr. Ufelimego.
REPERTUAR TFATRU MALEOG 

Pon'edzIalek i wtorek: o g. 7.30 Fircyk w zalo­
tach. Gośc. wyst. Osterwy.

W O JE W O D A  LW O Y /SK I DR. GARA- 
P IC H  rozpoczął 4-tygodniowy m lo p  wypo­
czynkowy. Z astęrs tw c w urzędzie n a  czas 
urlopu  P a n a  'Yojewmdy obe jm uje  P a n  Wi- 
ce\vejeAA’oda Czesław Eckhard t.  
śnia.
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■ ■ M Y  E S I t f c f t  * * i r ' »  r » i * o i a  — 2 4  a k t ó w  M A g J S I E f i l S A
U o b iB C T  H A b R I f  ? C £ L  W h i t o  1’a a i i  w  d r a m ^ c i ^  p .  t.

PODZIEMIA DRAPACZY NIEBA
i  M O Y J S J U  M T k ^ E M T .

Uwaga - Tylko dw a sta .iay  dz.ennie, 
t  j. o 3-tej i S-me wieczorem . —

L u  I0 C N IU v  A D M IN IS T R A C JI  PAN- 
STW OW ;J  ZO RG A N IZO W A LI SIE . W  d.
23 Lm. odbyło się w Sali KI ’bu Urzędników 
państwowych w W arszawie, W alne  Zgrom a­
dzenie stołecznego K oła  S tow arzyszenia  TJ- 
rzędników państwowych a d m in is t ra c j i  ogól­
nej z wykształceniem prawniczem N e po­
siedzeniu tem po przeprowadzonej dyskusji  
nad ciążącymi n a  p raw n ikach  w a d m in is t r a ­
cji państwowej zadaniam i w y u ran y  został 
prezesem ; K oła :  Andrzej Lrmgchamys, zastę­
pcą prezesa — A ntoni Marczewski — oby­
li >\’aj z M inisterstwa S p r a y  W ewnętrznych, 
członkami Zarządu- Dr. W ojciech K ra je w ­
ski ẑ  M inisterstwa Robót Publii znych, dr. 
1U 7.1-1 B alińsk i — z M inis te rs tw a  S p raw  Za­

ogni (licznych, d r  .Maciej Lach i dr. Tadeusz 
KiJimy' z M inis ters tw a S p raw  W ew nętrznych, 
o;.ą 1 \n d rz e j  Nowak z M inis te rs tw a  W yznań  
i i che nia Publicznego.

SZCZEPIENIE SZKAKlATYNY. Ponieważ epi- 
d-’*:! a .«.Karlai.i ny szerzy się ciągle, zwłaszcza 
v. rój ludności dzielnicy Żółkiewskiej, lozpoczęto 
v. 'tar;: t ; i c i i ciłidemicznych (w frontowym Ouayn&u 
a .:nt n su aevii:ym) ul Janowska 104, codziennie o 
r  i i - W,' przedpol. i od 4— 5 popal, dubiowolue 
hwpństiie szczepione rozpoznawcze i ochronne od 
s-karkąyny  (za /.w ro*em kosztów, nie przekracza- 

- a ą .  kwoty i,5(i zł.; aerykańska metodą dra Di­
cka Metoda ta nie jst wprawdzie uznana przez 

; -... stk cii za s tanowczo pewną, cieszy się jednak 
o>.i ■>.niicm wzięciem w Ameryce, w Warszawie 1 w 
N emczoch.

id) PRZYTRZYMANE DE/ERTERA. Wczoraj
u 'icia przytrzymała Mikołaja Maruszniaka. Jest on 
cc-ci terem, k(£ry zbiegł z koszar wojskowych w 

^•yeniyśhi iaykrywał s'ę we Lwowie w realnoScl 
t r z y  ni. Lwcwskiej I. 89.

(d) PitęLBITY NOŻEM. Na ulicy przebity no­
żem został WtadjNaw Zapotoczny, zam. w Zamar- 
sm ow ie  przy ul, Błotnej 1 102. Nieznany sprawca 
ugodzi! eo rjożęin w głowę.

(d) ATAK NA POLICJANTA. Posterunkowy Ą- 
damezjk usdowaf wczoraj sprowadzić do policji 
mskego włamywacza Antoniego Kamińskiego, zam. 
r-raś ul. Kleparowskiei 1. 10. Przeszkadzali mu w tej 
cz;, niiości kochanka Kamińskiego, niejaka Józefa 
Czechowicz. Ody oboje taignęl' się na Adamczyka, 
i ostali razem aresztowani i odstawieni do więzie­
nia pod zarzutem gwałtu publicznego.

O  K R A D ZIEŻ W  T R A M W A JU . 1'rof. 
Józef Limbach, zamieszkały przy ul. Potu  
ckiego 1. 20, j tc h  1 wczoraj t r a m w a je m  od 
K aw ia rn i  W iedeńskiej w k ie runku  dworca 
kolejowego. V\ czasie tym  skradziono m u z 
kioazeni portfe l/ j  zawiera jacy  500 zł. ł k ilka  
k a r t  wizytowych.

d) UCIEC 1KA DWÓCH CHŁOPA 
NÓW. Stefan  W ygnaniec , p o r t je r  m iejsk ie j  
kolei e lektrycznej, zamieszkały  przy ul. Go- 

Tiicliowskich 1. 9 doniósł do policji, że z b k  
gli m a  dw aj synuwie, a to 16 le tn i Michał 
i l i  ic tn i S tefan . Obaj oni są ciem nym i 
b londynam i i byli bez trzewików. P ierw szy  
miał na sobie ja sne  ubran ie ,  d rug i jasne  
spodenki i brązową bluzkę.

( i  A R ESZTO W A N IA , P o l ic ja  aresz to­
wała Atnnniego K rupę, podejrzanego o k r a ­
dzież płaszcza gn tn iw ego  na  szkodę Michała 
Chiuiela, zaś Antoniego S tefanow a za k r a ­
dzież złotego łańcuszka z dwiem° dewizkami 
na szkodę S tan is ław a Kuca z Persenkówki.

(d) G L lN N E J  NAW ARAI SA, T A K / E  
K IE S Z O N K O W I Z ł  G D Z I E ®  W czoraj v 
urzędzie pocztowym w Glinnej N aw arji  pod 
Lwowem nadawa? lisi Zygm unt Stanowski, 
absolwent medycyny. W czasie tym  s k ra ­
dziono mu z kieszeni portm onetkę, zaw iera­
jąca  i  Zł

(d) ZA AW A N TU RY  w stanie  p ijanym  
wczoraj zostali aresztowani. Tal ja  Majek 
ul. T ra u g u l ta  1 1), M ar ja  Prokopska (ulica 
'■''.etanów 1. 7), Tgnacy Saraczyuski (n

(ul.
Ły-

Kochauowskicgo 1. 421, E lżb ie ta  Szczur 
Głowińskiego 1. 13) i J a n  P e try szy n  (ul, 
czako y sk a  L 145).

(d) N APA D PIJANEGO. Prze* plac 
T a rg ó w  W schodnich przechodził wczoraj 
U eczepai L aso ta  -  Kozielnik. T am  go napad ł  
służący, Teodor Sroka, k tó ry  był zupełnie 
pUany. Przyszło  do aw an tu ry ,  a  w czasie 
tejże S ruka  pobił Lasotę laską  to  głowie, 
za co później został aresztowany. Na tomiast 
dw aj jego  towarzysze, z k tó rych  jeden  L a ­
socie w y ją ł  z kieszeni 7 zł., zbiegli w nie­
w iadom ym  kierunku.

SKŁADK!
złożone w Admin. W ieku  Nowego:

Dla Braci .lbertii ; zam ias t  wieńca na  
tru m n ę  śp. J u l ju s z a  Wierzbickiego, K o rp o ­
r a c ja  cukierników 20

DI<: staruszki 75-let.: M. M. 3

Z życia, tow arzysk iego . —
W ubiegli} robotę św ięcili Państw o B e r n ­
h a r d o w i e  G o l d s t a u b o w i e  z ło te  go­
dy. —  Z okazji te ii e  wydali podwieczorek  
w domu starcóvr.  24372

J A  C M  IV r U  m o a h f t  t o w a r y  
r l  1 V F b t a w a t n - >  pulcca 

T ' T T A - P I £ K A R S K /  5-
wszelkie p łó tna, rzyfc-ty, perkaliny itp. IÓ02

.̂ADiESUNi.
>F Cr.NY ZMiŹONE

v nagunir obuwia REICH, Piekarska 8.
W ie lk i w ybór sandałów i  obaw ia dziecięc.

741

S T O M A T O L O G  ( O e n t / i t a )  I

Dr. med. iWBULiT O l i .
L w O - ,  u l .  S y k s t u s H a  3 2  — p o w r ó c i ł .

2443o
Sekundarjusz Państw. Szpitali) Powszclm.

Dr. KA^OL &UHL
p o w r ó c i ł  i o r d y n u j e  W £>13r o b i l i  Wf c U Wę Z -
pysli na Lwowie, ul. PotocKiei;o 42

od 3—5 tej po noł. 24468

U a  m o i c h  P .  t . R d b i o r s o w  j i f c c z y w a .
Zawiadamiam Szanow nych moich Goś i  a

były rozwozicicl m ojego pieczyws, E t t g a n j m i z  
S o c h a c k i ,  został wydalony 19. czerw ca i od 
teg o  czrsu  nie n c  nic w spólnego z mo ą  p  ekar ią. 
P o l:ca .a  się nadal łaskaw ym  względom Sznn. m >im 

O dbiorców  — z pow ażaniem  243E0
S t a n i s ł a w  W a c ł a w  Tt f e s s  

Piekrrnia Postępowe — ul. Kartusza Głowackiego 30.
L. Ad. 1212S k 1926 r.

We Lwowie. dnie 23. czerw ca 1926 r.

OHlOSZEtilE.
A ntoni P irog , ślubny syn małżonków Franci­

szka P iroga i M ariann;1 u iodz. O lrarska , u r dzony 
w  Gorzycach — dnia 27. II. 193t> stu d  J św. Te- 
ologji, zam iesi’ eły w  Przem yślu w nicąl p r c ś ję  o 
zerw  .lenie na zroir .ę nazw iska rodow eg > .P iro g ’ na; 
nazw isko .Sanow ski" .

l7ojewództwo w e Lwowie p o d a>  pov.yż_izą 
p rośbę do  pow szechnej w  adomości z na nii c- 
btem. że w  myśl arfc 4. usti 'y z dnia  24. X '>919. 
Dz. U. Ex. P . N r. 83, ^ o s .  4 7 8  wolne _ p rz tc i w jej 
uw zglę Inieniu zgło_ i  do M inisterjtw a S p raw  W -w- 
nętrznych zarzu ty , któro odać >al i '< do W ojewódz­
tw a  w e Lwowie w  przeciągu dni 90 od Inia ogło­
szenia w Monitorze. Polski-n. k tó re  rów nocześnie 
zarządza się.

We Lwo wie, dola 23. czerwca 1926 r.
Za W ojew odę:

1775 FR1EDRERG w. r.

N A OTOMANY, KANAPY. GA»N1TU Y 
GA n l .« P,E, (* KŁ I i Si 8 TK1 do 

' lieli ŁÓŻKA SKŁA ANL, orr r KEf3ŁE wszelkiego rodzaju
n a j t a n i e j '

D O R Ó T E IJ M
S  i p  e h y  3 4 ,  1730

W M  £ąi«r j w b  % soboty i hlBdslBll.
Polska biie E stonię 2 : 0 .  — Nierozstrzygnięte zawody Czaroych 
z Pogonią d s 3. — PoraiKa Sparty w spotKaniu z Polenją prz - 
myską 0 : 2  — Lżschja pokonana z trudem przez h a sn o n e ę  2 : 1 .  
Zuwodjr plywaciii? i pilKa ręczna o mistrzostwo o  Kręgi?, — Za­
wody zapaśnicze i boKsersKie. — Wyniki piłkarskie B i C klasy.

W a d o m o ś c i z  c a łe g o  K r a ju .
CZARNI-I OGON S:? (2:1). Zawody te, 

rozegrane  jak o  towarzyskie, były  m im o to, 
Ja może właśnie J la tego l niezwykle in te resu ­
jące, a cc najw ażnie jsze  s ta ły  n a  poziomie 
rzeczywiście wysokim. Toxeż z za p a r ty m  nie­
kiedy oddechem śledziła publiczność ich 
przebieg, em ocjonując  >ię, czasami może na- 
,. e t zbyt głośno 1 n ieuazby t k i l tu ra ln ie .  T ru ­
dno rzeczywiści nie wspomnieć o tem, choó 
ty le  się już  przecie razy  na  ten te m a t  pisało; 
sceny bowiem, niekiedy w prost opętańcze, 
jak ie  się na try b u n ie  zwłaszcza rózg iy w a ły  
zmusz j ą  nas do togo Za usprawiedliwienie 
p rzy jąć  chyba przyjdzie, że publiczność ta  
nie m ogła  oswoić się z tą  myślą, że Pogoń 
przegra. C z jż b y l  Pomimo zresztą p rz y ja ­
cielskiego chara l i le ru  zawodów, przyjaciół 
nie było także i na koisku Gracze kopali się 
nawzajem z zapałem godnym  lepszej sprawy 
i jedynie  sędziemu por Niedźwii-skiemu za- 
wdzięczyć należy, że gra. nie p rzybra ła  cha­
ra t teru brutalnego.

D rużyny wj s tąp iły  w składach następu 
’,ja.ęyeh: Pogoń: Lachowicz; Maurer, Olear-

ir Garbień, Zim. ter, W. K uchar .  Ełiibl. 
Czarni: D rap a ła ;  K m  miński, W innick i;  Dą- 
b r~w r’ i. W itkowski. H eu  a k ; W onka. S a ­
wka, Chmielowski, Kopeć IV , m jr .  W ójcik.

J a k  widzimy Pogoń  be: Sza baki > w >cza, 
j ia tseh a  i Gebartowskiego, Czarni z Hewa- 
k i e a  w pomocy.

Ju z  od sam ego początku g ry  ja snem  by­
ło, że Czarni, m imo głoszoi_ego spadku for­
my u nich  p rzedstaw ia ją  dla Pogoni przeci­
wnika, n ie ty lko  równorzędnego, a le  i wyż­
szego pod n iek tórym i względami; górow ali  
oni nad  mistrzem przedewszystkiem jeśli 
chodzi o s t a r t  do piłki, bieg i ambicję. Ale i 
pod względem zg ran ia  i kom binacji  prze­
wyższali oni przeciwnik1, ’nLkolwiek pocią­
gnięcia nan ad u  Czarnych były w konstrukc ji  
swej czasami na>vet p r jm i ty w n c .  P rzeb ija ła  
z nich jednr.k s i ła  i świeżość, a już  chyba 
zupełnie b rak  im było szablonu.

Cała zresztą cDużyna, złożyła się na ten 
sukces, jak i  — nie biorac pod uwagę wyniku 
— odnieśli r e z o r a j  Czarni, Snkceśj; ton byl 
przedewszystkiem m oralny, jakkolwiek mó-

l.)ex v k .  neiiisclimann. Ficbtel, Tlnnke. Urieli, glby był łatwo siać się i rzeczywistym, fa-
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Domi iuj<)ca nud oKo. u m . r n  u licam i sw o ją  w span ia łą  c u . o w . ą  i ne  w ow em  ży« 
c iem ,  p e n e m  h a ła s u  i rozgw aru ,  g ie łd a  parys a  w g o d z in a c h  na jw iększego  ru iu .

l i ty c z n y m .  T u t a j  z c a ł ą  n a t a i c z y w o ś c i 4  n a ­
r z u c a  s io  p y ta n i e . -  p oeo  i w j a k i m  c e lu  C z a r ­
n i,  p r o w a d z a ć  3:1 z a s t o s o w a l i  s y s t e m  g r y  
„ n a  c z a s“. C o p r a w d a  o d im si  s i ę  to  do  j e d n e  
g o  ich  g a r e z a  t y l k o  — D r a p a ł y ,  k t ó r y  c zy j  
n i l  to  w d o d a t k u  t a k  — m u s i m y  p o w ie d z ie ć  
— n ie r o z u m n i e ,  że la lw o  m ó g ł  — w y r z u c a j ą ?  
p i l k ę  n a  a u t y  tu ż  k o lo  b r a m k i  — p r z y p r a w i ć  
s w a  d r u ż y n ę  o k lę s k ę .  P o z a t e m  g r a ł  o n  b a r ­
dzo  d o b r z e  i im p o n o w a ł  j a k  z w y k le  s w y m  
s p o k o je m .

Z a w o d y ,  j a k  .iuż, z a z n a c z y l i ś m y ,  k s z t a ł t o ­
w a ły  s ię  n ie z w y k le  z a j m u j ą c o  i n a l e ż a ły  do 
j e d n y c h  i n a j p i ę k n i e j s z y c h  w o b e c n y m  sezo ­
n ie .  D o ść  n ie z w y k łe  „t‘o r “ , j a k i e  bez  t r u d u  
p r a w i e  z a p e w n i l i  so b ie  C z a r n i  n ie  w p ły n ę ło  
je d n a l i  d e n e r w u j ą c o  n a  g r a c z y  P o g o n i ,  k t ó ­
rz y  s p o k o  jn ie  p r a c o w a l i  n a  w y r ó w n a n i e ,  k tó ­
r e  też  w k o ń c u  p rzy sz ło .

Nie bj lo o ro  jednak zasługą napadu, jak. to 
zwykle byw a. lecz tylko i wyłącznie jednego, je­
dynego gracza — Har.kego. Zawodnik ten, mimo, 
iż ani w przj bkżen u nie osiągnął jeszcze zeszłoro­
cznej swej formy, która go bez dyskns i predystyno 
wala do grania we u szystkich międzypaństwowych 
zawodach, byt mimo to najlepszym z pomocy. 1 wla 
śnie dlatego dziw :ć się należy, że — choć tego prze­
cież nie potrzebnie — gra tak zacięcie i brutalnie 
wprost, co nadaje mu. prawdopodobnie rresłusznie, 
pewien rys, aż niesympatyczny.

leżeli Pogoń zawdzięcza swój wynik Hankemu, 
to Czarni także trochę i... Lachowiczowi. Drugą 
przynajmniej bramkę mógł on, a' raczej powinien 
był obron Ć Grat on wogóle niezbyt pewnie, jakkol­
wiek; miał i momenty b arJzo  ładne. Obrona Pogoni, 
naogól odpowiedziała swemu zadaniu, nie spełniła 
go ednak w zupełności. W niemałej mierze wpłynął 
na to zapewne fakt, iż Ficlitel. grający już d ru g :e 
w tym dniu zawody (przedpoł. w II druż 19 pp. 
piz.eciw S p a rd e  ID nie wykorzystał,  rzecz zrozu­
miała, swej zwykłej ruchliwości i pracowitości, tak, 
że m acow ać za nięgo musiała — obok bocznych 
pmnocn kt,\v — obrona, W  pumocy dobrym był, jak 
już wspomniebśmy. Hanke, choć niejeden raz nie 
mógł sobie dać rudy z dwójką Saw ka-W ronka. Nie 
gorzej z re s / tą  od nit-go spisywał się na lewej pomo- 
cj, Dciitscfinfaun. W r.aoadgie Pogoni. n'c kleiło się 
coś od sairmgo początku. Daremnie zmień ał się W a­
cek k ilkakrotna  z Zimmermanem Nawet i jemu sa­
memu nie udawało się iąkoś n c prawie, to też me 
dziw że uan: d ten nie uzyskał \v'ęcei jak jednej 
bramki, strzelonej zbliska silnie pod samą poprzecz­

kę przez dr. Garbienia. Ten ostatni, majĄc obok sie­
i /e  dobrego Uricha nie pokazał też nic nadzw yczaj­
nego. P a rę  razy przedar ł  się jednak pięknie w zna­
ny, a  charak te rys tyczny  mu tw a rd y  i nieustępliwy 
sposób. Zimmer, /a  slab: tizycznie, by  mór, w  tych 
ostrych zawodach prz'yjść do gtosu, nie odegrał też 
prawic żadnej roli. Hiibl jest narazić i ciągle jeszcze 
tylko materjałem na przyszłość.

Czarni l i e  w ykazywali dosłownie ani jednego 
słabego punkiu. Cała drużyna, ożywiona zapałem 
i ambicją, pracowała żywiołowo wp.ust,  a mimo to, 
spokojnie i sprawnie jak maszyna. Przyczyniły  się 
do 'tego w wi’elk,ej mierze bramki uzyskane już w 
5 i 14' przez Chmielów skiego i Saw kę. Sprawiły  
one, że grałćze ożywieni nadzieją zwyc'ęst\va, mieli 
1'ównocześn'e w wyniku już pierwszego kw adransa 
gry pewne moralne oparcie się, co wpłynęło w łaś­
nie w wysokim stopniu na sposób icli gry. (Tembar- 
dz :ej cenić przyjdzie spokój wszystkich — prawie — 
graczy Pogoni). Drapała  znalazł godnych tow arzy ­
szy w Kubańskim i Winnickim. P a ra  ta, dz.eląc się 
sumiennie pracą, by ła  destruktywnie bez zarzutu, 
u przytenr w niemałej mierze wspieram napad. P o ­
moc grała nie tyle moće efektownie ile zapraw dę 
skutecznie. Bez wybijania ę na p .erwszy plan, za ­
łatwiała ona sw ą pracę, równie dobrą w zasilaniu 
piłkami napadu własnego jak w obstawianiu i k ry ­
ciu ataku przeciwnego. Obok Witkowskiego na w y ­
różnienie zasługuje i Hewak. B rak  „lewej nogi“ i po­
dawanie zbyt górą, to drobne usterki, które nie są 
w stanic zaćmić tego nakładu pracy, ambicji i nie­
ustępliwości, jaki w ło ż j ł  on wr swą grę.

Napad, który ostatnio tak zawodził zadzifrił. 
swą żywotnością Dobry w polu n'e sprawiał niespo­
dzianek i pod bramką. Kierowany przez Chmielow­
skiego, posuwa! się systematycznie  naprzód stale 
groźnym będąc gościem na polu Pogoni. Trudno od­
dać komu pierwszeństwo. Równie dzielnie spisała 
się strona lewa, bardziej spokojna i zrównoważona, 
jak prawa, której pęd i żywiołowość reprezentował 
Kopeć IV, rozum.ejący się doskonale z m r. Wójci­
kiem. Obie części połączył w zgraną całość rozum­
nie grający Chmielowski, dobry taktyk i strzelec. 
W ynik jest w zupełności zasłużony, mimo iż trzecia 
bramka Czarnych zdobyta została przez Chmielow­
skiego z rzutu karnego może zbyt pochopnie prze 
sędziego podyktowanego. Pozatem jednak sędziował 
p, dr. Nied/.w rski znpełmc po.prnwmie i sumiennie.

Rogów 5:3 dla Pogoir Publiczności 2.000.

H A SM O N EA —LECII JA . 2:1 (():(». Ha-
sinonea bez B irnbaeha i 'Mahlerii — Leehja

bez Reifa. B irnbacha  zastąpił Parness, g r a ­
jący  zadowalająco na wszystkich pozycjach, 
M ahlera  m niej skutecznie K ahana. Miejsce 
Roifa za ją ł  Budziauowski, który pracował 
napraw dę uczciwie i wywiąiśsS się z swego 
zadan ia  względnie pomyślnie, biorąc pod u- 
wagę, iż od dłuższego ezmsu nie w ystępuje  
publicznie. Są m om enty  u ludzi, w k tórych 
„zapał czyni euda“.

Nie rnożna bowiem inaczej nazwmć bo- 
botersk ie j  wprost g ry  Lech,]i przeciw le­
pszej od niej technicznie o pół klasy Ha- 
smónei — w dodatku na  je j  własn.ećn boisku. 
W szystkie  l in je  Lechji  p racow ały  bez za­
rzutu, szczególnie jednak  pomoc, złożona z 
w eterana Kopcia  St. ! braci Wieczystych 
wyw iązała się bardzo dobrze ze swego za­
dania.

Obrona LecLji g r a  stosunków słabo, na 
dnż.twając n ie jednokro tn ie  swej siły fizy­
cznej. Rekszy ński bardzo dobry. N ajs łabszą  
I in ją  Lechji jest  je j  napad, przedewszyst- 
kiem złożony n iefortunnie , gdy^ż Czudżak 
je s t  urodzonym na  środkowego napadu , Ba- 
szniak  n a tom ias t  nie m a pojęcia o grze na  
skrzydle.

H asm onea  g ra ła  słabiej jak  zwykle — 
widać to było w l in jaeh  nap ad u  i obrony, 
które  podpierać m usia ła  ustawicznie nie­
zm ordow ana pomoc, z bohatefem dnia  
Scbncidrem  na  czele. H orow itz  pracow ity  
F le iscner bardzo dobry, in n a  rzecz, że prze­
ciw Basznlakowi nie by ła  sztuka grać. W 
napadzie jedyn ie  Hocłi g ra ł  dobrze, resz ta  
bardzo słabo — W ir t e r  za is tn ia ł  na boisku, 
dopiero wówczas, gdy  udftła mu się „szpar 
ga*' z  d ru g ą  bramk; ,, W olfs thal nie m iał 
współgi aczy, gdyż W e r te r  chromał, Steuer- 
mann Jcś m ia ł nieostępnego anioła-stróża 
Kopcia, K ah an e  p lą ta ł  się jak o  tako.

. Należy tu wspomnieć jeszcze o w ynala  
zku Redlera  przy biciu rzu tu  wolnego. Spo­
sób zas łan ian ia  oczu bram karzow i jest  poży­
teczny, lecz bardzo brzydki, w's1re+nem zaś 
jego  było wskoczenie n a  Rekszymskiego, gdy  
chwytały piłkę. Należy sie wreszcie utempe- 
rować, jes t  już czas po temu, by rozmaite 
p row incjonalne  sztuczki zastąpione zostały 
pierws^oklasowm grą. Grac faul nie je s t  sztu­
ka, wylecieć zaś z boiska za taką  grę  także 
można ła tw o— cc sie też z Redlekem i lewo- 
skrzydłowyTm Lechji stało

W  jak im  stanie  zn a jd u je .s ię  boisku Ha- 
smonei, służy fakt, że gospodarz najbliższych 
zawodów Iłasmoiiea-Czarni tj. pierwsza sa ­
m a  zaproponowała Czarnymi, by zawody te 
rozegrać lia boisku Czarnych.

W ynik  odpowiada pi zabiegowi gry. N a j ­
p ierw  obydwie drużyny  przestrzeliły  po je ­
dnym rzucie karnym , następnie  Baszniak w 
4 m. d ru g ie j  połowy strzela  bram kę — Ha- 
smonea w yrów nuje  w 1.5 z powodu błędu o- 
bo rny  Lechji. Tuż przed końcem uda je  się 
Hasm onei u zyskac jz  w ypracow ania  Schuei- 
drn zwycięską bramkę.

Leehja  mogła  u trzy m ać  się przy zwycię­
stwie, m a jąc  stosunek 1:0 na  swą korzyść, 
łatwo zaś skończym zawody remisowo, że te­
go nie dokonała, jes t  to wielkim błędem.

Zawody prowadził p. Biloi Widzów k il­
kaset.

POLONJA (PRZEMYŚL)—SKAUTA 2 0 
(2:0). W S pa lc ie  nowi gracze, jeden w po­
mocy (prawm) oraz n a  środku napadu por. 
Mówka. Po lo i. ja  w stałymi garn itu rze .

S p a r ta  nie jest napewno zadowolona z 
wyniku, uwuiżając go za niesprawiedliwy.)- - 
jeśli  się jednak  porówna wszystkie pozycje, 
ta k  zwane „prawie pewne“ to stosunek ich 
wychodzi bezwzględnie na  korzyść ! '  • ' i j i  i 
opiewa iO:4,,S:3 łub tp.

P o lon ja  w y g ra ła  zasłużenie gdyż m iała  
lepszą i pracowitszą pomoc, g r a  zas pomocy 
jesl na jw ażniejszym  elementem zawodów.

S p a r ta  górowała może nieco w napadzie, 
który szedł równiej i sk ładniej od n a p a d ł  
Połonji,  w k tórym  przydałyby  się natych- 
miastowm odmłodzenia — napad  Spar ty  nie 
urnie jednak  strzelać, zudawmlajac się g rą  na 
pola ka inem  przeciwnika.

Gra przez cały czas technicznie i taktycznie ma­
ło wartośćinWkSszybka iednak i zacięta do granic 
możliwości przy 30 stopniach ciepła. Zwycięskie
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P r o t t s o r  3i i u z s : k i  z a M i a  s w o j a  i u n s .
Nieszczęśliwa ueurusteniczka chciała zabić się razem z dziecKiem.

( b )  W  Paryżu rozegrał się onegdaj 
w strząsający dramat. Profesor muzyki, R o­
bert 01ivier żył z sw oją żoną bardzo szczę­
śliw ie, poniew aż był sytuuw any m ateijalnie 
bardzo dobrze a żona obdarzyła g o  chło­
pakiem , który liczył obecnie 6 lat.

W ostatnich jednak czasach pani OK- 
vier zdradzała coraz w iększe zdenerw ow a­
n e .  W końcu niedaw no ośw iadczyła mu po 
a o ść  gw ałtow nej sprzeczce, źe popełn i sa  
m obujstw u razem z dzieckiem . I rzeczywi­
ście zaczęła się zbierać do odejścia. P rofe­

sor w yszed ł w tedy na ulicę i pow ziął stra­
szną m yśl. Kupił rew olw er i w rócił d o  d o­
mu. Kiedy żona chciała opuścić mieszkanie, 
nie w ypuścił jej, ale zaciągnął ;ą d o  sypial­
ni, gdzie strzelił do niej pię iokrotnie z re­
w olw eru, ran ąc ją ciężko. N astępnie oddał 
się w  ręce poi c'i.

Panią 01ivier odw ieziuno do szpitalu, 
zaś mąż ośw iadczył, że była  ona zupę nie 
obłąkana i żałuje, że jej nie zabił o d  pier­
w szego  strzału.

40 b a n J y t ó w  opanow ało  
wiezienie*.

WalHa z wojskiem
Z Bukaresztu donosi nasz korespon­

dent w ię .ie . u Targu Cena, pr.ezna-
czonem  dla skazańców  od si. dujących kary 
dożyw otnie, przed kilku dniami wybuchł 
bunt. C zterdziestu w ę ź o ió w  zdołało  s :ę  za­
opatrzyć w  broń, amu ucję, środki w ybu­
chow e i mundury w o r k o w e , poc<em zaata­
kował' straż, rzucając patrony dynam itow e. 
Dwaj żołnierze padli c.ężko i a n n , pozosra-

i ucieczka w gdry.
łych buntow n cy rozbroili. Kom endant stra­
ży zdo'aI ;ednak zaalarm ow ać posterunek  
w ojskow y, który przybył na odsiecz. Mię­
dzy żo łrerzam i a w ięźniam i w yw iązała się 
regularna strzelanina. W reszcie dw u zbie­
g ó w  raniono, dw u u ąto, zaś reszta zbiegła  
w  góry. O ddziąly w o  skow e rozpoczęły p o ­
ścig .

4:0 (2:0(. P rzez  ca ły  czas przew aga Betaru. Goście 
byli w pozycjach poobram kowych bezradni. 

ZAWODY W  P1LCE WODNEJ.
Pogoń — AZS 1:1 (1:0). Zaw. o mistrz. Lwowa. 

Sędzia p. Strzelecki.
Leclija Hasmcnea 2:1 (2:0). Zaw. o mistrzostwo 

Lwowa.
Drohobycz:
ZAWODY PŁYWACKIE URZĄDZONE STARA- 

NlEAi LECHJI.
Bieg 50 m. dla juniorów: Vogel (P) 14‘8 sek. 

Schotz (H), Puchniak (Cz.).
Bieg 100 m stj 1 dńwolny: Hora (AZS) 1 min. 

30‘4 sek., Rnszko (AZS) 1 min. 32‘5 sek., Murzy- 
łowski (CZ).

Bieg 10<r m na piersiach dla junjorow: Bober 
(AZS) 1 min. 49‘6 sek., Kirchner J. (AZS) 1 min. 
52‘5 sek.

100 m na w znak senjorów: Kircl.ner F ; (AZS) 1 
min. 38‘8 sek.. Menkes (H) 2 min. 05‘6 sek 

Za W-.OY BOKSERSKIE 
i TURNIEJ 7AP4ŚN1CZY O MISTRZ. LWOWA.

Dźwiganie ciężarów: Kiełbasiewicz 62'5 gr.
rwaniem, 70 kg. w yrzu tem ; Kruczkuwski 60 kg. 
rwaniem, 75 kg. wyrzutem.

Obaj z klubu ciężkoatletyeznego im. Cygurie-  
wicza. ponieważ tylko ten klub należy do Związku 
eiężkoajetycznego.
Zawody bokserskie:

1 para :  W agner (KI. boks. im. W.D.) 10 punk­
tów, Pomper (KI. ciężkoatl. Cyganiewicza) 6 punk­
tów.

2 para :  Mornike. (Hasmonea) 10 p„ Podgórski 
(KI. Cyg.) 6 punktów.

3 para :  Jiiger (KI. bosk. im. W.D.) 7 punktów, 
3os (KI. Cyg.)  5 p.

bramki dla Polonii padły zaraz w pierwszych minu- 
ach gry. Sparta nie zdołała mimo wysiłków s t rze ­

lić żadnej bramki, podyktow any zaś rzut k a rny  bez- 
Putrrebnie Mówica przestrzelił.

Klęska S par ty  i Lecha w iaśnlła nieco sy tu ­
ację, gdyż tal. Hasmonea, jak i ro lon ja  posunęły s'ę 
vyże> w iao :li pozostawiając Soartę  i Lcclrę ja- 
'to kandydatów d i  drugiej klasy.

Sparta  ma chwile całkiem dobre, całość gra 
amb tnic, widać naw et współgranie, czasami jednak 
wszystko, załamuje s'ę, gracze poprostu spaceru ą 
po boisku, popisuiąc się sw mi sztuczkami.

Polonja zwyciężyła zupełnie zasłużenie, jej tw ar  
aość  i zdecydowana wola zwycięstwa, późinej zaś 
utrzymania wyn ku zrobiła swoje,

‘Sędziował bardzo poprawnie kpi. Zawitkowski, 
iue zrażając się zupełnie brukowemi wyzwiskami 
nieb ;zn.vch fanatyków Spariy , którzy posunęh się 
tak daleko, ze zaczęli naigrawać się z poszczegól­
ni cli graczy Polonii, wy\>'ołując ustawicznie jakieś 
lunę z prj watnego życia lewego skrzydłow ego P o ­
lo. i;i P rzechytrzyli J edn ak  kibice. Polonja zeszła bo 
wtem zwycięsko z boiska wioząc dwa punkty jako 
nagrodę do Przemyśla. Sparta  i jej zwol.enmcy m u­
rzą zrozumieć, że n’e zawsze są tego rodzaju moż­
liwości, jak ostątn c  z Czarnymi, wogóle, uehodz:ć 
ta  drużynę pierwszo-lr iasową należy grać  i w y g ry ­
wać. K om bina tam i wszystkiego się. nie zrobi.-

Polonja miała ze Sparta  z a d a n o  bardzo ciężkie, 
w ypracowała  je jednak dobrze, nie mogąc skarżyć 
s ;ę na brak szczęścia, nieodzownego w grze w p'ł- 
kę nożna.

W A LK I ZA PA ŚN IC Z E  o m i s t r z o s t w o  
L w o w a  c z ło n k ó w  k l u b u  cięż.kout le ty c z n e g o ,  
im . C y g a n ie w ie z a .  1. P a r a  P e łro -h -M łe jc ze k  
w a l k ą  n i e r o z s t r z y g n i ę t a .  ‘2. P a r a  P ro k o p -  Ko­
m in  w a l k a  n i e r o z r t i  z> g p .ę t .v  3. P .a ra  K ' i m -  
P a w łó w .  w y i r a i  K i n u  a d a c  p r z e c i w n i k u  w 
1 mi-uiicie p r z e d n i m  c h w y te m .  i .  P a r a  B ro -  
m irsk i-C u  r g o w tc h  w a l k a  n i e r o z s t r z y g n i ę t i  
5.- P a r a  B e io e l i -S ła rk ,  w y g r y w a  r ę l « c h  w 22 
sek .  6. P a r a  K w i u t e k - S e h n ł s  w n i k a  n ie ro z -  
s t r z y g . - i ę t a ,  z,a z a s a d ę  p r r y j m d j j  s ię ,  że z a ­
w o d n ik -  o d p a- lk  o i le  j e d n ą  w a lk ę  p r z e g r a .  
W y n i k i  z d r u g i e g o  d n ia  z a w o d ó w  p o d a tn y  
j u t r o .

W arszaw s  (O. S .) P o l s k a - E s i o n j a  2:0 
(1:0). D m iżj oh p o i“kn  w y s t ą p i ł a  w s k ł a d z ie :  
D o j iu ń s k i .  K a  t s l a k  W i l d e ,  W e l i s z c k ,  Lollt,  

iblna, i :iecui, Sjobuia, B a ta c h .  Z w ierz ,  
Pnpalskl. W  p if irw sze j  p o ło w ie  p r z e w a g a  P o l ­
ski; b ram kę z d o b y w a  w  L3 u i ' r i .  Rohrdn,. P .id  
Ironioo p le rw śz° , .  p o ło w y  E s  to ń  izyey  r r a j ą  
b a r d z o  s łabo  j e d n a k  r d e z a ^ a d n y  a t a k  P o l s k i

aie timie wykorzystać  szeregu podbram ko 
w ycł sy tuacji .  W  d ru g ie j  połowie g r a  o- 
tw a r ia ,  przj czerp w miejsce Soboty g r a  Ci­
szewski B i sen ron tuzjonow any schodzi z 
bo>«K8 a a ta k  P  ski t rac i  w n im  doskonałe­
go k ierow nJk a. B ram kę  w drug ie j  połowie 
zdobył Tupajgfei głową w min. 22. Sędzia p. 
Yerteo z B udapesztu  nie uzna  jedne j  b ram ki 
prawidłowo strzelone przez Balscha. Mimo 
pięknej pogod? publiczności 2000 (!)

Ł ó tu  (C. a.) W arszawa-Łódź 3:2 (1:2).
K raków . (C. S.) Ciacoyia-B. B. S. V. 5:0 

(PO1 Zaw. o mistrz, kl. A —, W aw el-M akkabi 
3:1 C .1) Zaw. u mistrz, kl. A. — W isla-Ruch 
(w ielkie H a jd u k i)  1:0 (0:0) Zaw. o p u h a r  

N-U. — (C. Ś.) P odgórze-Ju trzenka  4:1

Toruń. (C. S.) T  K. S  W a r ta  3:2 (2:1). Za 
wody o p u h a r  P ”  PN U

P ra g a .  (O. S.) L iben-Cechiekarlin  6:2 
(3:2).

(C. S.) ( Izechosłowacja-Szwecji 4:2 (2:1), 
- "Vioijrja Żiżko-i Yieuha 6:i (2.1).

»*dgrad. (C. S.) S iinm ering-Jugosław ia  
4:3 (2:1).

Wiedi ii. (C. S J  Hakoaeh-B A. C 6:5 (5:1).
WYNIKI ' i r R  W KLASIE B I C.

AZS - SD. Sokół 1:0 (0:0). Mistr- kl. B Sę- 
dziz p. Bitmar.

Pogot. hi — Czarni III 3:1 (1:0). Mistrz, kl. C. 
Sęd z a p. Wachniariu.

Ltchja HI — Hasmonea Iii 4.0 (3:0). Mistrz, kl. 
C. Sędzia p. Kurzweil.

19 pp. — Sparta II 3:1 (3:1) Zaw. przyj. Sędzia 
p. Seemann.

Mai .10 1 .»  II — Lechja II . :4. Sędzia p. Meller.
I.echja IV — Hasmonea IV — 11:0 (3:0). Zaw. 

towarzyskie.
HAKOAH — 19 PP. KOMU. 2:0 (0:0).

Zawody pow. drużyn  odbyły się we środę n a  
boi ku Cytadeli. Zaszczytny wynik  dla H a- 
koahu. d la  k tórego b ram ki uzyskali Gold- 
s tauh i Witz.

BETAR 1 -TYŚMIENICA 4:0 (2:0).
Ze względu na mokry teren gra były utrudnio­

na; należała w zupełności do Betaru, który prze­
wyższa! przeciwnika mk pud względem technicz- 
i>yin. jak i iizycznym. Goaie dia gospodarzy z pięk­
nych przebojów uzyskał fenomenalny Bokser (3) i 
fÓHiersieln (by Ttśmienica grafa ambitnie i ofiarnie; 
n:i szczególne wyróźmenis zasługuje bramkarz rliiii- 
d.eb !’ • n yżstv match popi zoilżiło spotkanie między 
Be ta rem - ii CmcSoincz) ń StrrcL-err. ! (Borysław)

E D W A R D  T R O JA N O W S K I, członek L. 
K. S. Pogoń, k tó ry  roku  zeszłego <*dbył wy 
cieczkę rowerci j ze Lwowa dr> G dańska  i z 
powrotem, o d b y w . tego roku  wycieczkę 
wodną zdłuż całego D n ies tru  na teren ie  
R zp lte j  Polskiej. Dotychczas ] . zepły -ął ło­
dzią n " a z  z towai^zyszar.ii Feliksem Steigo- 
rem i Bohdanem Lubi" ńcem, zn.»\, mi Koia- 
rzam i we Lwowie, członkami LTK. i M. 
przestrzeń z Mai.astercg tpow Rudki) do 
Okopów św. Trójcy , względnie do g ran icy  
polsko - sowieck > rumiińskiej, .. ynoszącą 
ponad 500 kim W ycieezkt tę o j( 'y t ) w 7 
dniach, os iąga jąc  średn ią  chyżoś. 10 kim. na 
godzinę. Przez ca ły  czas p iękna pogoda 
sp rz y ja ła  turystom .

ZARZĄD K L U B U  L. K. S. „P G uO V ‘ j 
związku z koniunikatem  W. G. i D. P Z P N  U 
z dn ia  20 m a ja .  ogłoszonym 18 czerwca br., 
piodaje lo  wiadomości niżej skreślone o rze ­
czenie K om is j i  lew lzy jne j  a j  rok 1025: Niżej 
podp isan i jak o  członkowie Kom isji rewizyj- 
r e j  Lwowskiego K lubu Sportowego „Pogoń*4 
wobec w yroku W. (t. i D. P Z P N  (J w K ra k o ­
wie z da ty  20 m a ja  br. us ta la jącego  rzeko­
me nieprawidłowe prowadzenie hsiąg kaso- 
„y ch  przez. S k a rb n ik a  ‘L. K. S. Pogoń“ d ra  
R o m an a  Dręgiewicza stwierdzamy, że k s ię ­
g i  kasowe przedstawione nam  przez eegoż 
sk a rb n ik a  przy  zamknięciu rok i obrotowe­
go zostały precz nas jako*K om isję  re\, .zyp ią  
sk ru p u la tn ie  zbadane, prz.y czem znaleziono 
wszystko w zupełnem porządku.-Zarzuty  wieo 
niepraw odlowego prowadzenia, względnie 
jakiegok- dwiek zaniedbania, okazują  się w 
świetle zbadan ia  ksiąg  powyższych, jako  zu­
pełnie n ; J uzasadnione. Za Komisji rew i­
zy jną :  Dr. Leopold Tesznnw mp„ R om an  
P ie trzyck i  mp., StanisNaw Zakrzewski mp. 
Za Zarząd  K lubu : Pruzes: inż. ‘Tadeusz K ii- 
ch a r  mp. Sekre tarz : Kazim ierz  Cybulski mp.

Burzliwy oticiyt je d n o ­
czenia w r ć  ! vi.

(Od naszego korespondenta.)
Żółkiew, wczcrwcu. 

3URZLFWY ODCZYT ZJEDNOCZENIA1*
Ruehliwy Zw. Akad. Ml. Zjcdn. zatożi ! nsta tn '0 

nowe Koło w Żółkwi. Inauguraela działalności iego
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Z d z ie d z in y  m ody. nec’ ci. a Następn e przemawia! p. Scherff, przedsta- 
wieiei postępowej inteDgencji, p 'ętnując niedemokra- 
.yczne meiody sjonistów oraz przedstawicie! bundy- 
stów, k tóry  zręcznie lawTował między obu obozami 
poczem zabrali glos sTn'ści, bardzo słabo zwalcza­
jąc argum enty  referenta. Charakterystyc-znem było, 
że w yw ody ich ginęły w- krzyku własnych ndlieren- 
tów, którzy; w myśl zasady: „quod capba, tot sen- 
teu tiae“ nie byli z swych przyw ódców  zadowoleni 
i ciągle im nrzeszkadzali . Po ciętei replice referenta 
zebranie zakończono, poczem z.iednnczeniowcy, in­
teligenci i robotnicy zę śpiewem p :eśni wolnościo­
wych ruszyli na miasto, oglądani przez tłumy przy 
godnych gapiów żydowskich, żyw o komemujących 
klęskę sjonistów.

S ty lo *  a suknia tancerek i 
lalek, zrobiona z  ta f ty  na cien­
kim szyfonie .

ogólnem oburzeniem, wyszli w ś r o i  wrogich okrzy­
ków i hałasowali przed lokalem. Przyczyniła  się do 
tego i ta okoliczność,, że v międzyczasie dowiedzie­
li się o ekscesach nącianalistów żyd. polscy robo t­
nicy z miejscowe} PPS . i korzystając ze święta, 
przybyli samorzutnie na odczyt, by  przyjść zejdno- 
czeniowcom w sul.uis. ’o c iczycie. który trw ał pół­

to r e j  godziny, zabrał głos reprezentant P P S .  Feuo- 
ryk i oświadczył, że wykroczenia ze strony  reakcji 
wszelkiego autoramentu i narodowości przeciw 
przeustuwicielom obozu ' postępowego, chcącym 
swobodnie głosić sw e przekonania, spotkają się z 
energiczną akcją zorganizowanych robotników żół­
kiewskich. poczem wyraził swą sympatię dla Zjed-i

Trup w niewodzie.
Zamiast ryb, wyciągnięto w sieci 

topielca.
W e wsi Tadzlna, w powiecie Br’.ez'ń- 

skinn, dokonano przypadkowo niezwykłego 
odkrycia. Stało' się podczas łowienia ryb vi 
tamtejszym s fawie.

Ciągniona przez dwóch chłopaków sieć  
pugrążyla się  g'ęboko w wodę i zahaczyła o 
coś. Mimo wysiłków, nie można było sieci_ 
wyciągnąć, dopiero z pomocą członków ro­
dziny Terki sieć wyciągnięto, lecz zamiast 
obfitego połowu, ■ jak się tego podziewano, 
w sieci ujrzaoo topielca, m ężczyznę w wieku 
około 26 lat. Zwłoki samobójcy, ubranego 
czysto i dostatnio, nie nosiły śladów gwał­
townej £m'erc;, co wskazuje, że wchodzi tu 
w grę nieszczęśliwy wypadek lub też same- 
bój-two.

Nazwiska topielca z powodu braku przy 
jakichkolwiek dowodów nie ustalono, 

kim znaleziono topielca, wskazuje 
I s* -1 on w w odz'e przypuszczalnie dn

N aczeląy redaktor i
fiM m S Z  L N  L A SK O W M C K Ł

O dpowiedzialny redaktor i
JÓZEF RTf7VS7TOtrnvrłnŁ

miał być idezyt o ideologii Zjednoczenia, któi y we 
w torek  29 czerw ca wygłosić miał dr. H. Scliipper 
ze Lwow a Jak było do, przewidzenia, odczyt wy 

■ wołał wielkie wzburzenie wśród miejscowych s,o- 
nistów, a znaczne zainteresowanie wśród mdności. 
łłapróżno ustąwiona przed lokalem bojówka sjo- 
nlstyczna w sile 40 ludzi chciała nie dopuścić pu- 
b.icsności do sali, akcja jej wzmoglu tylko zacieka- 
wie..ie wśród szerszego agólu, który wypełnił 
szczt Inie sale Gwiazdy. W  czasie odczytu w ta r ­
gnęła bojówka na salę. usiłując kizykam i przerwać 
prelegentowi Ody jednak dr. Scbipper oświadczył, 
t e  teroru się nie ulękhie, a gwałcicieli słowa piętnu­
je tako wrogów demokracji , pałkarze licząc się z

OGŁOŚ
Sckundarjusz Państw. Szpitala Pow szechnego J

Di A. Hćrschend<irlfe.-
arzeniós! ordynacji! na pb. Smolki 1 a
__ i715

s p ę  a I a  c h o r o b  sk o r n  : ;i * w ei r i -
D l W c Ł A U T  2R! T E  n matoł, w Berlinie 
Lwów, Sykstusl a 37 róg Słowackiego). Leczenie 
w łojów , plam, znamion, elektrolizą, lam pą kw ircową.

- __________________________________24131
S p e c j a l i s t a  chorób wenerycznych 1 skórnych 
□  ■  < £ |T M A l f  |Ł  y  oraz kosmetyki,

b. sekund , szp it. 
p e n s  fow. Lwów, ul- Słow ackiego 4, nap rzec iw  

Poczty. L żenie plam , urodaw ek, wl >sów 
elektrolizą ; i.-m pa trwarcowa. te l .  16-61 22497

ry« cy f, fskć^nych  Dr. A. HADEL
ot d y iu jt od 12-6-tej pi. HaTICki 7 .  nad  K awiarnią 

■ «- I- SI-30. Leczenie lampa kw arcową. 24180

chorób skórnych i wenerycznych 
I I P  f t l l l l l f D t f n i n  b. elew klin. wied. i berliń. 
, . , ” r  ord. < 1 r - 1 2  i 2-5, w nie-

dz.ele . święta od 9-1 szew sk iego  3. Teł. 31- 3.
->4170

A K & A h  B E H T Y S T Y C Z N G  T E C H N I C Z N Y
FRAff CISZEK ROSYK
Ul. S taszica  8, I. p. Róg ul. Chorążczyzny.

1545
B. lokarz klinik prof- Met m ani i ha ż a  w Wiedniu

D r. J. N e u m a n n
ordynuje w chorob :h n o s a ,  u  t u  i  g a r d ł a  
L w ó w ,  'W ic a  P a ń s K a  3 .  1518
Specjał' -ta chorób stromych wenerycznych

Bp bUmnhseh---------  ... ,, ord. od 8-9 i od I2-d.
1743

-o,o„u nr. Z. RENNIuR
p l .  i l n | j  B r z e s k i e .  l .  -  L e c z en ie  l a m p a  » , S i i l l u x tt 
Z a  l t g l f y m a c U  c e n y  z n i ż a n e -  n e t
Sekundarjusz 
Szpitala Państw, 
ordynuje \~ chorobach kómych i wenerycznych 
dla I o tie i, W atowa 11. 244o7

Dr- Frisch-5ai»icka

Specjalista choró, płuc, serca i żołądka

D r. F E L I K S  H A M N
Lwótv, Gródecka 4ó. Telef. 834. 

PRZF.fW IETr.A N in , cOENTC 1NEM. 24431

ZĘI*V na K^TY f
A f t  zto iycii dfi- r złotych
d A  zi ' fek B U  -Rafa m les.

Dsitjita. APPA: >0H f
P l a c  M a r ja c k F  7  (gdzie Kaw. de la Paix).
R o b o  y  w y k a ń c z a  s i c  do dni 14.

>4470

£2 wykonuje k a ż d ą  reperacjęU 1 Zł. CS^jotóc^ą u a poczekaniu —
WOLF, l



T A P E T Y
v  wielldm w yborze krajow e i zagraniczne. P łó tna 
nfep.cemak.alne, iłachty do wozów, story  d > okien, 
portjery . firanki, dywany, chodniki, kapy, narzu ty  

oraz  m aterjały  n a  pokrycie mebli, pofettcb zbany 
2  A  K Ł A D  D E K O R A C Y J N Y  1405

Ł  Weiss,hmćw, Sobieshiegnl
Zar6wki £sz<z«dnoiciowe
oraŁ w szelkie m _terjaty elektrctechniczne poleca 

znana firma 1565
IĆŁ. P O M P A C H

V now o utw orzonym  l o k a l u  przy uL Batorego 25 
fGmach Prem ier). Ce.iy bez konkurencji.

Okazja a o io m o U ln n l
Tuxi 6-osobowy, w bardzo dobrym stanie, 
z powodu n ^m ożności prowadzenia interesu  
tanio do sprzedania. — Zgłoszenia pod „Na­
tychmiast* a o  Administracji. 24s4t>

14 S ^ lE K  NO wy- Nr- 7507 t dnia 6 II pr* 1926.

RIBMAITE
N E  li W O W 1 SOHO BZA LI ,  
C I E R P I Ą C Y  ua  beżsen 
ność.  b r a k  s i l  1 e n e r g j l  
n i e c h a j  u ż y w a j ą  S a n a t o r  
a poz b ęd ą  się  w sze lk ich  
do le g l iw ośc i  i b ę d ą  się 
czul i  j a k  od ro d ze n i .  Nie 
o t r z y m a c ie  w w asze j  a p te  
ce p iszcie  do; S a n a to r ,  
By d g o sz  5, a  o t r z y m a c ie  
d a r m o  p ró b ę  1 opis . 1492

A K U S Z E R K Ą  L u t k o y a k o  
p r z y j m u j e  pan ie .  A sn y k a  
Nr- 9. d rzw i 2. p a r t e r .  — 

2198#
A K U S Z E R K A ,  p r z y j m u j e  
p a n i e  na  czas  s łabośc i .  — 
W A Ł O W A  *27, p a r t e r  p r a ­
w y  p rz ez  podw órze .  24166
,MASZYNOPOLł' now y skład
m aszyn do pi an ia  zosta ł o- 
1 w arty  przy ul. Sykstuskiej 9, 
W aśc ice lam i irmy są  Leon 
Ehrliclif dawniej we firmie 
,Doin dia nowoczesnych urzą­

dzeń biurowych Norbert Ehr- 
lich" i Leopold K reu te r dawniej 
współpracow nik te  że iirmy. 
Firma poleca m aszyny do pi­
saniu wszelkich system ów  no- 
Are i używane, wszelkie przy- 
bory  do tychże, meble biuro­
we itp. 214(50
GEOMETRA aut ryzowany in­
żynier Szcz pański wykonuje 
w su-lltie roboty pom iarowe, 
prędko, tanio, plac Marj eki 5.

24435
AKUSZERKA SEKUŁA, przy,- 
m :e panie, G ródecka 9, 1. p.

2 Ul 26
ZANOTOWAĆ! Re, płatnie prze 
ślę opis, zdum iew ająco łatwego 
pp so"u  zapam iętania  nut: 
Kaucję 1 złp. zwracam . Chrza- 
aow s i, Zimorowicza (5. 2446?.
OSOBA nteligentna, młoda, 
sym patyczna w yjedzie do towa­
rzystwa młodej lub starszej pa­
ni. A dm inistracja W ieku No­
wego po l „Blondyna". 24428.
.NAJTANIEJ roboty ślusarsk ie  
wykonuje- racow nia  H en.nga 3. 
_______________________ 24413

JAD dziesięciom orgowy obficie 
obrodzony przy stacji koleji 
wydzierżawi Dwór W ybranów ka 
\d  1’óbrka. 24109.
DO W. P. FRYZJERÓW. Który
z W. P. Fryz erow  zobowiązuje 
?ię za wynagrodzeniem  w yu­
czyć m nie zawód fryzjerski. — 
W ynagrodzenie według umowy 
łask. zgłoszenia do W ieku No­
wego pod „Zawód**. 24448.
.M E B L E s a lo n o w e ,  a tonia  
ny ,  m a t e r a c e ,  -s tory  do o 
k ie n  w y k o n u je  nowe,  prze  
r a b i a  s t a r e  o ra z  t a p e t o ­
w a n ie  pokoi  w y k o o j j e  «o- 
Mdnle;  T.eon M a tw l jo w s k i ,

• • • * v t n n >9. 28987

TOJRI5BJLI ' Ą aiftgk ie , skó- 
rż a n e  i j e d w a b ie ,  p o r tf e -  
1 o , to c z k i . ń ą J a m a ,  w y r a ­
b ia  i ń a p r a w ia ^ p f e c j  a  l i s ta  
R n ra sch , p la c  B e r n a r d y ń ­
sk i 2. 24333

A K U S Z E R K A  W A G N E R O - 
W A ,  p r z y j m u j e  p a n i e  n a  
czas  s łabośc i .  S O B 1 E S K 1 E  
GO 80, p a r t e r .  24165

P A N I E  D B A Ł E  O P I Ę  
&NY B IU S T  1 J ę d r n e  plę  
kne  c ia ło  n i e c h a j  u ż y w a ją  
S a n a t o r ,  Jako oodz lenne  
p ożyw ien ie .  Nie  o t r z y m a  
cle  na m ie j s cu ,  p iszcie  do;  
S a n a to r ,  B y d g o sz c z  5, a 
o t r z y m a c ie  prófoe t OpU 
d a rm o .  1491

M A T K I  C H C E C I E  WA
S Z E  D Z I E C I  z d ro w e  w y ­
ch o w a ć  od n ie m o w lę c ia  aż  
do w ie ku  d o j r z a łe g o ,  — 
k a rm c ie  je  S a n a to r e m .  J e  
żel i na m ie j s cu  n łe  o t r z y  
m ac ie  piszc ie  po p ró b ę  1 
op is  do; S a n a to r .  B yd
goszeż 5. 1494

CH O R O B Y  W E N E R Y C Z N E
i z a s ta rz a łe  s k ó rn i ,  n e u ­
ra s te n ię  s e k s u a ln ą  leczy  
s p e c ja l is ta  D r. F r is c h , u l. 
W ałow a 11. 24334

S P Ó L N IIC A  p rz y jm ę  do 
s k le p u  w c e n t ru m  m ia ­
s ta .  L is ty  p o d  „Tęcza** do 
A d m . W ie k u . 24344.

R Y N E K  Z B Y T U  z o r g a n i ­
z o w a łe m , p o s z u k u ję  a r t y ­
ku łó w  i  „ n o w o śc i" . P r o ­
s p e k ty  'k ie ro w a ć  do A dm . 
W ic k u  pod „Zbyt**. 24343.

M A Ł ŻE Ń STW O  b e z d z ie tn e  
w eźm ie  n a  w ła sn o ść  d z iew  
c zy n k ę  in te l .  ro d z ic ó w  — 
z .  m a łą  o d p ra w ą . L is ty  do 
A dm . W ic k u  N ow ego  pod 
„ D z ie w c z y n k a " .______ 24353

Z A K Ł A D  R Y T O W N IC Z Y  
E U G E N JU S Z  M A R JA N  
U N G E R , p ra c o w n ia  p ie ­
częci k a u c z u k o w y c h  i m e ­
ta lo w y c h , o d z n ak  z w y ­
k ły c h  i e m a lio w a n y c h ,  — 
m e d a li ,  ta b l ic ,  ż e to n ó w . — 
LW Ó W , C H O R Ą Ż C Z Y Z N A  
N r. 7.__________________1774

F O R T E P IA N Y , p ia n in a ,  — 
f is h a rm o n je  p ra w ie  ja k  
now e zaw sze  n a  s k ła d z ie , 
n a  ró ż n e  c e n y  s p rz e d a je ,  
k u p u je ,  m ie n ia  g o tó w k ą ; 
H a n a k ,  P a ń s k a  21, T e le ­
fo n  35—45. 24397

| |
NAPRZECIW kina Kopernik ą 
Mandlu są obrączki ślubne naj­
tańsze bo w yrób w łasny. 1019

WDOWIEC przystojny, lat 40, 
bezdzietny, przem ysłowiec po­
siadający w łasne zakłady prze­
mysłowe dobrze prosperujące 
z braku znajomości naw iąże w 
celu m atrym onialnym  z pan 
lub wdową do lat 30, posiada­
jąca w łasną realność d l i  roz­
szerzenia swyeh zakł dów prze­
mysłowych. Zgłoś enia do Ad­
ministracji W ieku „Przem ysło­
wiec**. 24429
REPEROWANA Pani przystojna 
lat 39 pragnie poznać mężczyznę 
inteligentnego na stanow isku 
w cetu m atrym onialnym . Zgło­
szenia listowne do W ieku No­
wego pod „Stokrótka'*, 24417.

im\ OKC ZIMUM
UNIEWAŻNIAM zgubioną ksią­
żeczkę wojskową oraz doku 
m enty w ydane przez P. K. U. 
Lwów na  nazwisko Antoni Si- 
norarizki, 24477.
UNIEWAŻNIAM zgub oną Ksią­
żeczkę wojskową wydaną przez 
P. K. U. Radom  27. VI. 1926 r 
S tefaz Mihiciński. 24455

Z G U B IO N O  k s iąż e c zk ę  woj 
sk o w ą  w y d a n ą  p rzez  P . 
K . U . L w ów  1 dy p lo m  
w y z w o le n ia  n a  n azw isk o  
P b c k a  F r a n c is z k a ,  u n ie ­
w a ż n ia n a ______________ 9238
U N IE W A Ż N IA M  z g u b io n y  
dow ód o so b is ty  o p ie w a ją ­
c y  n a  n a z w is k o  F lo rk o  
K le m e n s . 24377.
U N IE W A Ż N IA M  k s iąż k ę  
w o js k o w ą  n a  n a zw isk o  
L eo n  A d a m o w ic z , w y d a n ą  
p rz e z  P .  K . U . G ro d z isk . 
_______________________ 24384.

U N IE W A Ż N IA M  d o k u m e n  
ty  w o jsk o w e  n a  n a zw isk o  
K o śe ió w  W ło d z im ie rz . — 
_______________________ 24441.
Z G U B IO N O  p o r tf e l  w ra z  
z  l e g i ty m a c ją  k o le jo w ą . — 
Ł a s k a w y  z n a la z c a  zech ce  
n a d e s ła ć  za  w y n ig ro d z e -  
n ie m  p o d  G k r tn e r ,  B rzu - 
ch o w iec . 24431.
U N IE W A Ż N IA M  w sz e lk ie  
d o k n m e n ta  o s o b is te  n a  n a  
z w isk o  k p r .  G rz e s ia k a  J ó ­
z e fa  7. w o jsk . w ięź . 61. IV  
Ł ódź , s k ra d z io n e  w  d n iu  
2. l ip c a  1926 r .  24410.

mm Praiiję
INTELIGENTNA z dobrej ro ­
dziny wdowa przyjm ie sam o­
istny  zarząd  domem ewenL zaj­
mie sie ddeck iem  we Lwowie 
ub  na prowincji. L isty pod 

„Z arząd" do a to l. W ieku No­
wego. 24420
WDOWA poszukuje posady 
za dozorczyn ę  lub t o  gospo* 
darstw a, P ańska 14, Dobrowol­
ska. « 24411.
50 DOLARÓW dam za w yro­
bienie m i jakiejkolw iek nosady, 
dyskrecja zapewniona, listy  do 
Adm. W ieku pod (50 dolarów), 

24424,
KRAWCZYNI z  krojem  poszu­
kuje posady, przyjm uje również 
robotę do domu, suknie, płasz­
cze i dla dzieci starszych. Listy 
do Adm. W . po 1 Przystępna 
cena. 24471
IN T E L , m ło d a  o so b a , p o ­
s z u k u je  p o sad y  do z a r z ą ­
du d om u  lu b  d w o ru . — 
Z g ło sz e n ia  pod a d re s e m : 
S ta n is ła w a  M az u rk iew icz  
d la  B ie lsk ie j, H E R B Y  
A L A S K IE ._____________ 1757
C U K IE R N IK  p ra c u ją c y  w 
p ie rw s zo rz ę d n y c h  c u k ie r  
n ia e h  p o s z u k u je  p o s a d y .— 
Ł a sk aw e  zg ło sz e n ia  G reg o  
rowie?,. K ołom  v in  1722
M ŁO D Y , z d o ln y  pom o cn ik  
h a n d lo w y  z  d z ia łu  k o rz e n ­
iło ś n ia d a n k o w e g o , s p e c ja ­
lis ta  bu  fe to  w iec, p ie rw s z o ­
rz ę d n a  s i ła  p o s z u k u je  p o ­
sa d y  od z a ra z .  Ł a s k a w e  
z g ło sz e n ia  F ra n c is z e k  Ifak - 
szo w sk i, W y g o d a  k o ło  D o ­
lin y .  24373

E M E R Y T O W A N Y  «t. po 
s t e r u n k o w y ,  l a t  «0, d o o r z e  
się p r e z e n t u j ą c y ,  p o szu k u  
je  po sad y  I n k a s e n ta ,  por  
t j e r a ,  w oźnego  p ry w a tn e g o  
dozorcy  d z ie n n eg o ,  lob 
nccn eg o ,  na  ż ą d a n ie  złoży 
k a u c j ę  8.000 zł. w gotów ce  
d ob re  r e k o m e n d a c je .  La 
s k a w e  zg ło szen ia  do Adm 
W fe k n  dla  „ P o s z u k u ją c e g o  
pracy**. 54035

L E Ś N IK  z d łu g o le tn ią  
p r a k ty k ą ,  k a w a le r ,  l a t  42, 
in te l . ,  s i ln ie  z b u d o w an y  — 
d o b rz e  s ię  p rezcn tiD ąeY , — 
e n e rg ic z n y , b a rd z o  d o b ry  
s trz e le c ,  z n a ją c y  s ię  na 
h o d o w li i e k s p lo a ta c j i  l a ­
su , o b e zn a n y  z p a rc e la c ją  
i z a w ią z y w a n ie m  spó łek  
la so w y c h , z p ow odu  ro z  
p a rc e lo w a n ia  m a ją tk u ,  p o ­
s z u k u je  p o s ad y  p o d le ś n i­
czeg o . Ł a s k a w e  z g ło sz e n ia  
lis to w n e  pod „ L e ś n ik "  do 
A d m . W ie k u . 24247
B U C H A Ł T E R K A  s z u k a  po 
s a d y .  Z g ło sz e n ia  do A d in : 
W ie k u  pod „Stella**. 24261

K IE R O W N IK  fa b r y k i  as 
f a l tu  i p a p y  d a ch o w e j, —
o b z n a jo m io n y  z Y łdm ini 
st r a c ją  p o s z u k u je  p o sad y . 
L is ty  pod  „ F a c h o w ie c "  do 
A dm . W iek u ._______ 2432!!
M A G A Z Y N IE R . e k sp e ­
d ie n t  to w a ró w  z f a b ry k i  
do  o d b io rc ó w  — s z u k a  od 
p o w ie d n ie j p o s a d y . Ł a s k a ­
w e z g ło sz e n ia  do  A d m in. 
W ie k u  pod „ E n e rg ic z n y " .

24328

M ŁO D Y , s t a n u  w o ln eg o  — 
e g z a m i n o w a n y  szo fe r  — 
m e c h a n i k  z  4 l e tn i ą  p r a k  
t y k ą  z a g r a n i c z n ą  ś ln s a r s k o  
t o k a r s k ą  p o s zu k u je  posady  
od z a r az .  M ie j scow ość  obo
ję tn a .  W a r u n k i  w ed łu g  
u m o w y .  Ł a s k a w e  zgłoszę  
n ia  pod „Gorliwy** A dm ; 
W ie k n .  23890
F A R M A O E U T K Ą  z  u koń 
c zo n y m  u n i w e r s y t e t e m .  — 
p o s z u k u je  p o s ad y  w a p t e ­
ce. R e f e r e n c j e  b a rd z o  do 
b re .  Z g ło sze n ia  do Adm. 
W ie k u  pod „F arm flC eu tk a"  . n49
P O S Z U K U JĘ  p o s a d y  k a ­
s je r a ,  m a g a z y n ie ra  łu b  
in k a s e n ta  z  k a u c ją  500 do 
1.000 d o la ró w . L is ty  pod 
„ K a u c ja "  do  A d m . W ie k u  
________________________24370
K R A W C Z Y N I z d o b re m  
p o le c en ie m  p o s z u k u je  s z y ­
c ia  n a  w ie ś  do  d w o ru  
lu b  p e n s jo n a tu .  C hodacz- 
n ik ,  J ó z e f a t a  3. 24346.

M ŁO D A , in te l .  o so b a , p y ła  
u rz ę d n ic z k a  O dbu d o w y  k ra  
ju ,  p o s z u k u je  p o s ad y  k a ­
s je r k i  w  k in ie ,  a p te c e  lu b  
s k le p ie .  L is to w n e  zg ło sz e ­
n ia  pod  „D anuta** Adm.: 
W ie k u . 24350.

K R A W C Z Y N I b a rd z o  do­
b rz e  p o le c o n a  poszuK uje  
s z y c ia  ty lk o  p rz e z  c z a s  
w a k a c y jn y  n a  w y ja z d  lu b  
w m ie js c u . Z g ło sz e n ia  pod 
J .  N . do A dm . W ie k u . — 
  24354.
K R A W IE C  m ęsk i o b e z n a ­
n y  z k ro jo m  p o s z u c u je  
p r a c y  m oże b y ć  n a  w y ­
ja z d . Z g ło sz e n ia  do A d m ; 
W ie k u  po d  „ K r a w ie c " .  — 

24358.
DO W S Z Y S T K IE G O  p o s a ­
dę  p rz y jm ę  z d o b re m l 
św ia d e c tw a m i. „H elena** 
Z a g ro d z k a , B rz u ch o w i ce, — 
w il la  „ W a n d a " .  24364.
IN T E L , o so b a , s k ro m n a  i 
c z y s ta ,  o b ję ła b y  p o sad ę  
od 15 l ip c a  do 2 osób do 
w sz y s tk ie g o  lu b  do dzieci 
a lb o  z a  k u c h a r k ę  w  l e p ­
szy m  dom u . '^g fo szen la  
m ię d z y  5—7 g o d z . w iecz ., 
C h o rą ż e z y z n a  N r. 12, T. p.

24388.

K O W A L  z  k o n c e s ja  i e g ­
zam in o m  k u c ia  K oni, — 
zd o ln y  r z e m ie ś ln ik ,  p o s ia ­
d a ją c y  n a rz ę d z ie ,  p o szu ­
k u je  p o s a d y  w  w ię k sz y m  
m a ją tk u  n a  p ro w in c ji .  — 
Z g ło sz e n ia  pod „ K o n ce ­
s j a "  do  A dm . W ie k u . — 

24365.

P a n N A  z lep sz e g o  dom u  
u m ie ją c a  szy ć . p o s z u k u je  
p o s a d y  za  u t r z y m a n ie ,  — 
r e f le k tu je  e w e n tu a ln ie  na  
w y ja z d . L is ty  pod  „ W y ­
ja z d "  do  A dm . W io k u . — 
_______________________ 24369.
S K R O M N A , in te l .  p a n n a , 
p is z ą c a  n a  m a sz y n ie ,  z a ­
m iło w a n a  w k u p ie c tw ie  — 
p r z y jm ie  ja k ą k o lw ie k  p o ­
s a d ę . O fe r ty  do A d m in : 
W ie k u  pod  „U przejm a**. 
_______________________ 24378.

IN T E L : p a n n a  w yodzio  do 
d z ie c i, z a jm ie  s ię  su- 
W ic k u  pod  „ D o o rz e  w y ­
m ie n n ie . L is ty  do  A dm ; 
c h o w a n a " .  24379.

P O S Z U K U JĘ  s z y c ia  po 
d o m a c h  s u k ie n , p ła sz c z y  
k o s tiu m ó w . L is ty  pod 
„ N ie m k a "  do A d m in is tr :  
W ie k u . 24380

IN T E L , p a n ie n k a  16 -le tn ia  
u e ze n ie a  V . g im u . c h c ia ­
ła b y  w y je c h a ć  n a  w ie ś  o 
ile  m o ż liw e  z m a tk ą ,  — 
m oże z a ją ć  s ie  d z ie ćm i — 
u d z ie la ć  g r y  n a  s k rz y  pa­
c a c h  i f o r te p i a n ie ,  le k c ji 
z k la s  p o w sz e c h n y ch  lu b  
g im n a z ja ln y c h  n iż sz y c h  — 
( ję z y k i:  f r a n c u s k i,  n ie m ie ­
c k i i ła c in a )  m oże  po- 
m ódz w  g o s p o d a r s tw ie  i
z a ją ć  s ię  ty lk o ,  ty lk o  za
u t r z y m a n ie  i m ie s z k a n ie .  
Ł a s k aw  o z g ło sz e n ia  pod
„ T re n k a "  za o k a za n ie m  
m e try k i  1. 962. 9239
ZRED UKOW ANA urzę­
dniczka państw ow a po­
szukuj o posady b iu ro w ej. 
Zgłoszenia pod „M aszy- 
n is tk a “  do A dm . W ieku.

9158
Z R E D U K O W A N Y  u r z ę ­
d n ik  p o s z u k u je  ja k ie jk o l ­
w iek  p ra c y .  Z g ło sz e n ia  do 
A dm . W ie k u  N ow eg o  pod 
N r. 1. 9240

L E Ś N IK , w  s ile  w ie k n  — 
z e g z a m in e m , s a m o tn y , — 
7, p r a k ty k ą  w  g ó ra c h  1 
ró w n in a c h , b iu ro w ą  i le ­
ś n ą , p o s z u k u je  p o s a d y  Ja ­
k ie jk o lw ie k . Ł a s k a w e  zg ło  
s ze n ia  pod  „ S a m o tn y "  do 
A dm . W ie k u . 1765.

uidlhr m m
POSZUKUJĘ intel gentnej ener 
g icznej panny  żydów ki do 2-ga 
dzifel Wiek 5 i  10 lat. W iado­
mość W einstock res tau rac  a 
Gródecka 27.__________  24152
MAGISTRA FARMACJI ru ty - 
rutynow ana, katoFezk •, otrzym a 
zaraz posadę. W iadomość: Kań­
ska, Lwćw, K urkow a 33.

- - 24466,
CHŁOPCA zdrowego, uczciwego 
obeznanego w  sto larstw ie  me- 
blowem zostanie przyjęty do 
składu mebli wiadom ość Doro- 
teum  SapT.hy 34. 24463.
ZDOLNEGO PRACOWNIKA tu  
sznity i s* tance poszukuje na­
tychm iast fabryka Polmet ul. 
Nowej Rzeźni 25. 24450.
PRZYJMĘ uczciwego kierow ni­
ka zarazem  kasjera do składu 
starych  szm at za kaucją 1500 
złp. Zgłoszenia przyjm uje Pa- 
perm ann Zielona 38. między 6-7.

24470.

K U C H A R K Ę  d o o rą  s k u ­
szą z  n a jle p s z e m i ś w ia d e  
c tw am i p rz y jm ę  z a ra z . — 
K o p e rn ik a  5, I I .  p. K la ra  
B u rg e ró w  a. 24015

B U F E T Ó W  C A , — k tó ry b y  
ró w n ie ż  p o d a w ał n a  sa lę  
I w e ra n d ę  za  p ro c e n t w 
m ie jsc u  k l im a ty c z n e m  na 
sezon  le tn i ,  w z im ie  zaś  
żeb y  p ro w a d z ił  sarn In te ­
re s  z w y sz y n k ie m , p o szu ­
k u ję  z a ra z .  K a u c ja  w y ­
m a g a n a .  Z g ło sz e n ia  lis t :  
z p o d a n ie m  w ysokośc i 
k a u c j i :  W . L o g a j,  d e s tau - 
r a c ja  w W o ro c lic ie . 24260
P O S Z U K U JĘ  p r a k ty k a n ta  
in te l .  c h ło p a k a  z lep sz e g o  
d o m u . Z g ło sz e n ia  o so b is te  
T e s e ta ,  P ie k a r s k a  N r. 5.

24265

R E S T A U R A C JA  -  J a n a  
M ossa, p la c  H a lic k i  1. 10, 
H a la  T a rg o w a , p o szu k u je  
s łu ż ą c e j,  k tó ra  d o b rz e  go ­
tu je  i p a n n ę  do o b s łu g i 
g o śc i. 24298
P O S Z U K U JE  s ię  s p o k o jn ą  
ła g o d n ą  o sobę. lu b ią c ą  
d z iec i w w ie k u  36—35 la t  
d o  p ó łto ra  ro c zn eg o  ch ło p  
c z y k a . Z g ło sz e n ia : H a b e r-  
l in g ,  p la c  M a r ia c k i 16, — 
I. p ię tro .  24276

C H Ł O PC A  do  n a u k i p rz y j 
m ie  p ra c o w n ia  c z a p e k . — 
S a p a k ,  L cg jo n ó w  3. 24251
P R Z Y J M Ę  le p sz ą  d z iew ­
c z y n k ę  na  p a rę  g o d z in  
d z ie n n ie  do  p o s łu g  d om o­
w y c h . W y sp ia ń s k ie g o  15 — 
I." p . d rz w i N r. 3. 24347,
B L A C H A R Z  z n a c z y n ie m , 
k a to l ik  p o trz e b n y  z a ra z . 
N a  B ło n ie  50, I .  p ię tro .  — 

24355.
Z D O L N A  K O R E S P O N ­
D E N T K A  P O L S K O —N IE -  
M IE K Ą  PO SZ U  K IW  A N  A. 
P I E R  W S Z E N ST  W  O M A JĄ  
Z Z N A JO M O Ś C IĄ  S T E N O - 
G R A F J1  N IE M IE C K I E J .  
O F E R T Y  PO D  „ P IL N A "  
DO A D M . W IE K U . 24366.

P O S Z U K U JĘ  c z ło w iek a  do  
p i ln o w a n ia  s a d u . — U lic a  
S y k s tu s k a  l. 49, p a r t e r  u a  
p ra w o ._____________  24386. ^
S Z E W S K IE G O  c z e la d n ik a  
n a  r e p e r a c je  p rz y jm ę  z a ­
r a z .  A sn y k a . 2. 24389.
C H Ł O P A K  16—18 lo tn i do 
p a k o w a n ia  p o s z u k iw a n y . 

W y m a g a n e  d o b re  p o lece ­
n ia .  Z g ło sz e n ia  „ R u c h "  — 
Z ie lo n a  fi, r a n o  od 9—11.

________24368.

P O T R Z E B N A  p a n n a  do 
rę c z n e j ro b o ty  d z ie c in n y c h  
m ę sk ich . L eg.ionów  N r. 27 
„ E l i tę "  p o k ó j 23. 24434.
P O S Z U K U JĘ  c h ło p c a  ro ­
s łeg o  do  n a u k i  k o w a ls tw a  
a u to m o b ilo w e g o . Z g ło sze ­
n ia  u l. N a B a k i 1. 37. —i 

24432.

P A N IE N K Ę  d o ch o d zącą  do 
2 d z ie c i, z d o b re m i p o le ­
c e n ia m i p o s z u k iw a n a  w 
o k o lic y  L is to p a d a . W ia d o ­
m o ść: S k le p  B ra c ia  S ta -  
r z e w sc y . H a l ic k a  N r. (6;

24422.

P R A K T Y K A N T  z u k o ń ­
c zo n ą  4 k la s ą  szk ó ł ś re  
d tiich  p o trz e b n y  do  h a u - 
d lu  że laz n e g o  „ M a r tu lu s "  
u l. T r y b u n a ls k a  1. 24415
C H Ł O PC Ó W  do n a u k i  ś lu ­
s a r s tw a  p rz y jm ę . — U lic a  
K ró la  le s z c z y ń s k ie g o  31. 
 _________ 24414
P A N N Ę  p is z ą c ą  po  p o lsk u  
i  n ie m ie c k u , e w e n tu a ln ie  
po  f r a n c u s k u ,  n a  m a sz y n ie  
p r z y jm ie  „ I s s a f i im "  u l ic a  
G lin ia ń s k a  19, m ie d z y  4—Ii 

24400.

P O S Z U K U JĘ  c h ło p c a  do 
n a u k i  szew stw a  % p o c z ą t­
k a m i, ty lk o  z  p ro w in c j i  
do l a t  15. D u sz y ń s k i,  u l ;  
Z im o ro w icza  5. 24392.
P O S Z U K U JĘ  c h ło p c a  do 
p rz y jm o w a n ia  z am ó w ień . 
K o p e rn ik a  N r. 19, sk lep  
k a f la r s k l .  24390.
SŁ U Ż Ą C A  do w sz y s tk ie g o , 
z d o b re m i ś w ia d e c tw a m i — 
z o s ta n ie  n a ty c h m ia s t  p rz y  
ję ta .  B a to re g o  32, I I .  p ., 
d rzw i. N r. 4. 24414.
D O C H O D Z Ą A  p o trz e b n a  —< 
od 9 do  1, z w in n a  i b a r ­
dzo c z y s ta ,  sp o k o jn a . 
S p r z ą ta ć  2 p o k o je ; u s łu g a  
je d n e j p a n i.  Ś w ia d e c tw a  
k o n ie c zn e . Z g ło sz e n ia  pod 
„ .T edna p a n i"  do A d m in , 
W ic k u . 24438.

P O S Z U K U JE  s ię  s ta r s z e j  
s i ły  ż e ń s k ie j, o b zn ajo m io - 
n e j z p ra c ą  b iu ro w ą , księ  
g o w o śc ia  i p is a n ie m  n a  
m a sz y n ie . Z n a jo m o ść  ję z y ­
k a  p o lsk ie g o  i n ie m ie c k ie ­
go ta k  w  s ło w ie , j a k  p i ­
śm ie  b e z w a ru n k o w o  w y ­
m a g a n a . Z g ło sz en ia  p is e m ­
ne w obu  ję z y k a c h  pod 
J .  G. 635 do  A d m . W ie k u  

24442.
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P O S Z U K U J Ę  zd o ln e g o  po 
m o c n ik a  f r y z j e r s k i e g o  od 
*araz-  O c ze re d .  S a p i e h y  9.

24245
P O S Z U K U J Ę  s a m o t n ą  — 
s t a r s z ą  k o b ie to  do  p r o w a ­
d z e n ia  d o m u  d la  j e d n e g o  
p a n a .  W ia d o m o ś ć  n i .  Sw. 
M a r c i n a  N r .  15. o p a n a  
H o sz o w s k ieg o .  24266

na u i r
KUNO. PIERWSZE KUK 
SA  M ATURYO ZNB I U 
Z U P E Ł N IA JĄ C E  „ P IL  
NOśÓ“. E cole  R efo rm o ; 
P ań sk a  14. W pisy  do 10 
ilp ca  P R O S P E K T  na  rok 
szk o ln y  1926/7 na m iejsca  
lo b  pocztą (za łą czy ć  tn a  
c teh  16 g ro szy ). A o a lo g te z  
n e K U R SA  K O RESPO N  
D E N C Y JN E . L iczn e po 
d z ięk ow an ia . K u rsa  Istn ie  
Ją od rokti 1921 Żądać pro  
sp*»ktn! 1448

S C I E N C E  -  I N D U S T R I E .  
N a u k a  Języ k ó w  o b c y ch ,  — 
J a k o te ż  r o b ó t  r ę c z n y c h  — 
( s z y c ia  b i e l i z n y  i s u k i e n ,  
h a f t u ,  m e r e t k o w a n l a  n p . )  
w z a s to s o w a n iu  p  r a k  t y c z  
n e m .  Zg łoszen i  n m ię d z y  
4—6 popoł.  ul . K och  an o  w 
sk io tro  106. 24263
R O D O W IT A  W I E D E N K A
u d z ie la  k o n w e r s a c j i  ni 1>- 
m ie c k ie g o  o r a z  l e k c j i  g r /  
n a  fo r te p i a n )© .  S z o p a  n i .  
P o l n a  7. 2-296

Kursy handlowe i spółdzielcze 
Stanis ława Burnatowicza we
Lwowie, Mickiewicza 26. teief. 
114—35, przyjmują  do 10 iipca 
br. wpisy na: m ę B k ie  i żeńskie 
kursy roczno i 5-cIo miesięczne 
na rok szkolny 1D2< |7. — Wy­
kłady w godzinach poram ych, 
popołudniowych iub wieczor­
nych, Także w drodze kores­
pondencyjnej. • •  (Op ata  na  ro­
cznym kurs ie  z*. 16*— miesię­
cznie). Pisanie  na maszynach,  — 
informacje i wpisy w Biurze 
Buchalteryjnem „Hermes*1 Mi­
ckiewicza 26 od 8. do 1. i od 5. 
do 7. codziennie. * '  24239

P O P R A W K I ,  t fgzau i ;ua .  — 
M a t e m a t y k i ,  f i z y k i ,  geo- 
n ie t r j i  w y k r . ,  p o l s k ie g o  — 
f r a n c u s k ie g o ,  n i e m i e c k i e ­
go,  r y s u n k ó w ,  u c z ą  p ro f .  
g i m n a z j a l n i .  L e k c j e  we 
Lw ow ie  lu b  w Z im n e j  
W odzie .  Z g ło s z e n ia :  B a t o ­
r e g o  84, IV .  (c z w ar te )  p ię  
t ro ,  godz .  2—4. 2430*2
DO N I E M I E C K I E G O  e g z a  
m i n a  p o p r a w c z e g o  d o  6 
k l .  g im n .  w łą c z n ie  * r ę ­
k o j m i ą  z d a n i a ,  p r z y g o t o ­
w u ję .  L i s to w n ie  do  A d m :  
W ie k u  p od  ,.S tuden t* '.  — 

2434S. ~
M A T U R  ZY S T A  p o s z u k  u je  
l e k c j i .  L i s ly  pod „Lekcja** 
do  A d m .  W i e k u .  24359.
A K A D E M I K ,  z d o ln y  k o ­
r e p e t y t o r ,  w y je d z i e  n* p r o  
w in c ję  za wrftt. S p e c j a l ­
ność:  m a t e m a t y k a ,  f i z y k a ,  
eh  cm  j a .  p rz y g o to w u je  do  
p o p r a w k i ,  m a t u r y  l u j  e g ­
z a m in u  w s tęp n e g o  P o l i ­
t e c h n i k i .  L w ó w ,  P o l i t e c h ­
n i k a ,  R y s i c  w ek i .  24367.

KLDRSY H ^ M m L O W E
z. mzmmma

H u r t o w a  3 8 .  T e l e t .  3 1 —1 4 -
p r z y j r e u j ą  w p i s y  n a

1. w a k a c y in n  k u r s y  k: ą g a w o ś ć i  s te n o *  
g ri fji ; p i s a n ia  n a  m a s z y n a c h .

2 . k u rsy  h a n d lo w a  r ę c z n a  I p ó łr o e z r e
w r. s z k o I. 1 ° 2 6 /7 .

P o d r ę c z n i k i  z  b ib ! ,  s z k o l .  —  I n f o r m a e i e  i w p:sy o d  
10— 12 i 3 - 5 .  5i,r

K l i l ł b  TAiS CuW  w n iorw  
s z o r z ę d n e j  szko le  tnnoow
H .  , i r y s io v  1 — t r a n t h o
w t j  p rz y  ul . R u towskicRo 
23. I I .  n.. ro z p o c z y n a  s ' ę  
k u r a  w s; .e lak ioh  t a ń c ń w  
d la  W P .  N a u c z y c ie l e k  1 
N am -z ye ie l i  o r a z  d la  osńb 
c h c ą c y c h  k o r z y s t a ć  z sezo- 
n  . e t i l u - o .  N a u k a  su 
m i e n i a  a« do  w y ć w iczę
ul i. . C e n y  h a r d z u  czy
S tępne .  W p i s y  cc Iz lem ile  
od  co,Iz. I  7. T a ń c e  pi o 
w ndz i  b a l e t i u l s t r z  pr< re sor  

,4289

S 'r~ E N O r H \ F . i l  - .yueza  U 
s t j w n i c  I n s t y t u t  S t e n o g r a ­
f ic z n y ,  W n r s z a n  j  K r n c z a  
2fl. Zj d a j c i e  b e z p ł a tn y c h  
p ro s p e k tó w .  1487
E G Z A M IN  W S T E » N V  N A  
W \  DZ1 Ł E L E  ' T I  ) ~  
Ml :< 111 A N IC Z N V  P A Ń S T .  
S Z K O Ł Y  P R Z E M Y S Ł O ­
W E J .  W a k a c y l n y  K u rs  

i v.!?otowawczy do e g za  
min ii  w s t ę p n e g o .  W p isy  
21. 7. w S zko le  E w a n -

e l i e k i e j ,  u l .  K o c h a n o w ­
s k iego .  1754

Ę G l i S  sześć ió  ty g o d n io w y  
!, iM A iiS ’1 W A  w lOAi 

cnow ic iaeh ; B liż sz e  azczo- 
*Pdy tj poc zm i .s t rzyn ł .  — 
  24253

K R n  m  W A K A . W J N Y  -  
M S 1'  I  S Z Y C I A  ZE 
p f u v  . x - \  . KOZ-
!  , O A i a  15 GO
,  A Yf l i n  ry f Y ż t iZA SZ K O  
K O Z I  O w t ń - a1 S Z Y C IA  M. 
m  ■ o  t * ’ A K A -U l .  lI (. ; lsĄ *> W P T R Y
CODZIENNIE o n  B K  _  
I    24*13
N I E M I E C K I E G O  w y u c z a m  
s zy b k o  z n a k o m i to  m e to d a -  
k o n w o r s a c j a ,  knreeponden- ' 
c jn ,  s t y l i s t y k a ,  in -zygo tow a  
n -e  m n l n r a l n e  i.opi-awcze- 
Ł.  d l  pod  „G crm i  n m t a “ 
do  A dm . W ie k u  24446

M A I  E M A T Y K I ,  p r z y r o d y ,  
f i z y k i ,  c i i e m j i  — u d z io la  
p r o f e s o r  ( p o p r a w k i ,  e g z a ­
m in y ,  r . i a iu r a l .  A n to n i e g o  
% I .  r .  ocl 3—5. Tainż.o 
p e łn e  p r z y g o t o w a n i e  z  czto  
l-eeli i s ze śc iu  k l a s  p i n i n a  
z j a l n y c h .  2,314

■ąm mm m m

P O K Ó J  u m e b l o w a n y  f r o n  
to w y  d la  p a ń  u rz ę d n ic ze k  
z a r a z  do n a j ę c i a .  L e n a r t o  
w icza  10, p ie rw s z e  p ię t ro ,  
d rz w i  n a  lewo.  24129
P O K O J  u m e b lo w a n y  z  la 
z le n k ą  d l a  p a ń  do  w y n n  
ję c ia ,  O s s o l iń s k ic h  N r .  13. 
I .  p. o f i c y n y ,  d rz w i  4. — 

24316
P O K O J  ua  cza s  w a k a c y j  
n y  d la  p. n a u c z y c i e l e k  do 
w y n a j ę c i a .  O ss o l iń s k ic h  13. 
I .  p. o f i c y n y ,  d rzw i  4. — 

24315

P O K Ó J  W Ś R Ó D M IE Ś C IU  
N A  B A R D Z O  DOGO 
D N Y C I I  W A R U N K A C H  -  
Z A R A Z  DO O D N A J Ę C I A  
B L IŻ S Z E  I N F O R M A C J E -  
W  F I R M I E  K O Z Ł O W S K A  
A K A D E M I C K A  22. 24314
P O K Ó J  dw u  oso b o w y ,  do ­
b r e  u t r z y m a n i e ,  p rze z  w a 
k a c j e  t a n i o  w y n a j m ę .  Ul: 
M a r k a  4, d rz w i  8. 2133D
D A M  m ie s z k a n ie  za  posłu  
gę .  Z g ło sz e n ia  pod „ P o  
s ługa '*  do  Adm- W ie k u .

24341
P O K O J  k a w a l e r s k i  u tnę  
b lo w a n y  d o  w y n a j ę c i a  ul. 
T e a t y ń s k a  38. p a r t e r ,  na  
lew o.  24263
DO W Y N A J Ę C I A  osobny  
p o k ó j  i w s p ó l n y  d la  p a  
n i e n k i .  UL N a h i e l a k a  24, 
d rz w i  3, 24268
DO W Y N A J Ę C I A  p a r c e l a  
o p a r k a n i o n a ,  z b r a m ą ,  — 
b l i s k o ,  d w o r c a ,  d o b r y  
w ja z d  n a  Bkład d r z e w a  
l u b  In n y c h  m a t e r i a ł ó w .  — 
K a n n e r ,  K ę t r z y ń s k i e g o  34.

24273
P O K Ó J  u m e b l o w a u y  d la  
p a n i  lu b  p a n a .  C h m ie ló w  
s k io g o  9, d rz w i  Nr.  9. — 

24319
D W A  p o k o je  s ło n ec z n e  d la  
1—2 osób  z o s o b n y m  w cho 
d e m  u m e b lo w a n e  lu b  nie , 
Z w ik t e m  lu b  bez — d la  
c h r z e ś c i j a n  z a r a z  J o  n a  
j ę c ia .  S a k r a m e n t e k  34. — 
od  4—6. - 24141

B U R S A  p o lsk a  T.  S. L, 
w J n w o r o w l e ,  obok Lwo 
wa,  p r z y j m u j e  oa  rok 
szk o ln y  1926/27 aczn ló w  
g i m n a z j a l n y c h  za  o p ł a t ą  
m ie s ię c z n ą  50 zł. B l iż szych  
lnformnc.1l u d z ie la  p r e f e k t  
B u r s y  Ks. J a n  S a m b o r s k i  
k a tc c h .  g im n . ,  w J a n o w i e  
obok  L w o w a .  1753

POSZUKUJĘ pokom  kaw aler­
skiego w okolicy Pam eńskief, 
Balonowej, Znmarstynowskie*, 
Zgłoszenia „R ekord1* Sykstu- 
ska  8 pod „D okor" . 24473

ELEGANCKO um eblow any po­
kój do w ynajęcia, ni. Zielona 
l. •*?. T. p. drzwi 4. 24458.

ZARAZ do w ynajęcia pokój u- 
m eblow any — osobny wchód 
z przedpokoju. •— Komfort. — 
Listopada 1. 116 L piętro. 24453,

UROCZE LETNISKO z całko­
wi tem utrzym aniem  lub bez. 
Cena bardzo niska. Lwów, Pań­
ska  21. B arbaro lub Synowódz- 
ko W yżne „Szum :inów ka“

24457.

ZAMIENIĘ — ew entualn ie za 
dop ła tą  — m ieszkanie , pokói i 
kuchnię, frontow e, słoneczne, 
wysoka parier, za  tak ie sam e, 
lub za dwa pokoje1 z kuchnią 
na I. p ięlrze Zgłoszenia listow­
ne lub osobiście od 6—8 popo- 
łud. K ochanowskiego 31 parte r 
lewy 24464

ELEGANCKI pokój z kom for­
tem , osobno wejście dla 1—2 
panów  zaraz do w ynajęcia, Le­
ona Sapiehy 51, Ili. p. na  praw o 

24476,

G A R A Ż  na  2 a u t a  lu b  po ­
j e d y n c z o  do  w y n a j ę c i a .  — 
T a r n o w s k i e g o  14. 241G0

M I E S Z K A N I E  s k ł a d a j ą c e  
Blę 2  2—8 lu b  4 pokoi  — 
z p r z y n a l e ż n o ś c i a m i ,  ko m  
f o r t  w y m a g a n y ,  p o B zu b i  
w a n e .  C z y n s z  w ed le  u m o ­
wy. L i s ty  pod  „ I .  M.*ł do 
A dm . W ie k u .  24273
W D O W A  PO P R O F E S O  
R Z E ,  p r z y j m i e  dw óch  
m ło d s z y ch  uczn iów ,  s y n ó w  
z i e m i a n ,  n a  s t a n c j ę .  L i s ty  
C b r z ą s to w s k a .  S n  p iń s k ie g o  
N r .  8. 9236
P O K Ó J  u m e b l o w a n y ,  f r o n  
to w y ,  e t a l e  l u t  np czas  
w a k a c y j n y  z w ik t e m  lub  
bez  do  w y n a j ę c i a .  W i a ­
d o m o ś ć :  D r u k a r n i a  P o ­
s p i e s z n a ,  C h o r ą ż c z y z n a  23.

2435L
P O K O J  d u ż y ,  e l e g a n c k o  
u m e b l o w a n y  z a r a z  do  w y  
n a j ę c i a  so i id n o m n  p a n u .  
N a b i c l a k a  23, p a r t e r  na  
p r a w o .  24356.
K A W A L E R  l a t  23, z d ró w  
p o s z u k u j e  m ie s z k a n i a  — 
w r a z  z  c a ł e m  u t r z y m a ­
n ie m  p r z y  u c z c iw e j  in te l .  
r o d z in ie .  Ł a s k a w j  z g ło ­
s z e n ia  z p o d a n ie m  w a r u n ­
k ó w  pod  . .K o n d u k to r* '  do  
A d m .  W i e k u .  24381.

P O S Z U K U J Ę  p o k o ju  p r ó ­
ż n eg o  lu b  u m e b lo w a n e g o ,  
z o d d z ie ln y m  w e j ś c i e m .  — 
Z g ło sz e n ia  pod „ B e z d z ie ­
tn e "  do  A d m .  W i e k u .  — 

2*405.
P O K O J  f r o n t o w y ,  p a r t o r ,  
n a  b iu r o  lu b  u m e b lo w a n y  
d la  d w ó c h  p a n ó w  z a r a z .  
W ia d o m o ś ć :  K a lc c z a  4, — 
I .  p . ,  12 -4  . 24412
Z A R A Z  do  w y n a j ę c i a  j e ­
den  p o k ó j ;  c zy n s z  d w u ­
le tn i .  Z g ło s z e n ia  od godz.  
3—7 wieez .  Z ą in n r s ty n ó w ,  
u l .  O g r o d n l c k a  1. 14. 24407
M A Ł Ż E Ń S T W O  b e z d z ie tn e  
p o s z u k u je  od  g o n p o d a rz ą  
p o k ó j  z k u c h n i ą  lu b  d u ż ą  
f ita n e ję  p r z y  r u c h l i w e j  u- 
l i c y ;  za  r o k  c z y n s z  z g ó ­
r y  lu b  z a  o d e tę p n e m .  L i ­
s t y  pod  . PaTter** A d m in .  
W ie k u .  24406.
POICÓJ f r o n t o w y ,  oeebne  
w e jś c ie  p r z y  in t e l .  r o d z i ­
n ie  do w y n a j ę c i a .  W i a d o ­
m o ś ć :  P o m e r a n z ,  S y k s t u -
s k a  35, I I .  p. 24385.
P O K Ó J  u m e b l o w a n y  z c a -  
łeM ln b  c z ę ś c io w e m  n t r z y  
m a n ie n i  z a r a z  do w y n a j ę ­
ci a( f o r t e p i a n ) .  T a r n o w ­
s k ie g o  20, I I .  p., d r z w i  
N r .  10. 24445.

P E N S J O N A T  le tn i  d la  
ch ło p có w  i d z ie w c z ą t — 
p r z y jm u je  z g ło sz e n ia .  K I-  
S T R Y N Ó W K A , P r y s k i ,  p. 
K o só w  o b o k  K o ło m y i. — 

2437G
W Y N A J M Ę  t a n i o  e le g a n ­
ck i  p o k ó j  n a  c z a s  w a k a ­
c j i .  U l. K u r k o w a  N r. 14; 
I .  p, d rz w i 11. 24382.
P O K Ó J  z ORObnem w e j­
ś c ie m  z u trz y m a n ie m . N a 
B ło n ic  52 B. 24447.

P O K Ó J  w s p ó l n y  w ś r ó d ­
m ie ś c iu  w y n a j m ę  i  c a ł e m  
u t r z y m a n i e m ;  m oże  b y ć  
h a f e i a r k a ,  m a l a r k a ,  b ie l iż -  
n i a r k a .  L i s ty  do A d m i n :  
W i e k u  pod  „Praca**.  24439

S A M O T N A  w d o w a  p o s zu ­
k u j e  k a w a l e r a  n a  w sp ó ln e  
m ie s z k a n ie .  Ul.  Św. J a c k a  
14, I I .  p. L e n a r t i w a .  — 

*24437.
N A  C Z A S  w a k a c y j n y  w y ­
n a j m ę  p o k ó j  u m e b l o w a n y  
z o s o b n y m  w c h o d em  d l a  1 
l u b  2 osób.  Zof j i  54, I ,  p. 
w l e w o ^  Z g ło s z e n ia  od g: 
il «lo ^  - 24433.
N A  H O Ł O S K U  W I E L K I M  
N r .  9 z a r a z  do  w y n a j ę c i a  
nn In tc  p o k ó j  z c a ł e m  n- 
t r z y m n n i e n i  d l a  J e d n e j  łub 
dw ó ch  osób.  24430.

O D N A J M Ę  p o k ó j  s ło n ec z ­
n y ,  f r o n t o w y ,  p a n o m  ln b  
p a n io m  p r z y b y w a j ą c y m  n a  
k u r s a  w a k a c y j n e  p r z y  u l ,  
W a g i l e w i e z a  1. 9, I I .  p. 
d r z w i  U .  24425.
N A U C Z Y C I E L K A  p r z y j ­
m ie  na  m ie s z k a n i e  dw ie  
l u b  t i z y  p a n i e  uczę szc za ­
j ą c e  n a  k u r s  k w a l i f i k a ­
c y j n y .  U L Sw Z of j i  11 A  
1. p ię t ro ,  p i z e z  g a n e k  n a  
p ra w o ;  p r z y s t a n e k  n e r k  
" K i l ińsk iego .  244*23.
P O K Ó J  z u t r z y m a n i o m  lu b  
oez, — t a k ż e  d l a  p r z y ­
j e z d n y c h .  K lo n o w le z n  3 — 
1. p.  24418.
N A  L I P I E C  i s i e r p i e ń  •— 
p o k ó j  d l a  dw ó ch  p a ń  — 
z n t i ' z y m a n io m  lu b  bez.  
A s n y k a  t ,  I I .  p j ą t r o ,  — 
d rz w i  6. 24399.
U L .  S A D O W N I O K A  p o k ó j  
z n y ż ą  p rz e c h o d n i  d c  w y  
n a j ę c i a .  Z g łoszen i  n po d  
„ B o l e s ł a w a "  do  A d m in :  
W i c k u ,  24401.
P R Z Y J M Ę  n a  w sp ó ln e  
m ie s z k a n i e  j a s n o  s ło n ec z ­
n ą  p a n n y  In h  k a w a l e r a .  
U.i. Św. W o j c i e c h a  N r .  3, 
b o c z n a  u l.  T e n t y ń s k i e j  — 
Czn to rb a  k ow a .  24402.
2 P A N O M  n a u c z y c ie lo m  
k h r s is to n .  o d n a jm ę  p o k ó j. 
P io t r a  S k a rg i 2. 1. m e tro .

24403.
BA CZN O SC L E T N IC Y ! —
W  p rz e ś lic z n e j g ó rz y s te j  
o k o lic y , la s y  szp ilk o w e , — 
m o d a lo k o  D n ie s tr u  .1 ra z y  
d z ie n n ie  p ie w sz o rz ę d n y  
w ik t ,  p e n s ja  5—6  zł. dz ień  
n ie .  Z g ło sz e n ia  o so b iśc ie  
p r z y jm n jo  Z a rz ą d  n a  m ie j 
sou . P e n s jo n a t  R cb c in in - 
g o rn  w  R a d z ie jo w ie  p. 
M ik o ła jó w , D ro b o w y ź e . — 

1769.
P O K Ó J fron tow y um eblo­
w an y  d la  1 lu b  2 panów  
z a ra z  do w y n a jęc ia . U lica 
T arn o w sk ieg o  19. drzw i 5.

24301

L E T N I S K O  w pi i k u c )  le- 
sistu. ok lic; . koio j  w 
m ia ja c u .  M lć s z k n n i j  7. c a ­
le m  utry .yfbMtlcm. Zglo-i-ze 
u tu  r o d  „M . 8" do  A d m .  
W ic k u .  s-jas;

DOM do , s p r z e d n n i a  na  
K le p a r o w i« ,  ul . C e r k i e w n a  
200 Butni •/.icrai o g ro d z o n e .
W ia d o m o ś ć :  Szęo tvck ic .h  4 

24255
M A G L E  ku r i łuw e ,  ti ijuow 
ezej k o n s t r u k c j i  s p r^ e d u jc  
w y tw ó r n ia  m a g l i  B. K a p  
c z y ń s k ic g o .  L u b l in ,  P r z e  
m y s ło w a  16. — Ż ą d a jc ie  
o fe r t .  " *f243W

ŻSZY urgęd i i iŁ  h a . id lo  
w y  p o e . . i k u j o  d l a  5 pa" 
nóiv p o k u ju  k a w n lo i  kie- 
Ro leobu irn  w e ić c io m  
na d o g o d n y c h  w n r i n k a c :  
iplo»£oniT p o d  „ l l a n d o T *  
p r z y j m u j e  e_dr... W i e k u .

21391

i' U i tZ E C Z K  t ua o r z e i o i o  . 
w ina ,  g a l a r e t k i ,  k o u f i t u  
ry ,  s p r z e d a j e  S zk o ła  O g ro  
d n ic z a  r a  r o g a t k ą  Z a m a r  
-ś tvnowsUa co dz ień  od  go 
!?lnv- Ifi do 18

W  Z I M N E J  W O D Z IE  po- 
SEukujg  2 p o k o je  i k u  - 
n l ę  bili. :c a ta o j l  n a  ro k .  
P o ś r e d n i c t w o  ,?y a a i r ro ih £ .  
Eirloszfcuia po d  ,Zgrodi “ 
do  A d m .  W i e k u .  21897.

P A R C E L Ę  i wózek ręczn y  
s p r z e d a m  w K le p a r o w ie .  
W  i n d o m o ś ć : K azi  m i e rzo  w- 
s k a  24, G ó ra l s k i .  24371.

S K L E P  b ł a w a t  n y  do  sp rve  
d a n ia .  W ia d o m o ś ć :  u l i c a  
C z a r n i e c k ie g o  4, M lecza  r 
n ia .  24357

SPRZROAM pHry śke ne wy­
jazdowe eh o mon ta. Wiadomość :

F U T R O  m ę sk ie  za  166 zl. 
s p r z e d a m .  Ł yczakowefca  58, 
d o zo rc a  w sk a ż e .  24361

Fas*?!^ 8vksluska  29. 24474
R E A L N O Ś Ć  d o  s p r z e d a n i a  
n a  W u lc e .  W ia u o u io ś c  u 
T e r l e c k i e g o ,  ś w .  Z o f j i  56;

24362

MASZY a Y iiuynBkie kompletne 
na p r/emia l okoł> y a u -n n  
dzrennia z m aszyną paro ą, 
opnloną m ałem węglowy n 
sprzedam w ct-'o^ci lub poje­
dynczo loco wiigon tanio na 
dogodne  spłaty. Zmontowanie 
na  miejscu nie  wyki uczone. Wek- 
sler Lwów Kochanowskiego 7 
od  12 2. 24469

P I Ę K N Ą  r e a l n o ś ć  w O ber  
t y n io  s p r z e d a m .  L i s ty  pod  
„O b er ty n *  d o  A d m i n i s l r :  
W i e k u .  24363.
DO S P R Z E D A N I A  ż n i ­
w i a r k a .  W ia d o m o ś ć ,  ś lu -  
s a r n i a ,  K o c h a n o w s k ie g o  
N r .  90. <4375. -

FORTEPIANOWĄ pakę kupię 
Hannk, Pańska 21, felefon 
35-15. 24473 S Y P I A L N I A  ■ s t a r a  o k a ­

z y j n i e  do  s p r z e d a n ia .  U l: 
S e n a t o r s k a  6, I I I .  p i ą t r o ,  
d r z w i  10, godz.  1—3. 24383,

FORTEPIAN lub pianiuo kupię 
zaraz. Gotówka. Nowacki Pań­
ska 1 2446£,

O b r a m i s u i o ć o l a  1 4  K 6 r - s t p t o  
i B a & I l d  o d  x t .  1 2 .

GlTTEnriAK, Sy . s ł U K k a  ,4 .
1762

WAŻNY dlu owocarni!  Sprze­
dam praB y do wyciBkania wszel* 
ki cli soków owocowych. Oglą­
dać można Terc jarska Nr. 4 u 
dozorcy. 24451.
LAMPA buduarowa naitowa — 
waliza skórzana  do sprzedania  
Listy do administracji „Lampa" 

21149
NOWA dam ska m aszyna S in ­
geru do sprzedania. Kurkowa 
12, Sierż. Stoik o, vrll59.

SPRZEDAM okazyjnie  wiedeń- 
gki Kutechirfajtonik damski na 
sumach Zamurstynowska 33.

24475

D l  W A N I .  ClloUnł.Kl,
p o r t j e r y ,  f i r a n k i .  Kilimy 
n a j t a n i e j  W a n k ,  o i Mu
r j a e k i  5 w s ien i .  1498

k a m ie n ic ę  piętrową zu 
b ezcen  s p rz e d a n i — b y łe  
z a r a z .  Z im o ro w lc za  o, — 
d rz w i 8. 24061
O K A Z Y J N IE  do s p r z e d a ­
n ia  s ta r o ż y tn e  m e b le . U l. 
M a rc in a  4. 24297

W I L L Ę  !u b  Kum icitJCę —
k u p i ę  z a r a z  bez p o ś re d n i  
c tw a .  Z g ło s z e n ia  do A d m .  
W ie k u  pod „Gotówka**. — 

24270

F O R T E P IA N Y  PR ZEG R A  
N E  W  W IE L K IM  W Y B O ­
R Z E  P O  Z N IŻ O N Y C H  C E 
N A C H  P O L E C A  „ M O N IU ­
S Z K O " U L . Z IM O R O W L  
CZA 10, T E L E F O N  85-54 .

241S2
DOM  m u ro w a n y  z n lą te r-  
k ie m  n a  u k o ń c z e n iu  s p rz e  
d a m . P a n z , ’ B o g iian ó w k n  
N r .  73. 24322

S P  ItZ E D A M  m o to c y k l » lo  
ckn.  Z g ło s z e n ia :  Łv.vmków 
15. M ichoń. 54619
PLANPNO a llfo  k ro tk i  to r  
t e p i a n  w d o b r y  s t a n i e  ku 
p ic  L is ty  pod  .O k a z ja  ‘ 
do  A dm  W iek u .  24018
K IL K A  p a rc e l i  o k a z y jn ie  
do s p rz e d a n ia .  W ia d o m o ść  
K o l lą ta ia  1, I I  p . od 2—4 
W it t  m ann, 24349.

DOM  o d w u  p o k o ja c h . — 
k u c h n i ,  z b u d y n k a m i 1 
p rz y i ia le ź y to ś c ia m i,  z  m o r ­
g ie m  g r u n tu ,  w  te m  p o ­
ło w a  s a d u , w w ięk8zem  
m ie śc ie  p o w ia to w y m  «■ s ic  
d z ib ą  e ąd u . s ta r o s tw a ,  * g im  
n a z ju n i  i in n y c h  w ła d z  — 
s p rz e d a m  lu b  z a m ie n ię  n a  
w ięk sze  w m ie js z e .n  m ie ­
ś c ie ,  e w e n tu a ln ie  z  d o p ła ­
tą  L i s ty  pod  „ C e lo r i ta s "  
d o  A d m . W ie k u . 24440.
K A M IE N IC A  — w illa  a 4 
lu b  5 pokoi w o ln y ch  z j a  
rz y  n o w y m , k w ia to w y m  i 
s ad e m  w p ię k n e m  p o ło ż e ­
n iu ,  t r a m w a j ,  e le k t r y k a  — 
s p rz e d a m  z  p ow odu  w y ja ­
zd u . L is ty  pod ,.Za b e z ­
c e n "  do A dm . W ie k u . — 

24427.
K U P I Ę  dorn z  o g ro d e m  
b l i s k o  t r a m w n j n .  Z g łosze ­
n i a  pod „1.500 d o l a r ó w "  
do  A d m .  W ic k u .  24393.
K A M IE N IC E  p ię tro w ą  za 
b e zc e n  s p rz e d a m  — b y le  
z a r a z .  Z im o ro w lc za  6, — 
d rz w i 3. 24061
T A N IO  s p rz e d a je  s t r u n y  
do R A K I E T  i n a p ra w ia  
T r a f ik a ,  n i .  B la c h a r s k a  6 
n a p rz e c iw  k o ś c io ła  D o m i­
n ik a n ó w , 21443.
L O K O M O B fL Ę  u ż y w a n ą  

do m ło c a rn i w b a rd z o  do 
b ry n i s ta n ic  s p rz e d a  „K o - 
m ersant** L w ów , — n lie a  
G ro d z ic k ic h  ‘2. 24421.

Z P O W O D ir w y ja z d u  do 
s p rz e d a n ia  dom  m u ro w a ­
n y , 2 r a z y  p o k ó j z  k u c h ­
n ia  lu b  3 p o k o ji k u c h n ia ,  
p iw n ic a ,  w e ra n d a ,  s ln jn ia  
z a r a z  w o ln o , b lis k o  t r a m ­
w a ju . W ia d o m o ść  z g r z e ­
czn o śc i B u d k a ,  k o n ie c  L i ­
s to p a d a ,  24419.
S P R Z E D A M  d o m y . s to d o łę  
d u ż y  o g ró d , o p a rk n n io u e ;  
S ą d o w a  W isz n ia ,  900 d o la ­
ró w . B ra i te ro w a ,  g o ś c in ie c  
k u  M o śc isk o m . 24416
B L O K I k a m ie n n e  o h ro T  
n e  do b u d o w y  s p rz e r7' 
loco  D w ó r W y! '" ,-1
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M K M Y
wszelkiego rodzaju pojedyncze -coteż kom pletne 
u iz ^ z e n ia , oraz otom any, kanapy, g a rn -tu rj salo­
now e, wkłady i sirtk i do łóżek, łozka składane —

n a s ł a n e j  „ D D R f l T B U M " .  S a p l e h i  l  ł
174a

K O k M M M
(KO JLSKI*
Ul*? W *  KIOM W S 5

L83

O" 2
*  JLC —• m

£ •  I
U l*< 9

fndlowanie, obciąganie guiików, 
vzorów i monogramów do haftu, 

elektryczny Zakład

I M  I”  M i t
i a m s k i j  w e  w s z y s t k ic h  k o lo r a c h  0 %  ta n ie j  n iż

W tó*lz i«?  1739

B o n  N o w o ś c i, oL ńesna S a p ii;  45

H t i p u | ę ,  obejmuję ewentuainie zarząd, 
udzielając zaliczki na czynsz. Bezprome in­
formacje i M A J E R ,  chwilowo Lwów, Hotel 
Warszawski. “ 24398

f r a s y  d o  d a c h ó w e k
CtmEin, W tfjno, 0 ps, Papę, B L th ę  p jeynk . 
oraz ^SZSlhle inaSZ'/. y i  Rarzętizia poleca
„ PFłot‘% Mm, ul. i latcr 4po 4.

43U:

BkonMa IM'
rutynow anego, żonatego , w e  w ieku d o  40  lat 
p o s z u k u e s ę  o d  zaraz na folw ark na P od ­
karpaciu. Z głoszenia nah ży nadsyłać d o  
Dyrekcji la só w  i dóbr B t. G rocdlów  w  Sko-  
lem, M 8V polska. —  1770

N .L a u d o n i

odbijanie 
wykonuje! 

1674
L w ó w

Pasu Kłksiascba-
KRZESŁA GIETE
Łóżka i łóżeczka żelazne i mosiężna, Siatki 
i Wkłady do łóżek poleca z powodu v akacji 
po cenach zniżonych za gotówkę i na do­

godne warunki 1703
r i f t G f t Z Y i ?  M E B L I  S T H C  i  S p ó ł k a

Lwfiur, Hazlmlerzetf>sk? 28. — Teltsf 33- 59.

Pol nóg
B a s n  i  r a k  "

przejmuje w s trę te m . 
P« „russoP* usuwa 
to zło nst/cnmlsst 1 to 
trwale. Środek ten zestal 
już wprowadzony w 
.melu kasach chorych. 
Codzenna wysyłka ja  

powinc/ę.
ilraokrjit mk iiasch I hi.,

Lwów.

c z y  p a j c i ]
W  'O K N O W Y

Biura za 1.5'r'fcii I Mdsiizyn r(ir.slzi£itzy
f i r m ymm f ł b i s z b r

l i
iswaw, Sykstesha 23. Yklstsii Br. M4W

Ninie jszem zawiadamiam, że z dniem 1. lipca 
b. r. otw‘erara we Lwowie przy ul. Sykstuskiej 23 
biuro zamów ień i magazyn rozdzielczy, utrzymując 
stale na składzie wszelkiego rodzaju papiery, afi­
szowe, albumowe, drukowe, drzewne i bezdrzewne, 
piśm-enne drzewne i bezdrzewne, kartonj^ biało 
i kolorowe, okładkowe, broszurowe, pakowe, sko­
roszytowe, świecowe, tektury.

Posiadam również wyłączne przedstawiciel- |  
stwo następujących fabryk maszyn graficznych:

S c h i i e i l p r e s s s f l f a l s r i i i  W a r l u n H  i n  F r a n k s n -
p ' a | .

K a f I  K r a u s e  —  L i p s k .  
I s e b r -  B r e h r i i d r  -  I d p s k .  
S s t ł r i f  i g i g s s e r  3i  D .  s t e m p e l  f l .  a .  F a n k f u h r f  a / W .
Zapewniając o sumiennej i konkurencyjnej 

obsłudze, proszę P. T Odbiorców wszelkie zapy­
tania i zamówienia skierować pod wspomnianym 
adresom

» i r t  >
Iko z firmy Henryk 2ak  Poznań

1400

Da m  w i m y  -  naiprzedaieisK

B b 'jtP 'B  S fg jw y
M Ę S K I E  i  D Z I E C N N B '  — polecs

c l f i n e ś l j a i l ^  j ł i s H o w n i a
LWÓW ---------------- ------------------ -— _ LWÓW

RBlonlrsliê n a sa d z a n ie  piątr, 
o d n a w ia n ie  fa sa d  
i n o w e  b u d ow y

w y k o n u j e  n a j t a n i e j

P r S Z C C 3 l S i o L > 1 0 r s t W O  b u d o w y

RUDOLF JUL
A U C IL  t n i D O W N l C Z r  >249

< im  t tc ld a u ł  M m , Ł  D t k e r i a  11 s. ie ia  1.D4
Fo.&Ja fe&hniczna, nlanv * kosztorysy bezpłatnie-

A L B O R I L

naj^riednieisze n ty tiio  pachnące 
da pran<r> | do m ycia .

H i Wystaw ę S p a iju łczo -H y g len le in e] w B łsrszaw le ISZti r 
$gfs§.” odznaczone z ł o t y m  m e d a le m .  "śgĘf?

> t o ś c  p o c z t o w ą  o p ł a c o n o  r y c z a ł t e m .  Wydawca „Wiek Nowy* SojtKa wydawnicza.
Druidem Scółki druk. „ P r a s a “ Lwów, ookoia 4.


